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W  p rz e d d z ie ń  z je d n o c ze n ia  
R u c h u  L u d o w e g o  ui P o l s c e

25 b. m. w spólne posiedzenie  
Rad N aczelnych SL i PSL 

i ustalenie te rm in u  Kongresu

N adzw yczajna sesja 
parlam entu  brytyjskiego
L O N D Y N  (P A P ). W skutek o lb rzy ­

miego niezadowolenia, wywołanego w 
ca łym  k ra ju  przez dewaluację fun ta , 
rząd Labour Ż a rty  postanow ił zwołać 
nadzwyczajną sesję parlam entu. Obie 
Izby  zbiorą się w dniu 27 września. 
Debata ma potrw ać 3 dni, p rzy czym 
zagai ją  m in is te r gospodarki i  f in a n ­
sów Cripps.

W  czasie deoaty prem ier A ttle e  ma 
postaw ić w o /yd w ii Izbach wniosek o 
Votum  z a u ,-n ia  d la  rządu. Posłow ie 
labourzystowscy o trzym a li ostrzeżenie 
od w ładz pa rty jnych , przypom inające 
o obowiązku obecności w czasie deba­
ty .

M im o s ilne j kam panii propagando­
wej rządu w  obronie p o lity k i dewalua­
cy jne j, pro testy przeciwko dewaluacji 
na p ływ a ją  z całego Ir-a ja . /w ią z k i za­
wodowo w swych protestach wysuwa­
ją  na czoło argum ent, że rząd pc ?i- 
nien szukać rozw iązania trudności go 
spodarcrych w rozszerzeniu stosun­
ków handlowych z k ra ja m i Europy 
W schodniej, a nie uciekać się do de­
w a luacji, obniżając przez to  stopę ży­
ciową ludności pracującej.

Ośuiiadczenie K P D  
tu spraw ie dew aluac ji
B F R L IN . (PAP). — W zw ią zku  z 

p ro je k to w a n ą  dew a luacją  m a rk i w  
N iem czech zachodnich, k ie re w n i t -  
w o  K om u n is tyczne j P a r t ii N iem iec 
zachodnich og łos iło  oświadczenie, w  
k tó ry m  stw ierdza, że dew a luacja  po 
c iągn ie  za sobą w zrost cen żyw noś­
ci, a przede w szys tk im  cen Chleba i  
tłuszczu. D ew aluacja  spowoduje ob­
n iżkę rea lnych  p lac robo tn iczych  i 
p rzyczyn i się do dalszego w zrostu  
bezrobocia,

Konieczna je s t w spó lna akcja 
w szystk ich  p racu jących  we wszyst­
k ic h  fab ryka ch  i  przedsiębiorstwach, 
«7 p rzec iw s taw ić  się skutecznie no­
w ym  zb rodn iczym  atakom  p rze c iw ­
ko ludz iom  pracy.

Publiczna debata  
parlam entu francuskiego  

nad dew aluacją?
P A R Y Ż , P A P . W  zw iązku  z lis tem  

przewodniczącego pa rla m e n ta rn e j 
g ru p y  kom un is tyczne j deputowanego 
Duclos'a, k tó ry  dom agał się zw o ła ­
n ia  nadzw ycza jne j sesji pa rlam en tu  
wobec de w a lu a c ji fra n k a , p rzew od­
niczący Zgrom adzen ia  Narodowego 
H e r r io t  z w o ła ł na na jb liższy  w to re k  
posiedzenie B iu ra  Zgrom adzenia.

Prasa prorządow a no tu je  z w y ra ź ­
ną obawą m ożliw ość przyspieszenia 
pu b liczn e j deba ty  w  parlam encie 
nad dew a luac ją  fra n k a , przec iw s ta ­
w ia ją c  się in ic ja ty w ie  kom un is tów . 
Ze w zg lędów  dem agogicznych, ga u l- 
liści. w yp o w ia d a ją  się za p rz e rw a ­
n iem  w a k a c ji pa rla m e n ta rn ych , nie 
w ysu w a jąc  je d n a k  żądania odbycia 
g łosow ania nad samą dewaluacją .

P rzypo m in a  się, że do zw o łan ia  
nadzw ycza jne j sesji pa rla m e n tu  w y ­
m agany je s t w n iosek, p o p a rty  przez 
207 depu tow anych.

Kom uniści br^t;ijscy  
w ita ją  C hinjLj Ludow e

L O N D Y N , PA P . B ry ty js k a  p a rtia  
kom un is tyczna  o p u b liko w a ła  oświad 
czenie, w ita jące  p ro k la m a c ję  Chiń­
sk ie j R e p u b lik i Lu d o w e j.

O św iadczenie podkreś la  h is to rycz ­
ne znaczenie pow stan ia  L u d o w e j Re 
p u b lik i C h iń sk ie j d la  narodu i wszy 
st.kich de m okra tycznych  i  p o ko jo ­
w y c h  s ił św iata.

P rzysz ły  rząd poprow adzi C h iny  
—  głosi oświadczenie —  po drodze ści­
s łe j w spó łp racy ze Z w iązk iem  Radzie­
c k im  i  k ra ja m i de m okra c ji lu do w e j, 
oraz będzie dąży ł do odbudow y k ra ­
ju  i  zapew nien ia  ludności lepszych 
w a ru n k ó w  b y tu .

Z eb ran ie  m id inetek  
w  Paryżu

P A R Y Ż, PAP. W P aryżu odbyła 
sie w ie lk ie  zebran ie m id in e te k , ns 
k tó ry m  podkreślono konieczność je d ­
ności a k c ji m id ine tek , aby zm usić 
w ła ś c ic ie li dom ów  m ody do przestrze 
gania zobow iązań, zaciągnię tych 
przez n ich  w  w y n ik u  ostatn iego s tra j 
ku.

W yjazd
stypendystów polskich  

na studia
do Zw iązku Radzieckiego

M in . O św ia ty  przyznało w  r. b. 
około 200 s typend iów  dla m łodzieży 
pragnącej stud iow ać na wyższych 
uczeln iach w  Z w ią zku  Radzieckim . 
łJ  <l,.iu 22 b. m. opuściła  W arszawę 

pierwsza, sześćdziesięciokilkuosobowa 
grupa m łodzieży z różnych  oko lic  
k ra ju .

M łodzież stud iu jąca  na u n iw e rs y ­
tetach i uczelniach Z w ią zku  Radziec 
k iego o trzym u je  poza stypend ium  
M in . O św ia ty, s typend ium  Z w ią zku  
radzieckiego, um oż liw ia jące  pobyt w  
ZSRR do c h w ili o trzym an ia  dyp lo ­
m u i  zakończenia p ra k ty k . S typen­
dyści m ają zapew nione doskonałe 
w a ru n k i m ieszkaniowe i w yżyw ien ie . 
Nadzwyczaj serdeczny i p rzy jac ie lsk i 
stosunek pro fesorów  radzieck ich , k tó  
rzy  dużo czasu pośw ięcają studen­
tom  po lsk im , w p ły w a  na duże postę 
py w  nauce i uzyskanie przez s ty ­
pendystów  dobrych w y n ik ó w  i ocen.

W  dniu 25 bm. odbędzie się w W arszaw ie wspólne posiedzenie Rad N a ­
czelnych S tronnictwa Ludowego i Polskiego S tronnictw a Ludowego. G łów ­
nym  celem tego posiedzenia będzie powzięcie uchwały o zjednoczeniu ruchu 
ludowego i  omówienie wszystkich spraw, związanych z dokonaniem po łą­
czenia.

Proces połączenia obydwu stron- 
n ic tw  ludowych trw a ł od czasu podpi­
sania przez nie w  m a ju  ub. roku  u- 
mowy o współdzia łan iu . Wspólne szko 
lenie działaczy, konferencje, odprawy, 
zjazd: , k tó re  prowadzono^ wykonu jąc 
umowę o współdzia łan iu , p rzyn ios ły  
coraz bardzie j zacieśniające się zbliżę 
n ic  członków  obydw u s tro n n ic tw  za­
równo pod względem ideologicznym, 
ja k  i  organizacyjnym .

Dużą ro lę w  procesie jednoczenia 
odegrały ostatn ie uchwały czerwcowe 
Rad Naczelnych SL i  P S L .. Obydwa 
s tronn ictw a dokonały na tych  posie­
dzeniach k ry tyczne j ana lizy i  oceny 
całej przeszłości ruchu ludowego, 
stw ierdzając, że zjednoczenie ruchu lu  
dowego może się odbyć jedyn ie na pod 
staw ie program u radykalnego.

P rzygotow ując połączenie, s tro n n i­
ctw a przeprow adziły również akcję o- 
czyszczenia szeregów z elementów 
w rog ich  klasowo i  ideologicznie.

Proces jednoczenia ob ją ł masy 
członkowskie obydwu s tronn ic tw , k tó ­
re  szczególnie mocno zam anifestow ały 
swą Wolę jedności w czasie tegorocz­
nego obchodu Święta Ludowego. W o li 
te j dawali w yraz członkowie obydwu 
s tronn ic tw  rów nież na wspólnych z ja ­
zdach, zebraniach i  konferencjach. D la 
tego też władze naczelne SL i  PSL 
postanow iły zwołać Wspólne posiedze­
nie Rad Naczelnych, na k tó rym  o- 
statecznie zdecydowana zostanie spra 
wa zjednoczenia.

Porządek dzienny posiedzenia prze­
w id u je  oprócz re fe ra tów  przew. Rady
Naczelnej SL W ł. Kowalskiego i p re­
zesa PSL —  J. ijiiećk i, powzięcie u- 
chw ały o zjednoczeniu, powołanie Cen 

oraz potężny dzwon „ca r-ko 'o ko ł“ , j tra lnego K om ite tu  Jedności Ruchu Lu 
wnętrzne cesarskiego pałacu z X IX  j dowego oraz usta lenie te rm in u  Kon- 
więku. gresu Zjednoczeniowego.

Polska
delegacja handlow a  

zw iedziła  K rem l
M O S K W A  (P A P ). Bawiąca w M o­

skwie pobka delegacja handlowa oraz 
zespół pracowi/ ków po lskie j w ystaw y 
przem ysłu lekkiego w Moskw ie zw ie­
d z ili 22 wrześnie K rem l.

Goście polscy og lądali wspaniałą 3a 
lę obrad Rady N ajwyższej ZSRR, a 
także cerkw ie z X I I I  i X V I I  w ieku, 
wnętrze pałacu cesarskiego z X V I 
w ieku, słynną arm atę „car-puszka

Louis Aragon  
przybędzie do Polski

M O S K W A , P AP. B aw iący  obecnie 
w  M oskw ie  zna kom ity  an ty faszy­
s tow sk i p isarz fra n c u s k i Lou is  A ra ­
gon p rz y ją ł zaproszenie po lsk ich  k ó ł 
lite ra c k ic h  i  w y ra z ił gotowość p rz y ­
ja zdu  do P o lsk i w  końcu  września . _

Lou is  A ragon , żyw o in te resu je  się 
odbudową W arszaw y i  ca łokszta łtem  
bu do w n ic tw a  gospodarczego i  k u ltu  
ra lnego P o lsk i L u d o w e j. Chce on 
zw iedzić  r.ie ty lk o  W arszawę, ale 
inne  ośrodk i po lskie , w  ty m  ró w n ie / 
W rocław , oraz zapoznać się szczegó­
ło w o  z p o ls k im  ruchem  w y d a w n i­
czym.

In te lektua liśc i Francji 
uj obronie

działaczy postępomych
P A R Y Ż , PA P . Ruch in te le k tu a li­

s tów  fra n cu sk ich  w  obron ie poko ju  
w y d a ł odezwę, w  k tó re j p ro tes tu je  
p rze c iw  w ys ie d le n iu  z F ra n c ji p isa­
rza  b ra zy lijs k ie g o  Jorge Am ado oraz 
represjom  w  stosunku do poety A ra ­
gona, m era St. Ouen —  L e f fo r t ‘a i 
działacza zw iązkow ego M arc.

Odezwa stw ierdza, że wszyscy lu ­
dzie m iłu ją c y  w olność nie  mogą poz 
w o lić  na prześladow anie osób w a l­
czących o pokó j.

P E K IN  (P A P ). Za agencją W ol­
nych Chin podajemy mowę przewodni 
czącego Kom unistycznej P a r t ii Chin 
Mao Tse Tunga, wygłoszoną na otw ar 
ciu P olityczne j K on fe renc ji Konsu lta ­
tyw ne j.

Od 27 bm. sprzedaż mięsa l u  W arszaw ie  
u j  ciągu całego tygodnia —bez ko le jek
U w zględn ia jąc postu la ty  konsum entów  i  m ając na celu ca łkow ite  

usp raw n ien ie  zaoipatrzsrJa ludności s to licy  w  mięso M in . H and lu  W e­
w nętrznego w prow adza z dn iem  27 b. c_. reorgan izację  de ta liczne j oprze 
dąży mięsa i  p rze tw orów  m ięsnych w  W arszaw ie.

D e l.lic z n ą  sprzc:daż m ięsa w p ro ­
wadza się w  ciągu całego tygodn ia  
z w y ją tk ie m  n iedz ie l i  św ią t.

W to rk i, środy, p ią tk i i  soboty od 
godz. 8-ej do 19-ej oraz c z w a rtk i od 
godz., 15-ej do 19-ej każdego tygod ­
nia przeznacza się na de ta liczną 
sprzedaż mięsa na bony w zględnie 
na lis ty  zakładów  pracy. P on iedz ia ł­
k i  od godz. 8-e j do 19-ej oraz c irw art 
k i  od godz. 8-e j do 15-ej przeznacza 
się d la  w o ln e j sprzedaży.

D la racjonalnego rozłożenia sprze­
daży na w szystk ie  dn i tygodn ia , bo 
ny  będą stem plowane przy re jes tra  
cja przez sklep na określony dzień 
tygodnia, p rzy  czym  dzień ten  dla 
poszczególnych konsum entów  będzi 
in n y  w  każdym  tygodn iu .

Wobec n ierów nom iernego obcią­
żenia poszczególnych sklepów  m ięs­
nych ilością zare jestrow anych bo­
nów, zostaje w prowadzona zasada, 
że w  wypadkach, gdy sklep przekro  
czy górny l im it  sw ej zdolności p rze ­
pustowej p rze re jes tru je  nadm ia r bo 
nów u niego zgłoszonych do na jb liż  
szego sklepu, pow iadam ia jąc a tym  
konsum entów  przez ogłoszenie w  
okn ie  w ystaw ow ym .

Nowa organ izacja  de ta liczne j sprze 
dąży mięsa podyktow ana jes t troską 
o zapew nienie w szystk im  m ieszkań­
com s to licy  w łaśc iw e j obsługi w  
zw iązku  z p rzew idz ianym  zwiększe­
n iem  przydz ia łów  mięsa dla  Warsza 
w y i  zw iększeniem  ilośc i up raw n io  
nych do korzystan ia  z bonów i  zao­
pa trzen ia  na lis ty .

Zarządzenie o dn iach zaopatrzenia 
w  m ięso w chodzi w  życie z dniem 
27 b. m.. z a r z ą d z e n ie  zaś o re jestra  
c ji bonów —z dniem  3 października rb.

D e p e s z a
roboin ikóuj berlińskich " 

do pracoujnikóuj po skich
W zw iązku  z M iędzynarodow ym  

D niem  W a lk i o Ponój załoga upań­
s tw ow ione j n iem ie ck ie j fa b ry k i w y  
robów  ty to n io w y c h  daw n ie j „G ild e ­
m ann“  w  radz ieck ie j s tre fie  okupa­
cy jne j N iem iec, przesła ła do Zarzą­
du G łównego Z w ią zku  Zawodowego 
P raco w n ików  Przem ysłu Spożywcze­
go w  Polsce depeszę następującej 
treści:

„M y , ro b o tn icy  Państw ow ej Fabry­
k i W yrobów  T yton iow ych , daw n ie j 
„G o ldem ann“  przesyłam y bra te rsk ie  
pozdrow ien ia  z o k a z ji „M ię d zyn a ro ­
dowego D n ia  W a lk i o P o kó j“ v/szyst 
k im  m iłu ją c y m  pokój narodom  świa 
ta, a przede w szys tk im  Z w iązkow i 
R adzieckiem u, a za Waszym, Tow a­
rzysze, pośrednictw em . — po lsk ie j 
k las ie  robo tn icze j i całemu narodow i 
po lskiem u.

Proces węgierskich zdrajców

W Budapeszcie odbywa się przed Sądem Ludowym  proces przeciwko a» 
gentom titow sk im  na Węgrzech —  R a jkow i i  jego kompanom. N a zdjęciu 
z prawej s trony —  główmy oskarżony Laszlo R a jk, b y ły  m in is te r spraw  za­
granicznych, z lewej strony —  oskarżony Gyoergy P a lffy , b y ły  m arszałek 
po lny; po środku —  ław y sprawozdawców- prasowych na sa li sądowej; Bo­
rys Polewoj, korespondent moskiews k ie j .JPrawdy“  na p ierw szym  plan ie .

(F o t. F ilm  P o lak i)

Zygmunt B roninrek

Rewizjonistyczna
„ car te  bl“

IERWSZE posiedzenie tzw. 
„parlamentu“ w Bonn i piefw- 

sze ificjalne expose „kanclerza“ 
Adenauera są skandalem między­
narodowym, posiadającym głębokie 
znaczenie w świetle obecnych sto­
sunków. Nie tylko dlatego, że wy­
stąpienia te były tak antypolskie, 
anty-poczdamskie i po prostu kler 
iwe, ale również z tego powodu, 

że odsłoniły one całą głębię szowi­
nizmu i nacjonalizmu, jaki wyzna­
cza oficjalną politykę zachodnio- 
niemieckich „demokratów“ ,

\7 swym przemjwien.u, A„enauer 
jak wiadomo, oświadczył, że „rząd“ 
zachoJsaio-nicjoiej-l n ig d y  n ia  i t a *  
cep;uje granicy na Odrze i ilyssL. 
Po dawniejszych wystąpieniach 
antypolskich „kanclerza“ Zachod­
nich Niemiec i jego colegćw, _>o ca­
łej antydemokratycznej nagonce 
prowadzonej ber p. .erwy pizez naj 
wyższe „osobistości“ po.kymm

W odpow iedzi na depeszę tę Za- T r lz o n ii n ie  m o in a  b y lc  *  g ru n c ie  
rząd G ł. Z w ią zku  Spożywców w Po.
sce odpow iedzia ł pismem,, w  k tó rym  
dz ięku je  za pozdrow ien ia .

Depesza w yraża w ia rę , że postępo 
we organ izacje  n iem ieck ie  p rzyczy­
n ią  się do c a łko w ite j dem okra tyza­
c ji N iem iec i staną w spó ln ie  do w a l 
k i  o pokój.

rzeczy oczekiwać n .czego innego. 
Jeżeli powiedzieliśmy że elatubra- 
cje Adenauera są skandale:.: ....ię- 
dzynarodowyr.i, to tylko ze .wzglę­
du na okoliczność., które stworzyły 
możliwość takiego wystąpienia.

W e  w spó lnym  fro n c ie  z ZSRR
Chiny Ludowe walczą z imperializmem

Przem ówienie  
Mao - Is e  - lunga

noczyć się ze w szystk im i m iłu jącym i 
pokój i wolność k ra jam i i  narodami, 
a przede wszystkim  ze Z ./iązk iem  Ra 
dzieckim  i k ra ja m i dem okracji ludo­
wej, byśmy nie by li osamotnieni w 
walce o zachowanie owoców zwycię-

czyi m. in .: dowo-wyzwoleńczej i w ie lk ie j rcwolu-
W  kon fe renc ji naszej bierze udzia ł c ji ludowej obaliliśm y gnębicie li cu- 

przeszło 600. delegatów, reprezentują- dzoziemskich i  wewnętrznych.
cych wszystkie demokratyczne partie  N O W Y  PO TĘŻNY C Z Y N N IK  
i  ugrupowania Chin, organizacje ludo 
we, arm ię ludowo-wyzwoleńczą, P°"

O tw iera jąc P o lityczną Konferencję przez m ilita ry z m  zagraniczny i reak- s‘ jva rew o luc ji ludowej i  byśmy mo- 
K onsu lta tyw ną, Mao Tse Tung óświad cy jn y  rząd chiński. W  toku wojny lu- g '1 przeciwstaw ić się wrogom wewnę-

s ......................  . trznym  i  zagraniczny!.., k tó rzy  będą
usiłow a li powołać znów do życia daw 
ny ustró j. Jeżeli będziemy utrzym yw a 
l i  dyk ta tu rę  ludowo - demokratyczną 
i jedność z naszym i p rzy jac ió łm i mię

....... .. P rok lam ujem y utworzenie Ludowej ~  b«dziemy Z3WSZe
szczególne okręgi i narodowości, jak  R epub lik i Chin. Naród nasz będzie od
również obyw ate li chińskich za gran i- te j c h w ili członkiem w ie lk ie j rodziny D yk ta tu ra  ludowo - dem okiatyczna 
cą. Świadczy to  o tym , że nasza kon- m iłu jących pokój i  wolność narodów i jedność z naszym i p rzy jac ió łm i mię 
ferencja  jes t konferencją w ie lk ie j jed św iata. Będzie on o fia rn ie  i  go rliw ie  dzynarodowym i um ożliw ią  nam osią- 
ności narodu całego k ra ju . pracował, ażeby w ytw orzyć swą w ła- gnięcie szybkich sukcesów w naszej

Nasza konferencja nazywa się Po- sną cyw ilizac ję  i szczęście, walcząc pracy twórczej. S toim y już  przed -a- 
Konferencia  K onsulta tyw ną równocześnie o powszechny pokoj i daniem rozw ijan ia  ogolno - narodowe 

dlIiee-oą że orzed 3 la tv  zwołaliśm y po wolność. Naród nasz ju ż  n igdy więcej go budownictwa ekonomicznego. W iel

razem z Kuom intang iem  Czang K a i Nasza praca rew olucyjna me jest w liczbie 4 /b  lnuionow  iua i i  te iy  
Szeka. W y n ik i tam te j konferencji z° jeszcze skończona. Toczy się jeszcze
s ta łv  obrócone w niwecz mzez Kuomm wojna ludowo - wyzwoleńcza i rozw ija  kwadratowycn. L/ze a ją  s również 
tang Czang K a 7  SzTka i  jego wspólni- się w  dalszym ciągu ludowy ruch r_e- trudności, ale mocno w ierzym y, że dzię
ków, ale pozostaw iła ona po

W zuiiązku ze zbliżającym  się te rm in em  posiedzenia  
ju ry  konkursowego dla uczestników Ankiety

„KIM CHCIAŁBYŚ ZOSTAĆ PO UKOfiCiENlU SZKOŁY?”
WZYWAMY WSZYSTKICH UCZESTNIKÓW KONKURSU -  MATURZYSTÓW 

do natychmiastowego zawiadomienia nas
0 PRZYJĘCIU ALBO NIE PRZYJĘCIU NA WYTYPOWANA UCZELNIĘ

k tó re  do końca w rześn ia  n ie  uczyn ią  tego au tom atyczn ie  zo­
staną skreślone z l is ty  k a n d y d a tó w  i  o s typend ium .  ̂

U w aga: zaw iadom ien ie  o n ie  p rz y ję c iu  rów n ież  obow iązu je . 
Bądźcie z nam i w  s ta łym  kon takc ie .

W  n a jb liższym  num erze, po m iesięcznej p rze rw ie , ukaże się trz y d z ie ­
sta siódm a ljs ta  odpow iedzi uczes tn ikom  A n k ie ty  K on ku rsu .

tang Czang K a i Szeka i  jego wsF„ „ - ;  » » » i - i *  walee ludu naszego k ra in
ona no sobie nie w o lucyjny. Pow inniśm y nadal wytężać 01 la l ” eJ w  ̂  e, luau naszego kra ju ,

za ta rte  wspomnienie. Dowiodła ona, że nasze s iły . Im peria liśc i i  reakcja we- wszystkie trudności zostaną przezwy- 
. , w  p ; .  . nnc-ndza cięzone. N aród ch ińsk i-m a  bardzo bo-zadne zadania związane z inte iesam  wnętrzna n iew ą tp liw ie  nie pogodzą si* doświadczenia w  nrzeziwpreża-
narodu nie mogą być rozwiązane wspol ze swą porażką i^będą p row adzili w al ^  )r||Hn^ .  S W n  „ aJ
nie ze
K uom in tang iem  Czang 
jego wspóln ikam i.

s lum sam i y im peria lizm u z kę aż do końca. N awet po zapanowa- n iu  trudności. Skoro nasi poprzednicy 
in tang iem  Czang K a i Szeka i  nin w k ra ju  pokoju i  porządku będą sami m ogliśm y przebyć długą i

g 6 oni kon tynuow a li sabotaż i wszelką niezm iernie ciężką drogę oraz rozgro-
m ożliwą działalność dywersyjną, bę- mic s ilnych reakcjon is tów  wewnętrz- 

JEDNOŚĆ CAŁEG O  N AR O D U ąą codziennie i  co m inutę dokładać wy nyeh 1 zagranicznych, to czyż nie zdo-
Obecna Narodowa Polityczna Kon- s iłków  w  celu odbudowania starego ła j  ̂ t o ą c e S T r ^ j u  T a T ^ b e ^ z le -

ferencja  K onsu lta tyw na została zwo- du._ Jest to  nieuniknione i n iew ątp liw e te«0 * 0rczvw a walkę ie / l i
lana na całkow icie inne j podstawie Re i me pow inniśm y osłabiać naszej czuj-
prezentu je ona naród całego kra ju , • w is tn ia li dyk ta tu rę  ludowo - demokra
cieszy się jego zaufaniem  i  poparciem; D Y K T A T U R A  tyczną i  u trz y m y w a li jedność z naszy

Panowie delegaci! Zdajem y sooie w LU D O W O -D E M O K R A T Y C Z N A  m i p rzy ja c ió łm i m iędzynarodowymi,

s i f  L ^ r i w a d o w a “ 'h is to r i i"  ludzko- Nasz system państwowy dyk ta tu ry  p o la rn y  szybko odnieść zwycięstwo
się częścią składową msro ludowo - dem nkratvcznei iest noteż- rownlez na fronc ie  ekonomicznym,
sci. H is to r ia  orzeknie, ze Chińczycy, luaowo dem okratycznej jes t poręz rozw oiem  budownictwa sosno
stanowiacv czw arta  cześć ludzkości, nym  narzędziem obrony owoców re- “  rozwojem  budownictwa gosno
r  f s z T o d  te i chvd li do marszu na w o luc ji ludowej oraz w a lk i przeciwko darczego rozpocznie się bezwarunko- 
przód Chińczycy b y li zawTze w ie l- spiskom wrogów zagranicznych i we -  - z w ó j  budownictwa ku ltu ra lnego, 
k im  odważnym i  pracow itym  naro- wnętrznych, montowanym w celu od- M inę ły  ju ż  czasy, gdy Chińczyków
dem' a s ta li się zacofani dopiero w  budowania dawnego ustro ju . Pow inni- uważano za naród n iecyw ilizowany,
nowszej epoce. To zacofanie jest w y- śmy więc mocno ująć ten oręż. Na are W kroczym y na arenę światową, jako 
łącznie następstwem ucisku i  wyzysku nie m iędzynarodowej powinniśm y zjed naród wysoce cyw ilizowany.

Kreowanie „parlamentu“ w 
Bonn i „rządu“ zachodnio-niemiec- 
kiego było kulminacyjnym punktem 
anglo-amer/kańskiej — a w ostat­
nim okresie prawie wyłącznie ame 
rykańskiej — polityki w Niemczech.

Jakie elementy składamy sią na tę 
politykę? Z punktu widzenia ukła­
du poczdamskiego, a co za tym idzie 
— z punki- widzenia sprawy po­
koju — polityka augio-amerykań- 
ska była negatywna i szkodliwa. 

Tegatywua, bo zerwała odnowicie 
z pozytywnym, konstruktywnym i  
konkretnym pro^mmem zjednocze­
nia Nłen.iec :ia płaszczyźnie g łęb o ­
kich reform społecznych i politycz­
nych. zmuszającym do cierpliwego, 
wol .ego może, ale radykalnego wy 
cno wania nowego społeczeństwa 
niemieckiego, w którym ku lt agre- 
sjii zostaloy usunięty. Szkodliwa, 
bo tym samym, wstąpiła na drogę 
prowadzącą do podsycania polityki 
rewizje, licty cenej, szot; mistycznej 
i nacjonalistycznej, r f  Niemczech 
nie- oyło wyboru. Trzeba było albo 
>przeć sią na r.m.ir.rnych —o„e, ale 
p- 7/nych elemencacn demokratycz­
nych, albo popierać „osobowości“ , 
którym programem była odbudowa 

w takiej czy innej formie przed­
wojennej potęgi Niemiec. Polity­
ka angielska, a w jeczcz^ wlę.mzyrn 
stopniu, amerykańska, postaw Ja na 
kartę wielkokapitalistyczną, nacjo­
nalistyczną i rewizjonistyczną w 
Niemczech. Nic dziwnem więc, że 
nacjonalizm niemiecki już nie roz­
winął się ale wprost wybuchł, za­
dziwiając gwałtownością nawet 
tych, którzy ten wybuc.. mniej lub 
więcej świadomie przygotowywali. 
Kulminacyjnym punktem tego wy­
buchu było pierwsze posiedzenie 
„parlamentu“ w Bonn.

Pomijamy już dalsze punkty 
oświadczenia Adenauera że gra­
nica na Odrze 1 Nyssie jest sprzecz­
na z układem poczdamskim, (!) po­
mijamy gwałtowny ton jego expose.

Sceny, które rozegrały się w cza­
sie debaty były jeszcze charaktery- 
styczniejsze. Świadczą one, że Bun­
destag w Bonn w swej olbrzymiej 
większości jest — bm przesady — 
wierną kopią berlińskiego, rozheili- 
zowanego Reichstagu. „Posłowie*1 
„parlamentu“ zachodnioniemiec- 
kiego mogliby przemawiać przed 
Hitlerem bez zmiany jednego zda­
nia c:-T nawet jednego słowa. Tak. 
np. przedstawiciel rządowej partii 
niemieckiej (Deutsche Partei) 
Ewers wystąpił z atakiem na Ade­
nauera, że wymieniając jako część 
Niemiec Polskę Zachodnią nie uczy 
nił tego samego z Austrią. Ewcrs 
powiedział dosłownie: „Austria 
jest ziemią niemiecką nie tylko ję­
zykowo lecz również kulturalnie i 
w wyniku swych tradycji. Grillpa- 
rzer jest poetą niemieckim, Mozart 
jest niemieckim kompozytorem“ .

Słusznie pisze czechosłowacki kr 
respondent, ze rr ’ ' brakowa’ 
a poseł oświadczyłby z dumą, 
Austriak H iiler był niemieckim 
ftiehrerem.

(Dokończenie na s tr. 2-ej)
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Japonia nawiązuje  
stosunk i dyplomatyczne

■p omimo braku tra k ta tu  pokojowego, tyku le  cytowanego ju ż  tok ijsk iego ko- 
*■ Japonia ma obecnie prawo nawią respondenta „T im esa“  z 8 września, 
zywania „pó ł-dyp lom atycznych“  sto- stw ierdza się dosłownie: „O d ostat- 
sunków z zagranicą. P ierwszą konsek nich k ilk u  tygodn i, władze am erykań- 
wencją tego zarządzenia, zawartego skie W Japon ii wprowadzają energicz 
w dyrektyw ie  Departam entu Stanu, nie w życie po litykę  przyw racania w 
będzie, zdaniem, tok ijsk iego  korespon pewnym stopniu autonom ii, pomimo 
denta „T im esa“ , otwarcie japońskich b raku  tra k ta tu  pokojowego. Is tn ie ją  
placówek konsularnych w Stanach oznaki, że Stany Zjednoczone są go- 
Zjednoczonych. towe prowadzić tę  po litykę  jeszcze

Zezwolenie na nawiązanie stosun- energiczniej wr przyszłości, pomimo te 
ków dyplom atycznych z za granicą So, że in n i sojusznicy, mogą się po li- 
jes t dalszą konsekwencją p o lity k i gen. tyce t pj  sprzeciw iać“ .
Mac A rth u ra , zm ierzającej do p rzy- Jako przyk ład nowego kursu ame- 
wrócenia Japonii wszelkich praw su- rykańskiego, „T im es“  podaje zniesie- 
werennego państwa. W  pierwszej fa - ni e tzw . „ek ip  p re fek tu ra lnych “ , t j .  lo 
z:e p o lity k i am erykańskiej, Mac A rth u  kalnych władz sojuszniczych, k tórych 
row i chodziło o stworzenie „p rzych y l- zadaniem była  kon tro la  nad wykony- 
nej atm osfery po lityczne j“  w postaci waniem dy rek tyw  sojuszniczych przez 
oddania w ładzy w ręce japońskich lokalne władze japońskie. Zniesienie 
grup w ie lkokap ita lis tycznych. Obec- tych ekip, k tóre nastąpi 1 grudnia, po 
nie, gdy władza ta, związana ściśle po zostawi Japończykom całkow itą  swo- 
przez inwestycje am erykańskie w  Ja- bodę działania.
ponii i  ogólne polityczne nastawienie D rug im  tak im  przykładem  jest ze- 
z ko lam i k ie row n iczym i w Stanach Zwolenie na praktyczn ie nieograniczo 
Zjednoczonych opanowała życie gospo ny wyjazd za granicę obywate li japoń 
darcze i  polityczne k ra ju , Mac A rth u r skich oraz co najciekawsze —  na za­
uważa, że nadszedł czas odbudowania trudn ian ie  przez obce państwa techni 
państwowości japońskie j.

Jakiego rodzaju będzie ta  państwo- możliwości penetracji japońskie j o- 
wość nie trudno zgadnąć obserwując tw ie ra  ta dyrektyw a w kra jach sąsied 
amerykańską po litykę  w  Japonii. Po- n ich —  nie trudno się domyśleć, 
m im o podnisu prezydenta Stanów Zje Oddajmy głos korespondentowi „T i 
dnoczonych na dek la rac ji poczdam- mesa“ : U spraw ied liw ia jąc znoszenie 
sk ie j, U S A  nie ty lk o  nie lk z ą  się z kon tro li, władze am erykańskie tw ie r- 
je j decyzjam i, ale czynią wszystko dzą, że k ra j jest obecnie tak  dalece 
czego deklaracja poczdamska w yraź- dem okratyczny, iż kon tro la  sta je  się 
nie zabraniała. Postanowienia Poczda zbyteczna. Trzeba podkreślić, że po- 
mu przew idyw ały zniszczenie przem y- gląd ten podziela ty lk o  n iew ielu ob- 
m ysłu wojennego —  a tymczasem ja - serwatorów zagranicznych, k tó rzy  nie 
poński dziennik „A s a h i“  nisze, że w mają powodu wierzyć, by w Japonii 
Japonii pozostało 301 zakładów lo t- dokonało się coś więcej, niż ty lko  po- 
niczych i  178 fab ryk  zbrojeniowych, wierzchowna zmiana“ .
Deklaracja poczdamska m ów iła o re- Stany Zjednoczone zdają sobie przy 
m ilita ry z a c ji —  a tymczasem policja tym  sprawę, że władza burżuazji ja - 
japońska uzbrojona i  wyposażona w pońskiej opiera się na wojskach oku- 
soosób wojskowy liczy 2.5 raza więcej pacyjnych.
ludzi n iż w  czasie w o lny. Uchwały W  ten sposób powstaje swego rodzą 
poczdamskie stw ierdza ły, że decyzje ju  „współpraca gosnodarczo-politycz-

„Byłem narzędziem Tito  
który mszedł na drogę H itlera”
Ostatnie słomo oskarżonych 

m procesie Rajka
B U D A P E S ZT (P A P ). Po przem ówieniu p rokura to ra  zabra li głos ob­

rońcy oskarżonych. Obrońca Laszlo Ra jka, d r E lek Kaszo, s ta ra ł się do­
wieść, że R a jk dz ia ła ł pod przymusem. W  wypadku Laszlo R a jka —  mówi 
obrońca —  pogróżki, choć nie w yk lucza ły  swobodnej decyzji, w p ływ a ły  
s iln ie  na jego wolę.

Muszę stw ierdzić, że w  tym  procesie

W rażen ia  
chiopóui polskich  

z uijjcieczki do Bułgarii
23 bm. powróciła  do k ra ju  p ie rw ­

sza delegacja chłopów polskich z B u ł 
g a rii.

42-osobowa delegacja, składająca 
się praw ie w  całości z chłopów z orga 
nizujących się u nas spółdzielni p ro­
dukcyjnych, w  czasie pobytu zaznaja­
m ia ły  się gruntow nie z bu łgarsk im i

---------- -  .im  gospodarstwam i ko lektyw nym i, p rzy-
ków i  inżyn ierów  japońskich. Jakie I wożąc ze sobą wiele cennych doświad­

czeń, k tóre będą pomocne w  pracy nad 
organizacją spółdzielczości produkcyj 
nej w  Polsce.

_Na zebranie to p rzyb y li: M in. Rol­
n ic tw a i  RR —  Jan Dąb-Kocioł, wice­
m in is te r ro ln ic tw a  —  S tanis ław  Tka- 
czow, p

P rzyby ł również ambasador Ludo­
wej R epublik i B u łga rsk ie j —  Kozov- 
sky.

Uczestnicy delegacji mówiąc o w ra ­
żeniach z pobytu w  B u łg a rii, z podzi­
wem m ó w ili również o n iezw yk łym  en 
tuzjazm ie, z ja k im  chłop i bu łgarscy 
budują gospodarkę socjalistyczną.

Chłop i bu łgarscy uznali, że spół­
dzielczość produkcyjna je s t jedyną 
drogą do popraw ienia sobie by tu , do 
osiągnięcia postępu w  ro ln ic tw ie  i  pod

w  sprawie Japonii muszą być p rzy j- na“  między na jbardzie j reakcy jnym i j p j e®i®nia Pozi° mu ku ltu ra lnego wsi.
____ „ ¡Przekonanie to jes t powszechne. D la-mowańe przez wszystkich członków elementami janońskim i a po lityką  a- 

tzw . K ora is ii Dalekowschodniej i  Ra- m erykańska. W ojska amerykańskie u - I  j6^ 0, W sz^ “T* 1 tempie powstają społ
"dzie im e w  B u łg a rii. Juz w  te j chw ili

is tn ie ją  one we wszystkich rejonach 
k ra ju .

Uczestnicy delegacji w idz ie li w  B u ł 
g a r ii gospodarstwa kolektywne powsta 
łe w  różnym  czasie. C harakterystycz­
ny  jes t fak t, że istn ie jące ju ż  od d łuż ­
szego czasu spółdzielnie produkcy jne  
p o tra f iły  zapobiec panującej w  Bułga 
r i i  klęsce suszy, k tó ra  zniszczyła w 
ciągu osta tn ich 4 la t  znaczną część u - 
p raw  w  gospodarstwach chłopskich.

Gospodarstwa kolektywne są rów ­
nież dla chłopów bu łgarsk ich  p rz y k ła ­
dem unowocześnienia gospodarki ro l­
nej. W  spółdzielniach produkcyjnych 
pracu ją  tra k to ry , używa się w ie losk i 
bowych pługów, snopowiązałek i  in ­
nych nowoczesnych maszyn rolniczych, 
nieznanych przedtem ro ln ikom  bu łgar 
skim.

dy Sojuszniczej, a tymczasem gen. trzym u ją  burżaazię u w ładzy, wza- 
Mac A r th u r  odrzuca już  nie ty lk o  pro m ian za co, burżuazia ta  um ożliw ia 
pożycie radzieckie, ale nawet sugestie kap ita łow i am erykańskiem u opanowy- 
W ie lk ie i B ry ta n ii czy A u s tra lii,  a więc wanie gospodarcze k ra ju , 
sojuszników w „z im nej wojnie“ . W  ar (zb)

UNESCO niedostatecznie 
iryp e łn ia  sine zadania 

Pizem otuienie amb. Putram enta
P A R Y Ż . (PAP). —  Na G eneralnej K on fe re n c ji UNESCO w yg łos i! prze­

m ów ien ie kłerawniśk de legacji p o ls k ie j auib. R. P. w  Paryżu J. P u tra ­
ment. .— __________________________________

M ówca om aw ia jąc dotychczasową 
działa lność UNESĆO s tw ie rd z ił, iż 
ud z ia ł te j o rgan izac ji w  obron ie po­
k o ju  jest ja k  dotąd bardzo n ik ły .
Również pomoc UNESCO w  dziedzi 
n ie  odbudowy k u ltu ra ln e j na te re ­
n ie  k ra jó w  zniszczonych w o jną  była 
n iew ystarcza jąca. Na szczęście naro 
dy, k tó re  na jb a rdz ie j u c ie rp ia ły  na 
sku te k  w o jn y  i  k tó re  mogą z dumą 
pow iedzieć o sobie, że o c a liły  c y w i­
lizac ję  św iatową, zna lazły dość sil, 
aby p rzystąp ić  do odbudowy k u l tu ­
ra ln e j.

M ówca w skazał na konieczność po 
budzenia przez UNESCO k u ltu ry  lu  
dowej, s tanow iącej źród ło w sze lk ie j 
k u ltu ry  lu dzk ie j. A m b. P u tram ent 
podał p rzy  ty m  ja ko  p rzyk ład  p rze­
m ia ny  k u ltu ra ln e  w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im  i k ra jach  E uropy W schod­
n ie j dokonane na bazie k u ltu ry  lu ­
dowej.

Skandal łapótukoujjj 
u; Austrii

W IE D E Ń , PAP. K o ru p c y jn y  skan 
da l w  a u s triack ie j kom is ji, ha nd lu  za 
granicznego zatacza coraz szersze 
kręg i. P an ika  w  k ie ro w n ic tw a c h  obu 
p a r t i i rządow ych odzw ie rc iad la  się 
w  g w a łto w nych  w za jem nych  zarzu­
tach. M in is te r spraw  w ew nę trznych  
H e lm er, m in is te r w y ż y w ie n ia  Sag- 
m e is te r i  m in is te r ha nd lu  K o lb , os­
ka rża ją  się w za jem n ie , s tara jąc się 
zrzucić z siebie odpowiedzialność.

W  ko łach d z ien n ika rsk ich  uważa 
się, że skanda l jes t 'na jw iększą po ­
w o jen ną  a ferą ko ru pcy jną , obniżając 
w  ró w n y m  stopn iu  • obie p a rtie  rzą ­
dowe.

W ie c e  uj ca łe j Polsce 
na rzecz poko ju

W ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się w  
m iastach pow ia tow ych , w iększych 
ośrodkach przem ysłow ych oraz ro l­
n iczych m an ifes tacy jne  w iece na 
rzecz pokoju.

W Cieszynie odbyła się w ie lk a  ma 
n ifes tac ja  na rzecz po ko ju  z udzia­
łem  około 10.000 osób. W m an ifes ta ­
c j i  uczestniczyła m łodzież szkolna, 
załogi fa b ry k , p ra cow n icy  urzędów

W W ałb rzychu  2.000 g ó rn ik ó w  ko 
pa ln i „M ieszko “  zg łos iło  akces do 
Pow iatowego K o m ite tu  obrońców po 
kotu.

uważam R a jka za przestępcę drugo 
rzędnego. G łów nym i przestępcami b y li 
im peria liśc i, w  k tó rych  rękach Laszlo 
R a jk  b y ł m arionetką. M ożliwe, że 
R a jk  w róc iłby  na uczciwą drogę, lecz 
wpadł w  sieci s ił, k tó re  dążą, by w  Eu 
ropie i  na całym  świecie znów pop ły­
nę ły po tok i k rw i.

F ak t, że R a jk  przyzna ł się do wszy 
stkiego —  oświadcza w  kon k lu z ji ob­
rońca —  u ła tw ił w znacznym stopniu 
zdemaskowanie spisku. B iorąc to wszy 
stko pod uwagę, proszę o m iłosierdzie 
p rzy wydawaniu wyroku.

W  podobnym k ie runku  szła obrona 
adwokatów dalszych oskarżonych.

Obrońca P a lffy ‘ego wskazał na 3 
okoliczności łagodzące:

1) decydujący w p ływ , j'aki w yw ie ­
ra l i na oskarżonego im peria liśc i, zdra 
dziecka banda T ito  i  oskarżony Laszlo 
R a jk ;

2) pozycja klasowa mego k lien ta , 
jego wychowanie i  przeszłość;

3) jego ca łkow ite  przyznanie się do 
w iny.

D a ls i obrońcy p ro s ili Sąd o wydanie 
„ip iłos ie rnych  w yroków “ .

W  dalszym ciągu rozpraw y, Sąd Lu 
dowy w ysłucha ł ostatniego słowa o- 
skarżonych. W szyscy oni s ta ra ją  się 
w ytw orzyć wrażenie ca łkow ite j swej 
skruchy.

Oskarżony Laszlo R a jk  podkreślił 
w  osta tn im  słowie, że wszystko co u- 
czyn ił —  czyn ił z w łasnej w o li i  św ia­
domie. Jednakże —  m ów i R a jk  —  jest 
rzeczą n iew ątp liw ą, że w  pewnym sto 
pn iu  stałem się narzędziem T ito , tego 
T ito , k tó ry  w kroczy ł na drogę H itle ra , 
tego T ito , k tó ry  kon tynuu je  po litykę  
H itle ra  na Bałkanach, tego T ito , za 
którego plecam i sto ją  im peria liśc i 
amerykańscy.

Kończąc R a jk  oświadczył, że ja k i­
ko lw iek zapadnie w yrok  —  będzie to 
w  stosunku do niego w yrok spraw ie­
d liw y.

Oskarżony G yorgy P a lffy  oświad­
czył, że uznaje w  całej rozciągłości po 
wagę zbrodni, j'akich dokonał przeciw  
ko swojemu narodowi i  ojczyźnie. Ża­
łu ję  —  m ów i oskarżony —  wszystkich 
zbrodni. W idzę wyraźnie , jak ie  następ 
stwa m ia łoby urzeczyw istn ienie na­
szych planów.

W ina nasza —  m ów i P a lffy  —  jest 
ogromna, lecz jeszcze większa w ina 
obciąża T ito  i Rankovicza, k tó rzy  pro 
wadzą w kra jach dem okracji ludowej, 
według dy rek tyw  swych mocodawców 
am erykańskich, robotę dywersyjną, 
wym ierzoną przeciwko wolności i de­
m okrac ji. D y rek tyw y, ja k ie  od nich 
otrzym yw ałem , pochodziły n ie w ą tp li­
wie od samego T ito .

Oskarżony Pal Justus oświadcza, że 
przyczyną w szystkich jego zbrodni, 
przyczyną tego, że s ta ł się on szpie­
giem zagranicznym , b y ły  jego poglą­
dy trockistow skie . O zna jm ił on, że 
dokonanych zbrodni głęboko żałuje.

Pozostali oskarżeni przy tacza li rów  
nież jako okoliczność łagodzącą fa k t, 
że b y li narzędziam i T ito .

Rozprawę odroczono do dnia następ

Dlaczego oskarżeni 
przyznają  się?

M O S K W A , P AP. W szystk ie  dzień 
n ik i radz ieck ie  zam ieszczają obszer­
ne sprawozdan ia z procesu R a jka  i 
jego w sp ó ln ikó w  oraz a r ty k u ły  na 
ten  tem at.

Proces ten  poda ia ła ł na prasę b ry ­
ty js k ą  i  am erykańską tak , ja k  dzia ła 
k i j  w e tk n ię ty  w  m row isko .
G łó w n y  a tu t, ja k i c i „se n ty m e n ta ln i“  
panow ie  rzuca ją  na s tó ł z ponurą 
jednosta jnością  —  jest następu jący: 
D laczego R a jk  i  jego w sp ó ln icy  p rzy  
zn a li się do w szystk iego i  n ie  b ro ­
n i l i  przed T ryb u n a łe m  sw ych  p rze ­
konań.

Is tn ie ją  procesy —  pisze „ Iz w ie -  
s tia “  —  na k tó ry c h  oskarżeni b ron ią  
sw ych przekonań. Są to procesy ko 
m u n is tó w  przed sądam i b u rż u a z y j- 
nym i.

T rudn o  jednak, stając przed sądem 
ludu, żądać żeby ziem ia i  fa b ry k i zo­
s ta ły  tem u lu d o w i odebrane i  p rzeka­
zane garstce w yzyskiw aczy. Cały sp i­
sek w ęg ie rsk ich  zbrodn iarzy n ie  w y ­
chodził z ko ła  p ła tnych  szpiegów. N ik t 
ze sp iskow ców  n ie  zw ra ca ł się do 
lu du , bo każdy  z n ich  lu d u  się oba­
w ia ł. O skarżeni p rzyzn a ją  się d la te ­
go —  ja k  po dkreś lił p ro k u ra to r —  że 
zosta li zdem askow ani i  dlatego, że 
w iedzą, iż  zaprzeczenia n ic  im  nie  
pomogą. N a tom iast p rzyzna jąc się 
do w in y , m a ją  nadzie ję  w y ta rgow ać 
pobłażliwość.

Nom y num er pisma 
„O truiałp p o kó j“

B U K A R E S Z T  (P A P ). U kaza ł się 
tu  ko le jny  19-ty (46) num er czasopi­
sma „O  trw a ły  pokój, o demokrację 
ludową“ .

A r ty k u ł wstępny poświęcony jest 
procesowi R a jka  i  jego wspólników. 
Czasopismo przynosi w iele kom enta­
rzy  prasowych na tem at procesu ze 
wszystkich k ra jó w  św iata

W śród kom entarzy znajduje się a r­
ty k u ł członka KC W ęgiersk ie j P a rt ii 
Pracujących —  Ernę Geroe —  p t.: 
„Pewne lekcje procesu szpiegowskiej 
bandy R ajka —  Rankovicza —  T ito “ .

Czasopismo przynosi poza tym  a r­
ty k u ły : członka B iu ra  Politycznego 
Kom unistycznej P a r t ii F ra n c ji —  Ray 
monda Guyot „W a lka  narodu francu ­
skiego o pokój“ , członka B iu ra  P o li­
tycznego SED W alte ra  U lb rieh ta  „N o 
we w ybory  organów pa rty jnych  N ie ­
m ieckie j P a r t ii Jedności Socjalistycz­
ne j“ , sekretarza generalnego K om uni­
stycznej P a r t ii ' A n g lii —  H a rry  Pol- 
l i t ta  „Dewaluacja fu n ta  szterlinga 
przerzuca brzemię k ryzysu  na ba rk i 
robotn ików  angielskich“ , Kurzm ana 
„Czy są w  A u s tr ii ka p ita liśc i? “  oraz 
zastępcy sekretarza generalnego K o­
m unistycznej P a r t ii W łoch —  P ię tro  
Secehia „Doświadczenia budowy orga­
n izacyjne j Kom unistycznej P a rt ii 
W łoch“ .

Czasopismo przynosi poza tym  wie 
le in fo rm acy j o sy tuac ji w  szeregu 
k ra jó w  kap ita lis tycznych oraz w  k ra ­
jach dem okracji ludowej.

UNESCO W  N IE M C ZE C H

Am b. P u tram en t za ją ł się następ­
n ie  sprawą dzia ła lności UNESCO w 
Niemczech, ośw ietla jąc, iż  orga­
n izacja  ta pogw ałc iła  uchw a ły  po­
wzięte w  M eksyku, w spółp racu jąc 
z w ładzam i o ku pa cy jnym i trzech 
s tre f - zachodnich, a n ie  z kom is ją  
K o n tro li M iędzysojuszniczej w  B er­
lin ie . W ten sposób UNESCO p rz y ­
czyn iła  się do u trw a le n ia  rozb ic ia  
N iem iec.

M ówca ośw iadczył, iż po lityka  
..kanclerza“  Adenauera idzie  po l in i i  
B ism arcka i  H itle ra  i d la tego P o l­
ska energicznie p rze c iw s ta w i się 
w spó łp racy UNESCO z tzw . państ­
w em  zachodnio -  n iem ieck im .

D latego w łaśn ie  UNESCO p o w in ­
na zb liżyć  się do Św iatowego K o n ­
gresu O brońców  Poko ju , k tó ry  g ru ­
pu je  p ra w d z iw ą  e litę  in te le k tu a ln ą  i 
pracujące masy całego św iata dążą­
ce do trw a łego  pokoju. P ragn iem y 
pow iedz ia ł amb. P utram ent, aby 
UNESCO podję ła  hasło Św iatowego 
K ongresu O brońców  P oko ju  w e W ro 
c ła w iu  i  w  P aryżu; „Jesteśm y przy 
go tow ani i  zdecydowani w yg rać  b it 
w ę o p o k ó j“ .

Dyplom ata USA
uiysiediony z Szuiajcarii 

za szpiegostwo
ZU R YC H . (TELEPRESS). — O stat 

n:o w y k ry ta  afera szpiegowska w  a r­
m ii szw a jcarsk ie j w y w a rła  w ie lk ie  o- 
burzenie w śród tute jszej o p in ii p u b licz ­
ne j. W zw iązku  z tą aferą, areszto­
w ano szereg osó'o oraz w yższych o f i­
cerów . Prasa jednak, przekup iona 
przez ro d z im y  i am erykańsk i k a p i­
ta ł, bardzo m ało q ty m  pisała. Ostat 
n io  je dn ak  dz ienn ik  bazy łe jsk i, „Bas 
D r  N a ch rich ten “ , don iós ł ,że attache 
wojskowy p rzy  ambasadzie U SA w 
Bern ie , genera ł B en iam in  F. Caffey 
i  jego zastępca, m a jo r R id w e ll M o- 
c e, „o p u ś c ili S zw a jca rię “ . W yjazd 
t  eh dyp lom atów  am erykańskich  na 
s .pił na  sku tek  żądania rządu be r­
neńskiego, aby w yże j w y m ie n ie n i na 
tychm ia s t op uśc ili te ry to r iu m  Szwaj 
c a r i i,  gdyż śledztw o u ja w n iło , że 
w m ieszan i b y l i  w  ¡ostatnie a fe ry  
szpiegowskie.

Przeciwko nielegalnym wnioskom 
delegacji amerykańskiej w O .N.Z.

NO W Y JO RK. (PAP). —  Na p le - żonym  do zatw ie rdzen ia  przez k o rn i- sek o w yłączen ie z po rządku  dzień- 
na rne j sesji Generalnego Zgrom adzę sję ogólną, zab ie ra li głos członkow ie nego spraw y, f ig u ru ją c e j ".pod nazwa 
n ia  O NZ rozpoczęto ogólną dyskusję , de legacji po lsk ie j. „zagrożenie n iezaw isłości po litycz -
W d ysku s ji zab ra ł głos p rzew odn i- M in is te r D ro h o jo w sk i w ys tąp i} 2 nej i  te ry to r ia ln e j całości G re c ji“ .

sCo n ' \ t ó r y So k re ś m estyan“ 4 ^  USA Ż^ d/ n lem  usu n i^ a z R z ą d k u  dzień J a  P02̂ e m e m >

lzą dn u  om ad. We w szystk ich  tych  Rumunii,ę j  Węgry. G rec ji. C harakterystyczne jest, że de
sprawach ja k  G ręcja, Korea, po . , . lega t g reck i p rzyzna ł, iż  w  rzeczyw i
moc techniczna dla  „k ra jó w  zacofa- Delegat p o lsk i zapow iedzia ł ze w  stości G recja n fe , ’t  przez ^ o s Ó  
nych“ , energ ia  atomowa, p ro w o ka - raz ie  w łączen ia do porządku dzienne zagrożona. °
cvjne w ystąp ien ie  p rzec iw ko  B u łga g °  te j sp ra w y  Polska uczyn i wszyst
r i i ,  R u m u n ii i W ęgier w  spraw ie  rze ko, aby zarówno przeszkodzić w y k o - P R O W O K A C Y JN Y  W N IO S E K  
kemego naruszenia tra k ta tó w  poko- rz y s ty w a n iu  re l ig i i  d la  ce lów  p ro -  A M E R Y K A Ń S K I
jow ych , rozb ro je n ia  —  Acheson pod pagandy po lityczne j ja k  i  w ykazać w  . ..
k re ś lił,  że delegacja am erykańska m ora lne  k w a lif ik a c je  au to rów  osz- t n Y ,„^Z S ® d ysku s ji nad spraw ą rze
trzym a się swego dotychczasowego sta czerstw, rzucanych na trzy  k ra je  de £ „ “n i _ Z - Bułga,nei’
now iska, k tó re  ja k  w iadom o un ie - m o k ra c ji lu do w e j. Y r̂a k ta to w  P °k ° -
m oż liw ia ło  porozum ien ie W spraw ie  D r . Suchy dom agał się usim ięcia j iła> że J ró b y  w łą c z e n i^  tegoP° z S

c z v f  ż U S A  3 * stoia na stann o T s k u  Z porządku dziennego Generalnego n ien ia  do porządku dziennego Z b o ­
czył ,że U SA za z grom adzenia tzw . sp raw y g reck ie j, m adzenia oznaczają jaw ne mieszanie
przyzn iam a U b u  n ie p ^ e g io s c iz a  Acheso.n  zapew nia z jedne j s trony  się w  w e w n ę trz n i sp raw y tych
trz y  do czierech 1 , ONZ, iż  czas jes t na usta len ie  ¡nor- państw . Toczący się obecnie w  B u-
E ry tre i .z jednoczen ia się w  )ed m ainych stosunków  pom iędzy G re- dapeszcie proces p rzec iw ko  zdra jcy  
tą organ izację  po lityczną  z sąsiedni cją a je j sąsiadami! z d ru g ie j% tr<)ny j  S2piego w i R a jk o w i ¿ e  ¿ t  n r n -

ko n tyn u u je  na fo ru m  ONZ —  w raz  szeniem  żadnych p ra w  i  wo lności. 
llr  w  ..... z in n y m i państw am i —  propagando lecz w a lką  p rzec iw ko  faszyzm ow i i
• łn sk io łi n lan  w ą  kam Pan i? oszczerstw  pod ad re - k o n trre w o lu c ji.
i  w iosK icn  p i i  gem sąsiadów G rec ji, a zwłaszcza P rzeds taw ic ie l A rg e n ty n y  A rse o- 

A lb a n ii,  ja ko  rzekom o „zag raża jące j“  św iadczy ł, iz  reprezen tow any prze- 
G re c ji. Zeń rząd -nie chce „za truw ać  atm o-

„G W A R D IA “  O NZ s fe ry “  na obecnej sesji i  postanow i!
t— T , .  . .. . . . w yco fać w n iosek 0 w łączen ie do po
D r Lachs sprzec iw ił się w p isan iu  rząd ku  dziennego sp raw y zw ołan ia 

Z ostrą  k ry ty k ą  p o lity k i m ocarstw  na porządek obrad Generalnego genera lne j k o n fe re n c ji , d la re w iz ji 
zachodnich w y s tą p ił de legat s y ry j-  Zgrom adzenia sp ra w y tzw  g w a rd ii K a r ty  O NZ “  celem  zn ies ien ia  zasa- 
sk i F a n s  el K h u n . _ S 8 1 ' Po lsk l P odkreślił ze dy  jednom yślności, obow iązu jącej w

K h u r i w y s tą p ił p rzeciw ko po lityce  K a rta  ONZ nie  przew iduje^ powsta- Radzi e Bezpieczeństwa.
„zim -nej w o jn y “ . O św iadczył on, że tak iego cia ła ponieważ tw ó rc y  K o m is ja  ogólna postanow iła  u tw o
narody Indonezji, k ra jó w  arabskich  ONZ n ie  zam ierza li uczyn ić z te j o r- 
i  G re c ji dość ju ż  u c ie rp ia ły  w  k o n - gan izacji „nad-państw a. 
sekw encji tak ie j p o lity k i.  PO S IE D ZE N IE

Delegat s y ry js k i zaapelował do K O M IS J I O G Ó LNEJ
m nie jszych  k ra jó w , ażeby n ie  dawa 
ły  się wciągać d0 ha nd lu  głosam i i  O dbyło s ię  p ie rw sze  posiedzenie pow a ła  delegacja radziecka ponadto
s ta ra ły  się zachować niezależność i  k o m is ji ogólne j Generalnego Z g ro - siprawy p rzy jm o w a n ia  now ych  człon
samodzielność w  głosowaniach. m adzenia, w  k tó re j sk ład  wchodzą k ó w  do ONZ, sprawozdanie k o m is ji

p rzew odniczący i  7 w icep rze w o dn i- a tom owej i  ra p o r t  k o m is ji zbro jeń 
N IE L E G A L N E  P U N K T Y  czących obecnej sesji oraz przedsta- zw ycza jnych .

P O R Z Ą D K U  O BRAD w ic ie le  w szys tk ich  k o m is ji w  lic z -  w  zakończeniu, K o m is ja  zaleciła
W czasie d y s k u s ji na  p lena rne j se b ie  sześciu. G eneralnem u Zgrom adzeniu ustano-

s ji Generalnego Zgrom adzenia nad P rzew odniczący de legac ji radziec- w ić  te rm in  p rac obecnej sesji na 
po rządk iem  dz iennym  obrad, przędło k ie j m in is te r W yszyński z łoży ł w n io  dzień 3 lis topada b. r .

m i rzą d a m i“  oraz zapew nien ia  
m a li „do b ro dz ie js tw , w yp ływ a ją cych  
z system u op ie k i“ . T ak w ięc, w  od 
n ies ien iu  do b. k o lo n ii 
am erykańsk i u leg ł pew nym  zm ia 
nom.

P R ZE C IW K O  H A N D L O W I 
G ŁO S A M I

rzyć  specja lną kom is ję  po lityczną .
Na w n iosek de legacji am erykań­

s k ie j -na li-stę obrad te j k o m is ji po­
stanow iono  w łączyć w szys tk ie  te za 
gadnien ia , p rze c iw ko  k tó ry m  wystę

R am adier zw aln ia  
hitlerow skich zbrodniarzy

P A R Y Ż , PA P . „H u m a n ite “  dono­
si, że z in ic ja ty w y  m in is tra  Ram adie- 
ra  wypuszczono z w ięz ień  pa rysk ich  
na w olność 14 h itle ro w s k ic h  zbrod­
n ia rzy  w o jennych . H itle ro w c y  c i n ie  
s tanę li dotychczas przed sądem za 
zbrodn ie dokonane na Francuzach.

W  k ilk u  w ierszach
¡D ew a luac ja  f ra n k a  b e lg ijs k ie g o  w y w o *

la ła  g łę b o k ie  n ie z a d o w o le n ie  m as p ra c u ­
ją c y c h . R o b o tn ic y  w  d o k a c h  A n tw e rp i i
ro z p o c z ę li s t r a jk ,  d o m a g a ją c  s ię  p o d w y ż ­
k i  p ła c . N a  ty m  s a m y m  t le  dosz ło  d o  
s t ra jk u  m e ta lo w c ó w  w  E n g h ie n .

N a  k o n fe re n c j i  p ra s o w e j F ra n c u s k ie g o
K o m ite tu  Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  O b ro ń c ó w  
P o k o ju  podano  do  w ia d o m o ś c i, iż  w ła d z a  
fra n c u s k ie  o b a w ia ją c  s ię  p o tę ż n y c h  m a n i­
fe s ta c ji  na rze cz  p o k o ju  w  d n iu  2 paź­
d z ie rn ik a  z a b ro n iły  u rzą d za n ia  o b c h o d ó w  
na P o lu  M a rs o w y m  i  w  T u i l le r ie  jako - 
, .m ie jsca ch  p u b lic z n y c h “ . Z g ro m a d z e n ie  
w  2 p a ź d z ie rn ik a  odbędz ie  s ię  w obec tego 
w  P a łacu  W y s ta w o w y m  p rz y  b ra m ie  w e r ­
sa ls k ie j w  P a ry ż u .

P ro fe s o r w y d z ia łu  c h e m ii b io lo g ic z n e j
na S o rb o n ie  A u b e l w  w y w ia d z ie  u d z ie lo ­
n y m  p rz e d s ta w ic ie lo w i , ,L ‘H u m a in itś “ -' 
z w ró c ił  się  z a p e le m  d o  b e z p a r ty jn y c h  
in te le k tu a lis tó w , aiby p rz y łą c z y li  s ię  d o  
k a m p a n ii na_ rzecz p o k o ju .

(P rze ds ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c ji  
z w ią z k o w y c h  w  A i r  F ra n c e  ( fra n c u s k ie  
l in ie  lo tn ic z e ) p o s ta n o w ili je d n o m y ś ln ie  
w z ią ć  u d z ia ł w  g ło s o w a n iu . W  B r e ta n ii  
l ic z n i m e ro w ie  w y p o w ie d z ie l i  s ię  ró w n ie ż  
za g ło s o w a n ie m  na rzecz p o k o ju .

W  za k ła d a ch  sa m o ch o d o w ych  R e n a u lt 
p o w z ię to  s a n k c ję  p rz e c iw k o  ro b o tn ik o m ,, 
k tó rz y  p ra g n ę li z ło ż y ć  sw e g ło s y  na rzecz, 
p o k o ju .

We F ra n c ji  doszło  do n o w y c h  s tra jk ó w ..
R o b o tn ic y  z a k ła d ó w  „C h e n a rd  W a lk e r “  w  
G e n n e v ilil ie rs  pod  P a ry ż e m  p o rz u c i l i  p ra ­
cę, d o m a g a ją c  się p o d w y ż k i p ła c  o 25% 
i  po lepszen ia  w a ru n k ó w  p ra c y .

D o  s tra jk u  p rz y s tą p il i  r o b o tn ic y  fa b r y ­
k i  , ,O łid a “  w  L e v a llo is , z rze szen i w  G e­
n e ra ln e j K o n fe d e ra c ji  P ra c y , c h rz e ś c ija ń ­
s k ic h  z w ią z k a c h  z a w o d o w y c h  i  FO . S t r a j ­
k u ją c y  ro b o tn ic y  w  L e v e llo is  o k u p u ją  
lo k a le  fa b ry c z n e .

P ra c o w n ic y  z a k ła d ó w  I I is p a n o -Suiza w
B o is  C olom bes, p ro te s tu ją c  p rz e c iw  z w o l­
n ie n iu  z  p ra c y  37 to w a rz y s z y , p r z e rw a li  
na g od z in ę  p racę .

Rząd w łoski lik w id u je  
warsztaty pracy

R ZYM . (PAP). —  Podczas debaty 
w  parlam encie nad budżetem  m in i­
sterstw a pracy zab ra ł głos deputo­
w a n y  kom un is tyczny  Venegoni, k tó  
r y  w spom nia ł o zam iarze lik w id a c ji 
na polecenie a d m in is tra c ji m arsha l 
lo w s k ie j, kon tro low anych  przez pań 
stwo fa b ry k  samochodowych Iso tta  
F rasch in i, gdzie ro b o tn ic y  p racow a­
l i  przez 4 m iesiące, n ie  o trzym u ją c  
w yp ła ty . Rząd, m im o  ob ie tn ic , n ie  
u d z ie lił te j fab ryce m a te ria ln e j po­
mocy. Jest to p o lityka , zm ierzająca 
do l ik w id a c ji kon tro lo w an ych  przez 
państrwo p rzeds ięb io rs tw  w  ce lu  
w zm ocnien ia po zyc ji g ru p  m onopo li 
stycznych, przede w szys tk im  mono­
po lu  samochodowego zak ładów  F ia ­
ta.

D I V IT T O R IO
O S K U T K A C H  D E W A LU A C JI

D z ienn ik  „U n ita “  zamieszcza a r ty  
k u ł sekretarza W łoskie j K on fede rac ji 
d i V it to r io  na tem at dew a luac ji.

D ew a luac ja  fu n ta  sz te rling a  —  p i­
sze d i V it to r io  —  przeszła przez k ra  
je  kap ita lis tyczn e  ja k  n iszczycie lsk i 
cyk lon . S k u tk i tego w strząsu będą 
specja lnie groźne d la  W łoch. S k u r­
czy się znacznie eksport, zm nie jszy 
produkcja , wzrośnie bezrobocie i  nę­
dza szerokich mas p racu jących. Jest 
to no w y  dowód, że u s tró j k a p ita l i­
s ty c z n y  przynos i za sobą ty lk o  k r y ­
z y s y , n ę d zę , w o jn y  i  z n is z c z e n ie . N a i
b liższy kongres Włoskiej' Konfedera  
c j i  P racy  w  zw iązku  z J ą  ciężką sy 
tuacją  p rzedstaw i k o n k re tn y  p ro ­
gram : P rog ram  ten, sygnalizow any 
ju ż  raz na łam ach „U n ita “ , w zb ud z ił 
żywe zain teresow anie całego k ra ju .

i Reform a ro ln a  
d la . . .  obszarników  

w e W łoszech
R Z Y M , P A P . D ru g i dz ień obrad 

K ongresu Z w ią zkó w  R o b o tn ikó w  Roi 
nych  w  Reggio E m ilia  pośw ięcony 
b y ł debatom  nad spraw ą re fo rm y  
ro ln e j.

Kongres za ją ł się p ro je k te m  rządo 
w y m  re fo rm y  ro ln e j m in is tra  Segnie 
go, s tw ie rdza jąc, iż  p ro je k t te n  pozo 
s taw ia  nienaruszoną w łasność obszar 
niczą, ponieważ ja k o  k 're ty r iu m  re ­
fo rm y  uw zg lę dn ia  n ie  w ie lko ść  po­
siadanego m a ją tku , ale wysokość po­
d a tku  dochodowego. P odatek ten 
jest ob liczany na podstaw ie  w y d a j­
ności z iem i, k tó ra  w  w iększości la ty -  
fu n d ió w  jes t niższa na sku te k  słabe j 
up ra w y ,

R e w iz jo n is ty c z n a  „ ca r te  blanche
(Dokończenie ze str. 1-ej)

i i

Jeszcze dalej posunął się prze­
wodniczący tzw. „niemieckiej par­
tii odbudowy“ Alfred Loritz. Przy 
aplauzie sali oświadczył on bezczel­
nie, że „niemieckie części Czech i 
}Vioraw muszą powrócić do Niemiec.“

Prawdziwy paroksyzm szowiniz­
mu i nacjonalizmu wywołało oświad 
czenie przewodniczącego komuni­
stycznej frakcji parlamentarnej 
Maksa Reimanna. Gdy Reirnann 
stwierdził, że granica na Odrze i 
Nysie jest granicą pokoju“ rozpęta­
ła się burza. Wszyscy posłowie z 
‘wyjątkiem komunistów zaczęli wyć
i gwizdać. Przewodniczący Koehler 
zaczął przywoływać Reimanna do 
porządku (!) stwierdzając, że dopuś
cił się on „aktu prowokacji wobec 
jednomyślnej opinii parlamentu“ . 
Gdy Reimann dając dowód wielkiej 
siły przekonań mówił dalej o ko­
nieczności zjednoczenia Niemiec, 
Koehler odebrał mu głos pod pre­
tekstem, że jego przemówienie
„trwało zbyt długo“ . Natychmiast 
po Reimannie oddano głos Adenau- 
erowi, który krzycząc histerycznie, 
wołał, że stwierdzenie przywódcy 
komunistycznego o granicy na 
Odrze i Nysie stanowiło „hańbę dla 
Izby“ i że „rząd republiki federal­
nej jest zdecydowany stanowczo nie 
wysłuchiwać na przyszłość takich 
wystąpień (!!)

W takiej atmosferze „pracuje“ 
marionetkowy ̂ „parlament“ Niemiec 
Zachodnich, pod patronatem i przy
całkowitym poparciu zachodnich

władz okupacyjnych. Prasa b ry ty j­
ska, która ostatnio wyrażała obawy 
co do wzrostu nacjonalizmu w Niem 
czech, tym razem uznała, że właś­
ciwie wszystko jest w porządku. 
„Times“ w artykule wstępnym o- 
kreślił ' przemówienie Adenauera 
jako „doskonałe“ . Zastrzeżenia 
dziennika co do ustępu o granicy 
na Odrze i Nysie są tego typu, że 
w gruncie rzeczy wyglądają na apro 
batę. Dziennik pisze, że to sformu­
łowanie „kanclerza“ Zachodnich 
Niemiec „może wywołać pewne nie 
porozumienie“ ale kilka wierszy 
dalej rozgrzesza moralnie Adenau­
era pisząc: „Stwierdzając to wyra­
ził on jedynie pogląd każdego Niem 
ca. Pełen znaczenia jest fakt, że 
ten ustęp jego przemówienia był 
najgoręcej oklaskiwany przez wszy 
stkie partie!“

Wnioski nasuwają się same przez 
się. W polityce rewanżu, szowiniz­
mu i antypolskości, „rząd“ zachod- 
nio-niemiecki i cala machina pro­
pagandowa ma „carte blanche“ ze 
strony mocarstw okupacyjnych.

Okazuje się, że stanowisko wobec 
Polski jest doskonałym kryterium 
przydatności Niemców do celów 
anglosaskiej polityki. Im Niemiec 
jest bardziej antypolski, tym jest 
lepszy i korzystniejszy dla kół rzą­
dzących Ameryki i Anglii „Rząd“ 
Bizonii jest tego najlepszym przy­
kładem. V >

ZYGMUNT BRONIAREK
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Fragmenty
Rośnie noina Warszawa

krajowe i emigracyjne
poniżej naszej godności. Nazwać po 
im ie n iu  potwarcę? To niepotrzebne.

W ystarczy w iedzieć, że ob łąkanie 
na e m ig ra c ji sięgnęło ju ż  dna — 
i w ystarczy rob ić  swoje, budować, 
iść stale naprzód, bo od naszej pracy 
i jedności zależy przyszłość tego wspa 
nia łego narodu, którego synam i je ­
steśmy.

*
A  w  k ra ju  robota idzie. Jej roz­

mach, je j jasne dla pracującego na­
rodu pe rspektyw y w ciąga ją coraz to 
w iększą liczbę ludz i w  krąg  nowego 
życia. Poeta i k ry ty k  k a to lic k i Jerzy 
K ie rs t, lau rea t nagrody m łodych 
Episkopatu P olski, na pewno m a rk ­
sistą n ie  jest. A le  jest po prostu czu­
jącym  Polakiem , k tó ry  nie może 
nie 'w ie dz ie ć  i  nie cieszyć się, 
gdy nam rośnie — na gruzach starej 
— nowa i lepsza O jczyzna Ludowa.

Napisa ł reportaż „W arszaw sk i no­
w y ś w ia t“ , ogłoszony w  tygodn iku  
„S to lic a “ .

„M yś lę  o tym  mieście s ta re j n ie ­
spraw ied liw ośc i, k tó re  swój p rz e j­
rzys ty  kszta łt, nadany w iś laną s k a r­
pą, zagub iło  pod skorupą czynszo­
wego g rzyba zżerającego zdrow ie 
i  urodę. M yślę o tym  mieście, za­
budow anym  byle  ja k , zgodnie je ­
dyn ie  z interesem  w łaśc ic ie la  p la ­
cu pod „dochodow ą“  kam ien icę — 
o ty m  m ieście ,w k tó ry m  człow iek 
pracy w yrzucony został na p e ry ­
fe rie , pozbawione kan a lizac ji, św ia ­
tła  i  z ie len i. M yślę o przedw o jen­
nym  Targów ku, b rudne j W oli, P ra ­
dze, M uranow ie . O przedw rześnio- 
w e j W arszawie, w  k tó re j jedno­
izbow ych m ieszkaniach ro b o tn i­
czych m ieściło się p rzecię tn ie  po 
Cztery osoby. A  m ieszkania tak ie  
s tan ow iły  dw ie trzecie  m ieszkań 
W arszaw y!“
A u to r odbywa w ędrów kę p 0 no­

wej, rodzącej się na starych gruzach 
s to lic y : i  tra f ia  na M arienszta t. K o n ­
trast jest ogrom ny. „S ty l nowych do­
mów, zachowując elem enty tra d y ­
cyjne, łączące go z dom inującą g ru ­
pą kościoła, w ybiega jednocześnie na 
przeciw  now ym  czasom. Jest w  n im  
renesansowa radość z ziemskiego 
gospodarstwa. Jaką nazwę otrzym a 
teń s ty l od h is to r ii?  Czy będzie to 
po prostu budcw n ic tw o  socja listycz­
ne?“

N ie w ą tp liw ie  tak. Jest to i  będzie 
nowe budow nictw o socjalistyczne', 
bo służy i  służyć będzie ludziom  
pracującym  i pożytecznym, a nie 
obrasta jącym  w  pieniądz. A u to r re ­
portażu spotyka na M ariensztacie 
chłopaka, k tó ry  m ieszka w  p iękne j 
kam ieniczce przy ry n k u  — jest to 
syn przodow nika pracy. A u to r w  da l­
szej w ędrówce po W arszaw ie, już  na 
now ym  Osiedlu M okotowskim ,, w i­
dzi ogrom ną pracę podjętą po to, 
aby ludz icm  lep ie j się m ieszkało i 
żyło. Pisze; „W y ła n ia  się przyszłość 
— now y w ie lk i św iat. Osiedla za lud­
n ia ją  się i  zm ien ia ją  w  ogrody, ros­
ną i  przekszta łca ją się nowe dz ie l­
nice. Wspólne cele rosną ja k  wspól­
ne kw ia ty*“ .

*
N ieznany nam tu  em igran t p. A lek 

sanćer K orczyńsk i, uzu rpu jąc so­
bie p raw o  do w ydaw an ia  sądów o 
Polsce, pisze, że „s ięgam y dna upad­
k u “ . A  m y w iem y, że n ie u n ik n io ­
nym  biegiem  rzeczy upadają nisko 
i g iną  ci, k tó rzy  od narodu się ode­
rw a li,  od c iężk ie j p racy  w  k ra ju  
uc iek li. A  m y w iem y, że losy nowej 
P o lsk i w yku w a  je j lud  p racu jący — 
m im o i w b re w  fa łszyw ym  prorokom , 
k tó rzy  nam w ró ż y li ka tastro fę  w  r. 
1945, w b re w  ka lum n ia to rcm , k tó rym  
została ju ż  ty lk o  złością nasycona 
ślina.

¿. Jt |  M ! i  j 111 f ł sn W jmKiui*

Budowa „szybkościowca“  na terenie osiedle, robotniczego M uranów.
(Do a r t y k u łu  poniżej) (F o t. F ilm  P o lsk i)

ln ż .-a rch . Roman Piotrowski
Komisarz odbudowy m st. Warszawy

B u d u je m y  s to lic ę
W RZEŚNIO W A rocznica W arszawy, 

m im o że budzi wspom nien ia tak 
strasznych chw il, nie zmienia się w  je ­
szcze jedne żałosne Zaduszki narodowe.
Pamięć ogromnych zbrodni i  o fia r zwią 
zana jes t nierozłącznie z przeświadczę 
niem, że zbrodnicze zam iary nie osiąg 
nęły swego celu, a z o fia r powstaje 
nowe życie. Zniszczenia W arszawy, 
które m ia ły  na celu wykreślenie raz 
na zawsze tego m iasta  z map Europy, 
zn ika ją  w  szybkim  tempie, ustępując 
miejsca coraz to śmielszym, wspanial 
Szym założeniom. Poniesione o fia ry  o- 
tw a r ły  oczy społeczeństwa i  przyspie­
szyły odrodzenie w  pochodzie do u- 
s tro ju  socjalistycznego.

P R Z E G LĄ D A M  ostatn ie wydanie 
Małego Laroussa. Zafrapow ala 

mnie specjalnie mapa Polski powo­
jennej. Okazuje się, że w pięć la t  po 
zakończeniu w o jn y  redaktorzy Małego 
Laroussa nie chcą uznać polskości 
W rocław ia, Szczecina i  innych m iast 
polskich. M iasta te oznaczone są na 
mapie jako Breslau, S te ltin , Iianz ig . 
W nawiasie obole Breslau znajdujem y 
W rocław . Polskie j nazwy „D anz igu “  
redaktorzy w ogóle nie uznali, na to­
m iast łaskaw ie to le ru ją  polskie na­
zwy m iast W ie lkopo lski i Pomorza, 
z tym  jednak, że ty nawiasie obok 
polskich podane są nazwy niemieckie, 
a więc Bydgoszcz —  Brom berg, Po­
znań — Posen, Leszno — Lissa.

N ie ulega w ątp liw ości, że nie m a­
my tu  do czynienia ze zw yk łym  prze­
oczeniem. Dowodzi tego chociażby 
odmienna po lityka  „naw iasow a“ , s to ­
sowana przez twórcę mapy w sto­
sunku do m iast b. zaboru pruskiego 
i  m iast na Ziemiach Odzyskanych. 
K ró tko  mówiąc, redaktorzy Laroussa 
prowadzą swoją po litykę . Sam fa k t, 
że w redakcji popularnej encyklope­
d ii sądzą to  lub owo o nowych g ra ­
nicach Polsk*, jest, oczywiście, tak  
mało ważne, że wystarczy ło  by zw ró­
cić K,ą to uwagę w  zw yk łe j notatce. A  
i francuscy czyte ln icy Laroussa w zru­
szą chyba ram ionam i nad nagłym  
patrio tyzm em  niem ieckim  uczonych 
redaktorów.

* *  *
Sprawa jest jednak o w ie le  cie­

kawsza jako objaw nastawienia psy­
chologicznego kó ł w rogich po litycz­
nym  i  społecznym przemianom rewo­
lucyjnym , k tó rym  początek w naszym 
wieku dała Rewolucja Październiko­
wa. Redaktorzy Laroussa nie p ierwsi 
wpadli na pomysł w a lk i z fa k ta m i 
przez nieuznawanie ich. M ają  o w ie­
le poważniejszych poprzedników, a co 
więcej tę samą ta k tykę  po lityczną 
poważne kola kap ita lis tyczne próbują 

teraz stopować. Stany Zjednoczone 
przez kilkanaście la t  nie chciały 
uznać istnien ia Zw iązku Radzieckie­
go i  do czasu Rooserclta rezydował 
w W aszyngtonie przedstaw icie l dy ­
p lom atyczny nieistn iejącego im pe­
rium  carskiego.

Edmund Bora

BRESLAU -  INDIE -  CHINY
0  M A Ł Y M  L A R O U S S E
1 W I E L K I E J  P O L I T Y C E

Zabawa waszyngtońska została o- 
statecznie przerwana przez Roose- 
vc lta  p rzy  stosunkowo słabych p ro te ­
stach na jbardzie j fanatycznych w ro ­
gów Zw iązku Radzieckiego. Po k ilk u ­
nastu la tach koła rządzące w U S A  
zorien tow ały się, że po lityka  n ie ­
uznawania nie pow strzym ała budow­
nictw a socjalistycznego w ZSRR, a 
stała się ty lk o  coraz bardzie j k ło ­
po tliw a dla Departam entu Stanu.

Okazuje się jednak, że kola rzą ­
dzące w święcie kap ita lis tycznym  nie 
są skłonne wyciągać odpowiednich 
wniosków z doświadczeń przeszłości. 
Jesteśmy w ch w ili obecnej św iadka­
m i zwycięstwa najw iększej po Rewo­
lu c ji Październikowej rew o luc ji ch iń­
skie j.

P raw ie 500-m ilionowy naród ch iń­
sk i w kroczył na drogę prowadzącą 
do socjalizm u. I  rzecz natura lna 
Chińska Republika Ludowa stanęła 
w jednym  obozie ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim i  k ra ja m i dem okracji ludo­
wej. W iadomo, że w W aszyngtonie 
doskonale zdają sobie sprawę z ogól­
noświatowego znaczenia zwycięstwa 
Chin Ludowych. I  słusznie stwierdza 
zazwyczaj bardzo ostrożny „New  
Statesman and N a tion “ , że „A m e ry ­
ka przegra ła pierwszą rundę zimnej 
w o jny w A z ji“ .

Jedną z głównych przyczyn prze­
granej am erykańskie j jest n iew ą tp li­
wie brak prawicowo-socjalistycżnego 
ruchu w Chinach. M arsha ll podczas 
swego pobytu w tym  k ra ju  na gw a łt 
szukał um iarkowanych i  rozsądnych 
„ lib e ra łó w “ , na k tó rych  by się mógł 
oprzeć im peria lizm  am erykański. W y­
dana niedawno B ia ła  Księga pozwala 
również stw ierdzić, że Am erykanie 
p row adzili rozpaczliwą pogoń za nie-

istniejącą chińską „trzec ią  s iłą “ , k tó ­
ra by pomogła zmobilizować ideolo­
gicznie chociażby część mas ludo­
wych przeciw komunistom. Chiny nie 
w ydały jednak ani Btuma, ani Spaa- 
ka. Kam pania ideologiczna przeciw 
kom unizm owi spa liła  tam  na panew­
ce. Co więcej sprzeczności gospodar­
cze i  społeczne są tak  zaostrzone w 
A z ji, że hasła antykom unizm u nic 
znajdują tam  praw ie żadnego posłu­
chu. Narody azjatyckie , k tó re  tak  do­
brze na w łasnej skórze nauczyły się, 
czego w arta  jes t ideologia im peria ­
lis tów , skłonne są obecnie spoglądać 
nie w stronę W aszyngtonu, ale w k ie ­
runku Stalinabadu, A łm a ty , Tasz­
kientu  i  Moskwy. Osiągnięcia społe­
czne, gospodarcze i  ku ltu ra lne  naro­
dów radzieckiej A z ji środkowej stają 
się m ateria łem  dla bardzo ciężkiego 
oskarżenia przeciw polityce ko lon ia l­
nej m ocarstw europejskich. Rzecz 
jasna, że zwycięstwo socjalizm u w 
Chinach jeszcze więcej przyczyn i się 
do podważenia pozycji m ocarstw im ­
peria lis tycznych. Coprawda Stany 
Zjednoczone s ta ra ją  się wystąpić w 
ro l i hum anitarnego, bezinteresowne­
go, bogatego opiekuna. N iem niej ta 
ro la  nie bardzo im  pomogła i  nie 
p rzyczyn iła  się do wzrostu ich popu­
larności w A z ji.

K o ła  rządzące ną Zachodzie zdają 
sobie dosyć dobrze sprawę z tego, że 
na masowy udzia ł ludności az ja tyc ­
k ie j w krucjacie  antyradzieckie j le­
piej nic liczyć. „N ie  jest pniwuopo- 
dobne —  stw ierdza „N ew  Statesman 
and N a tion “  —  żeby ta  połowa ludno­
ści św iata odniosła się entuzjastycz­
nie do nowej w o jny w im ię an tyko­
m unizmu pod sztandaram i w ielkiego 
mocarstwa, obecnie identyfikowanego 
z im peria lizm em “ .

Można bez żadnej przesady uznać 
klęskę Kuom intangu za generalną 
klęskę Departam entu Stanu w A z ji. 
K o ła  rządzące w U S A  przyznają się, 
że w ch w ili obecnej nie widzą sposo­
bu zm iany nowego układu s ił w A z ji. 
W  Departamencie Stanu była grupa, 
k tó ra  łudz iła  się m ożliwościami t ito -  
izac ji s ił. Stanowisko zajęte przez 
Chińską P artię  Kom unistyczną w  sto- j 
sunku uo tito izm u  rozw ia ło  te z łu ­
dzenia. Cóż pozostało po litykom  w a­
szyngtońskim ? Pozostały im  próby 
klecenia kordonu sanitarnego i... na­
śladowanie M ałego Laroussa. Jak 
w yn ika  z oświadczeń prasy am ery­
kańskie j Departam ent Stanu zamie­
rza nie uznawać Chin Ludowych i  w 
tym  k ie runku w yw iera  odpowiedni 
nacisk na inne mocarstwa kolonialne 
i państwa azjatyckie . A)ie rzecz ja s ­
na, ła tw ie j redaktorom  Laroussa gnie 
wać się na nowe granice po lsk i, niż 
obozowi kap ita lis tycznem u udawać, 
że nie w id z i now ych Chin.

Wiadomo, że rząd angie lski nie 
bąrdzo je s t przekonany, iżby po lityka  
nieuznawania była  najm ąurzejsza z 
wszystkich dróg Służących dobru A n ­
g lii.  Ł a tw ie j jes t —  stw ierdza „New  
Statesman and N a tio n " —  Stanom 
/jednoczonym  oświadczyć, że nie bę­
dą więcej m arnowały pieniędzy w 
Cumach, niż W ie lk ie j B ry ta n ii w y ­
kreślić jako stracony dług swój o d - 
szerny stan posiadania nad Jangtse.

Inaczej mówiąc poszczególne firm y  
b ry ty jsk ie  nie kwapią się z zerwa­
niem stosunków gospodarczych z Chi­
nam i bez względu na to, czy są kuo- 
m intangowskie czy ludowe, tym  bar­
dziej, że Am erykanie podczas swoich 
m iodowych m iesięcy z K uom in tan - 
giem me bardzo lo ja ln ie  zachowywali 
się w stosunku do swoich konkuren­
tów  b ry ty jsk ich . N ie wiadom o 
również, czy uda się stanom  Zjedno­
czonym zmusić Indie do nieuznawa­
nia swego 500-miliońowego sąsiada. 
Jednym słowem, naiwne zabawy re- jj 
daktorów Małego Laroussa coraz | 
trudn ie j naśladować w w ie lk ie j p o li­
tyce.

Rocznica wrześniowa w sto licy —  
to nie ty lko  rocznica zniszczenia i  kię 
ski. To przede w szystk im  dzień, k tó ry  
zamyka okres w ys iłków  i  osiągnięć ca 
łego społeczeństwa p rzy  wznoszeniu 
nowej sto licy socjalistycznej Polski. 
To kam ień m ilow y na drodze, k tó rą  
kroczy naród ku lepszej, szczęśliwszej 
przyszłości, to wreszcie nowy bodziec 
do zwycięskiej odbudowy i  przebudo­
wy m iasta.

N ic więc dziwnego, że udzia ł czyn­
nika społecznego w  pracach nad prze 
budową W arszawy odgryw a ogromną 
rolę. Potężne, wzrasta jące z roku  na 
rok szeregi obywate li, świadczących 
bezpośrednio na rzecz odbudowy W ar 
szawy —  dowodzą jednocześnie tego, 
że społeczeństwo pochwala i  uznaje za 
słuszne kierunek i  tempo prac budów 
lanych, prowadzonych w  stolic}'.

A  prace te nabiera ją  coraz większe 
go rozmachu. Już dziś W arszawa przo 
duje pod tym  względem całemu k ra ­
jow i. Przełom w  wykonaw stw ie budo­
w lanym  w  sto licy jes t fak tem  bezspor 
nym. Rozpoczęty na wąskim  odcinku 
m ura rk i, obejmuje coraz szerzej pozo 
stałe gałęzie budownictwa, przeobraża 
jąc gruntow nie organizację procesu bu 
dowahia, czego najlepszym  dowodem 
są tzw . „dom y szybkościowe“  na Moko 
tow ie i  Muranowie.

P rzyszły  rok , pierwszy w  rea liza c ji 
planu 6-letniego, zaznaczy się w  W ar 
szawie wyraźną zmianą w yg lądu m ia  
sta. Wobec całkow itego niem al zakon 
czenia odbudowy uszkodzonych domow, 
ca ły w ysiłek inw estycy jny skierowany 
będzie na wznoszenie now ych budow li, 
skoncentrowanych w  śródmieściu i  w 
dzielnicach m ieszkalnych.

Rozpoczęcie odbudowy starego m ia ­
sta stanowić będzie rekonstrukcję  przy  
zachowaniu jedynie zewmętrznego, za 
bytkowego charakteru. Nowa, społe­
cznie żywa treść zostanie w lana w 
dawną narodową form ę. Rok 1950 roz 
pocznie również zakrojone na szeroką 
skalę budowanie zakładów przem ysło 
wych, zwłaszcza na terenach W oli, 
dzielnicy związanej ta k  s iln ie z ru ­
chem robotniczym  W arszawy.

Jak w  planie 3-letn im  czołowym za 
łożeniem nowej sto licy by ła  trasa
W __Z, tak  w  planie 6-letn im  na p ierw
sze m ie jsc : w  pracach urban istycz­
nych w yb ija  się budowa nowej, posze 
rzonej ul. M arszałkow skie j z zespo­
łem placów, towarzyszących je j na od 
cinku. śródm iejskim .

Budowa żywego m iasta n igd y  się 
nie kończy. Każde pokolenie dorzuca 
swój wkład budowlany. Nam przypad ł 
w udziale w odbudowującej się W a r­
szawie na jw iększy tru d  i najw iększa 
Odpowiedzialność. Szczególnie ważne 
i  brzemienne w następstwa będą pod 
tym  względem najb liższe ła ta , w  c ią­
gu k tó rych  zostanie usta lony podsta­
wowy kościec sto licy i  za ta rte  zostaną 
ślady zniszczeń i  ru in .

„Rosną dom y 
w ysokie 
o setkach 
w idnych  c ipsn .
N ikn ą  ru fe y , ,
gruz jak. śnieg
zn ika .
D w a serca 
K ją  razem, 
herce Polski, 
serce,
ro b o tn ik a “ .
(Z w iersza warszawskie­
go m urarza, poety W ło­
dzim ierza Dom eradzkie- 
go).

N ie zw yk le  rzad k ie  to zjaw isko, 
k ie d y  w  em ig racy jnych  p u b lik a ­

c jach o życ iu  k ra ju  udaje się odna­
leźć —  zam iast no rm alne j p o rc ji w y ­
m ys łó w  — choćby próbą zrozum ie­
n ia , co się u nas dzieje i rob i, choć­
b y  na p ó ł ćw ie rc i ob ie k tyw n ą  in fo r ­
m ację. T a k im  rz a d k im  p tak iem  w  
sk lep ie  ze s ta rym i papugam i była 
swego czasu —  m im o w ie lu  b łęd­
nych  i  fa łszyw ych  ocen — ks iążka- 
reportaż A leksandra  Jan ty . Ponie­
w aż ośm ie lił się on napisać, że w 
Polsce dużo się ro b i dobrego i  że 
k ie ro w n ic y  państwa są lu dźm i ideo­
w y m i, napadło na reportażystę cale 
stado istarych papug em igracyjnych . 
N ie  w iem , ja k i teraz los czeka p. A l­
freda  Zaubermana, ekonomistę, k tó ­
r y  je s t au torem  a r ty k u łu  „Jaka  jest 
.naprawdę psychologia gospodarcza 
Polaka?“  („W iadom ości“  n r  33/174). 
F ak t, że jego głos w y ró ż n ia  się w 
ogólnej ka ko fo n ii.

Jest w p raw d z ie  i  w  tym  a rtyku le  
trochę no rm a lne j em ig racy jne j te r ­
m in o lo g ii, bądź co bądź jednak p. 
Zauberm an ob ja w ia  m niejszą sk łon­
ność do zaprzeczania fak tom , n iż  je ­
go ko ledzy z sąsiednich stron ic  
„W iadom ośc i“ .

Czytam y w ięc n a jp ie rw  szczere 
w yznan ie :

„W  ro k u  1945 p rzew idyw ano 
szybką ka tastro fę  gospodarczą k ra ­
ju . Szacowano, że s tra ty  rzeczowe 
po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j są 
3,5 raza w iększe n iż  po p ierw sze j, 
że bezpośrednie s tra ty  w o jenne 
odpow iada ją  5 -k ro tnem u dochodo­
w i społecznemu z r. 1938; że strata 
w  substancji sięga 2/5 całego m a­
ją tk u  narodowego; że co szósty 
m ieszkaniec u tra c ił życie z powodu 
w ojny... W tym  położeniu Polska 
p rzys tąp iła  do urzeczyw istn ian ia  
dwóch zadań: odbudowy gospodar­
stw a i  ra d yka ln e j przem iany us tro ­
jo w e j. Równoczesność tych  zadań 
źle w róży ła  nadzie jom  W arszawy 
na ich u rzeczyw is tn ien ie “ .
Po ty m  szczerym w yznan iu , k tó re  

po k ryw a ło  się z o p in ią  ( i 'p ra g n ie ­
n iam i) w ie lu , w ie lu  w ró żb itó w , p. 
A lfre d  Zauberm an pisze:

„R ozw ó j fa k tó w  nie. p o tw ie rd z ił 
tych  wróżb. Jeżeli uw zględn ić w 
ocenie n ies łych an ie—w ie lk ie  znisz­
czenia i  forsowne tempo przebudo­
w y  us tro jow e j — Poilaka osiągnęła 
poważne aukcasy w  dziedzin ie swej 
gospodarki... Dużo przem aw ia za 
tym , iż p o lsk i dochód narodow y 
w ró c ił do poziom u około 18 m il ia r ­
dów z ło tych  przedw ojennych. P rzy 
m niejszej ludności da je  to oczyw iś­
cie na g łow ę ludności w ięce j niż 
przed wojną... W sumie, ja k  pow ie­
dzieliśmy, Polska le g itym u je  się 
sukcesem, k tó ry  — m ów iąc szeserze 
— nie ła tw o  było  przew idzieć w  
;ra n io 2.ch logicznego rozum ow ania“ . 
A r ty k u ł p. Zauberm ana jest rzad­

k im  na e m ig ra c ji p ta k iem  z inne j 
jeszcze przyczyny. Oto gdy sam ge­
ne ra ł Anders, a za n im  in n i po­
m n ie js i wo ła ją , że sukcesów w  odbu­
dow ie k ra ju  n ie  należy, bron Panie 
Boże, przyp isyw ać zm ianom  us tro jo ­
w ym ’, nasz ekonom ista em ig racy jny  
— m im o że pom ija  uruchom ien ie no­
w ych  s ił społecznych dzięki przebu­
dow ie us tro ju  — pisze ca łk iem  in a ­
czej niż jego koledzy;

„O cenia jąc s k u tk i zm iany modelu 
—  trzeba się oczyw iście wystrzegać 
zd rad liw ego  rozum ow ania „pos t e r~ 
go p ro p te r hoc“ .

A le  k to  chce uczc iw ie  badać za­
gadnien ie , m usi dojść do hipotezy,

że to w łaśnie la  zm iana tłum aczy 
stosunkow o w ic ie . Do hipotezy, że 
model c sioeunkowo dużej miecze 
u s p c łM jn is n ia  w ydobyw a z Pola­
ków  gu.-poda.cso w ięcej. Za czym 
idzie , że s truk tu rze  psychicznej Po­

laków  odpow iadałyby raczej te si­
ły  popędowe, . która* u trzym u ją  w 
ruchu  m echanizm  uspołecznionej 
e ko no m ik i“ .

*
N ie dz iw im y  s.ę wcale, że p. A l­

fred  Zauberm an rozważania swoje 
op a trzy ł p rzyp isk iem  te j treści: 
„Rzecz prosta, że za hipotezą a r ty ­
k u łu  odpow iedzia lny jes t je dyn ie  
i w yłącznie a u to r“ .

N ie dz iw im y  się: jest on w y ją t ­
k iem , a typowe na em ig ra c ji p isa­
nie  to pu b licys tyka  z p;aną na 
ustach, z obelżyw ym  ep itetem  w  pió  
rze, z błogą nadzieją w  sercu, że 
„trzec ia  w o jna  św iatow a, a p ierwsza 
atom owa“  przyn iesie  upragnioną 
zmianę, „ je że li na tu ra ln ie  nie u to ­
nie  w  n ie j cała nasza cyw iliza c ja -1. 
T ak ' pisze na ten p rzyk ład  uchodzą­
cy za poważny i  skup ia jący  p ie rw ­
sze p ió ra  em igracy jne  m iesięcznik 
„K u ltu ra “  w  a rtyku le  nieznanego 
nam  tu  b liże j p A leksandra  K o r ­
czyńskiego.

Ów pan, jako  zw o lenn ik  „spo jrze ­
n ia  na rzeczyw istość w  k ra ju  bez 
złudzeń“  prześcignął w szystk ie  inne 
haniebne obelgi i  po zw o lił sobie tak  
oto napisać: „W  czasie oku pa c ji n ie ­
m ieck ie j szczyciliśm y się tym , że 
n ie  by ło  u nas Q uis linga Jednakże 
obecnie odb iliśm y sobie to tys iąc ­
k ro tn ie . Dziś jesteśm y k ra je m  qu is- 
łingów ... S ięgam y dna upadku “ . 
( „K u ltu ra “ , p r  3/20, r. 1949).

Polemizować? Przytaczać se tk i na­
zw isk  godnych czci lu d z i w  nowej 
Polsce, na k tó rych  w  ten sposób rzu ­
ca obelg i ten em igran t? To by ło  by

styczny ich prac. B e rto ld  Brecht, 
p roza ik  i poeta (pa trz  p rzekłady St. 
J. Lecą), dał n ie je dn okro tn ie  w  c h w i­
lach p róby  dowód swego rzetelnie 
przyjaznego stosunku do P olski. W 
1940 roku , gdy H it le r  szedł przsz 
Europę od zw ycięstw a do zw ycię­
stwa, B rech t napisał na em igracji 
s łynny, wstrząsający w iersz „K in d e r-  
zug 1939“ , o dzieciach po lskich, w y ­
gnanych z w łasnych dom ostw przez 
siepaczy. Pam iętam y zniszczoną, ner­
w ow ą tw a rz  A nn y  Seghers z czasu 
je j pobytu  na K ongresie  W rocław ­
sk im  .Pam iętam y je j znam ienne sło­
wa o konieczności w yrzeczenia się 
przez N iem ców  p lanów  odwetowych, 
o krzyw dz ie , ja ką  je j w łasny naród 
w yrządz ił Polsce. Oboje ci pisarze 
w z ię li dziś na siebie c iężk i i tru d ­
ny obow iązek w a lk i z pozostałościami 
faszyzmu i odradzającym  się szow i­
n izm em  w śród w spó łobyw ate li ich 
ojczyzny.

Zarów no B rech t ja k  i  Seghers, 
niezależnie od twórczości zasadni­
czej, ro z w ija ją  obecnie ożywioną 
działa lność pub licystyczne - lite racką 
na łam ach ukazu jących się w  ra ­
dz ieck im  sektorze B erlina , św ietnie 
redagowanych i w p ływ o w ych  pe rio ­
d ykó w  „A u fb a u “  i  „Ó s t und West“ .

A nna  Seghers w ie lką  powieść 
„U m a r li pozostają m ło dz i“ zawarta 
w  szerckich ram ach czasu, między 
końcem . p ierwszej a zakończeniem 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Jeśli wolno
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wieść o narodzie n iem ieckim , o  za­
chodzących w  n im  w  tym  okresie 
przem ianach i procesach. Na p ie rw ­
szy rz u t oka może się wydawać, ze 
au to rka  postaw iła  sobie zadanie po­
nad s iły , że p rzy  tak  nieograniczo­
nym  tem acie niesposób, nawet na

55:0 stronach, un iknąć pewnych 
uproszczeń, ła tw iz n  wzgl. prze fo rso­
w an ia  jednych problem ów  kosztem 
drug ich . Tak jednak nie jes t w  żad­
nym  w ypadku . A u to rka , opanowała 
m a te ria ł z m istrzow ską precyzją, 
u w y p u k liła  prob lem y na jis to tn ie jsze, 
tam  zaś gdzie tego wym aga kom po­
zycja, dokonała słusznych i po trzeb­
nych skrótóW  pe rspektyw icznych .

Seghers prezentu je .ty p y  N iem ców 
z różnych środow isk społecznych, z 
okresu trzech pokoleń. Przedstaw ia 
nam w  sposób szczegółowy życie ro ­
dzinne poszczególnych w a rs tw , zapp- 
znajem y się z k lim a te m  psychicznym , 
w  ja k im  dorastają dzieci uczestników 
p ierw sze j w o jny .

Upadek N iem iec W ilhe lm a I I  od­
b ija  s ię  przem ożnie na życiu każdej 
p ra w ie  kom ó rk i społecznej. Nowo­
powstała re p u b lik a  w e im arska , k ie ­
row ana przez k i lk u  socja ldem okra­
tów, p o lity k ó w  małego fo rm a tu , nie 
może sobie poradzić z op łakaną sy­
tuacją gospodarczą i w ew nętrznym  
chaosem po litycznym . Od tak iego oto 
pu n k tu  w y jśc ia  autorka zaczyna snuć 
biegnącą k ilk o m a  to ram i opowieść 
o losach g łów nych postaci: M a rii, 
p rz y ja c ió łk i zam ordowanego przez 
n iem ieck ich  b ia łogw ardz is tów  w  
osta tn ich dniach I  w o jn y  żołn ierza- 
kom un is ty , E rw ina ; von Klerńm a, ka 
drowego o fice ra  z rod z in y  przem y­
słowców nadreńs-kich; ;innego o fice ­
ra zef s ta re j p ru s k ie j rodz iny von 
y - - - - / ’ - - -  t ' ......... „  - i - ~ —....

e m ig ia n ia  z L - iw y  i w ieśćcie  — 
W ilhe lm a  Nadlera, ro ln ika , k tó ry  
uważa jednak za swój w łaśc iw y za­
wód rzem iosło wo jenna

O bserw ujem y stopniowe w rasta­
nie h itle ry z m u  w  naród niem iecki. 
Gdzieniegdzie proces ten przebiega

szybko; dzie je się to tam, gdzie z ia r­
no ideo log ii h itle ro w s k ie j pada na 
podatny g ru n t m łodych, bezkry tycz­
nych um ysłów , zakorzenia s i ę ' w  
ośrodkach bezrobocia, lum penpro le- 
ta r ia tu  oraz wśród różnych jedno­
stek, k tó re  n ie  wiedzą, co z sobą 
począć.

O rganizacje, oficerskie  oraz w ie lcy  
przem ysłow cy patrzą p czą jkow o z 
odrazą na „nędznego kaprala*'. T k w ią  
w  n ich  bowiem  jeszcze przeróżne 
arystokra tyczno- k lanow e ataw izm y, 
z k tó rych  otrząsną się dopiero w ó w ­
czas gdy dojdą do przekonania, że 
H it le r  n ie  ma niczego : wspólnego z 
socjalizm em , lecz 'w łaśn ie  działa pć 
ich m yś li. Jednym  z  p ierw szych na­
w róconych na h itle ry z m  fa b ry k a n ­
tów  jest w ie lk i posiadacz nadreński. 
Castric ius. Oto ja-k m o tyw u je /o n  w o­
bec innych , jeszcze n ieu fnych  fa b ry ­
kan tów , konieczność poparc ia  H it le ­
ra :

„Potrzeba m i w  m oich przedsię­
b iorstw ach rozum nych ludzi, k tórzy  
po tra fią  obchodzić się ,z m oim i now y­
m i, d ro g im i m aszynam i. A  dziś, ro ­
bo tn ik , jeże li jest m ądry , to walczy 
o siwoj b y t i je s t lew icowcem . D la­
tego też dz ia łam y na własną, szkodę, 
jeżeli usuw am y i zamykamy, lewych 
M usim y wreszcie zdobyć się na coś 
in rego, aby nie  odryw ać ich od na­
szych maszyn. Potrzeba nam dzie l­
nego cz łow ieka z bardzo c h y try m  

*brr) . to  '7'-'V'xr

nie w yra s ta ją c  nam  jednak ponad 
głowę...“

T ak oto Castric ius w yk łada  w  m o­
w ie  potocznej treść pe rfidnego planu 
spara liżow ania n iem ieckiego ruchu  
robotniczego.

I  wreszcie au to rka  ukazuje nam  
losy ludzi, k tó rzy  bądź to w a lęzy ii 
czynnie z faszyzmem we w łasnym  
kra*u, bądź też stosowali b ie rn y  opór 
i n ie d a li się do końca w ciągnąć w  
try b y  m aszyny zniszczenia. Seghers 
k ładzie  nawet nacisk na zobrazowa­
nie losów tych osta tn ich  postaci, ais 
nie czyni tego b yn a jm n ie j w  zam ia­
rze ja k ie jk o lw ie k  re h a b ilita c ji na ro­
du jako całości. Bolesny n ie w ą tp li­
w ie dla a u to rk i rozrachunek z w ła s ­
nym  narodem  dokonany został w  
sposób wysoce godny i  o b ie k ty w n y . 
Dlatego też w  książce te j suma po­
tępienia jest zupełnie n iew spó łm ie r­
n ie  wysoka z sumą u s p ra w ie d liw ie ­
nia.

W szerokim , e p ic k im  n u rc ie  te j 
powieści mieszczą się w ęzłow e za­
gadnienia współczesnych N iem iec. 
Szczególnie dram atycznych  akcen tów  
nabiera powieść w  pa rtia ch  końco­
w ych gdy ka ta s tro fa  faszyzm u a je d ­
nocześnie — bohate rów  pow ieści, sta­
je się fak tem  dokonanym .

„U m a r li pozostają m ło d z i“  s tanow i 
p rzyk ład  św ie tne j pow ieści p o litycz ­
nej, w  k tó re j tendencja  n ie  je s t z 
góry narzucona, lecz k ry s ta liz u je  się 
rozdzia ł za rozdzia łem , ukazując się 
także z pom iędzy drobnych szczegó­
łó w  lu d zk ie j egzystencji.

J) A nna Seghers: U m a rli pozostają 
m łodz i. K lu b . L it .  „O drodzen ia“ . —
Tom  T-V. .rz r te ln u -«  i«4» S tron 537

---  - - o  -»
grosze. T łum . M arce li T arnow sk i. 
„K s ią żka  i  W iedza“  1949. S tron 382.
• •*) W  n in ie jszym  fe lie ton ie  oma­
w iam y b liże j powieść A n n y  Seghers. 
Do ks iążk i B rechta w ró c im y  w  
dn iach na jb liższych.

Aleksander Z iem ny

P IS A R Z E
Z CZYSTYM

W  okresie m iędzy w o jn a m i p rze­
łożono na nasz język sporo m n ie j 

lu b  w ięce j w a rtośc iow ych  u tw o rów  
współczesnej n iem ieck ie j be le trys ty ­
k i.  Jednakże chaos i b ra k  ja k ie jk o l­
w iek  m yś li przewodniej w  p ro d u kc ji 
w ydaw n icze j w y tw o rz y ły  ta k i stan, 
że np. V ic k i Baum  uważana była 
przez przeciętnego czyte ln ika , dzię­
k i  aż k ilk u n a s tu  tłum aczeniom , za 
czołową au torkę niem iecką, podczas 
gdy rzeczyw iście w y b itn i pisarze,, ja k  
B e rto ld  B rech t lu b  O skar M a ria  
G raf, pozostali ca łk iem  n ieznani.

Poza pow ieściopisarzam i te j k lasy 
co Tomasz i  H e n ryk  M annow ie, 
Feuchtw anger i  K e llc rm an n , dość du­
żym  powodzeniem  cieszyiy się w ó w ­
czas w  Polsce n iem ieckie  pow cści 
pacyfistyczne, przeważnie na tem aty 
wojenne, a w ięc ks ią żk i Rem arque‘a, 
Glasera („R oczn ik  1902* *), A rno lda 
Zw eiga („S pó r o s ierżanta Griszę“ ), 
Teodora P liv ie ra , A lfre d a  Doblina 
i  innych. Znaczne poruszenie w y ­
w o ła ły  rów n ież  w  swoim  czasie ta ­
k ie  ks ią żk i ja k  Hansa F a llad y  „ I  cóż 
da le j szary cz łow ieku “ lu b  K astnera 
„F a b ia n “  — k tó ry c h  bohaterem  by ł 
zdeklasowany, zmęczony życiem  in ­
te ligen t, zdezorientow any i  zagubio­
n y  w  gąszczu spraw  powojennych. 
B y ły  to ks ią żk i bezsilnego protestu, 
w ybuchy rozpaczy, będące w  znacz­
ne j m ierze w y k ła d n ik ie m  postawy 
duchowej ich  au torów .

N a ró w n i z powyższym i u tw o ram i

SUMIENIEM
przysw ajano nam  masę n iem ieck ie j 
landety bu lw arow o-ero tyczne j, w 
k tó re j najczęściej g inę ły  pojedyncze, 
is to tn ie  cenne pozycje.

N iem iecka lite ra tu ra  rew olucyjna, 
z powodów głównie po litycznych , (bo 
o rentowność w ydan ia  w ie lu  dosko­
na łych u tw o rów  nie trzeba się by­
ło  obawiać), została u  nas praw ie 
zupełnie przem ilczana. . Nazw isko 
W ill i B red la, Johannesa Bechera, 
E richa W einerta  i k ilk u  innych  
niczego nie  m ó w iły  naszemu czyte l­
n ik o w i, A  w łaśnie ci pisarze op a rli 
się bez zastrzeżeń czadow i h itle ry z ­
mu, on i w łaśn ie  zna leźli się pom ię­
dzy garstką spraw ied liw ych , k tó rzy  
przed narodam i, u ja rzm ionym i przez 
f;/.zyzm , mogą dziś stanąć z czy­
stym  sum ien iem  i  bez poczucia oso­
b is te j w in y .

K i lk u  spośród n ich  zdołało prze­
trw ać  reżym  h itle ro w s k i w  k ra ju , 
in n i w ró c il i z e m ig rac ji — i obecnie 
zrzeszają sią w spóln ie w  be rlińsk im , 
dem okratycznym  „Kulturbudzie , 
org an izac ji „k tóra  p racu je  dla odro­
dzenia duchowego Niem iec. Do te j 
n iezbyt liczne j, lecz jakże ważnej

in le ie k iu tu is io w , naiezą m. In. B e r­
to ld  B rech t i A nna Seghers, k tó rych  
dw ie  znakom ite powieści uoaza.y s ę 
n iedawno w  po lsk ich  p rzekładach1).

W arto zw rócić  baczną uwagę na 
tych dw oje  autorów , już  nie - ty lk o  
ze w zględu na w yso k i poziom  a r ty ­
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Poznań, we wrześniu

TVT a niedzielę zapowiedziała się l i  
'  stem wycieczka Zw iązku Zawo­

dowego Szoferów z Jarocina —  meldu 
je  dyrekto row i przybyłem u przed 
chw ilą  z Poznania dozorca muzeum w 
Rogalin ie. Od chw ili, gdy w  dawnym 
pałacu Raczyńskich urządzono w ysta ­
wę, z Poznania i  z różnych stron W ie l 
kopolski nap ływ a ją  ciągle wycieczki—  
ciężarówkam i, autobusami, a nawet 
pieszo. D la  poznańczyków Rogalin sta ł

się ostatn io u lub ionym  celem space­
rów. Do Rogalina trzeba przejść za­
ledwie 7 k ilom e trów  z Puszczyków'ka, 
gdzie pełno le tn ików . W skutek tru d ­
ności m ieszkaniowych w  powojennym 
Poznaniu, dużo rodzin  osiadło na sta­
łe w  Puszczykowie lub  Puszczykówku. 
Są one dziś podm ie jskim i kolon iam i 
m ieszkaniowym i.

Przed wojną jeździło się do IRogali- 
na by oglądać ga lerię m alarstw a przy 
pałacu Raczyńskich. Ten zbiór około 
400 obrazów polskich i obcych m a la ­
rzy  przeważnie z d ru g ie j po łowy X IX  
stulecia został rozproszony podczas 
wojny. B y ły  tam  obrazy Jacka M a l­
czewskiego (36), k ilkanaście prac W y 
spiańskiego, W yczółkowskiego; b y li 
reprezentowani M ate jko , M ehoffer, 
Tetm aje r, Fa ła t, G ie rym ski, S ichu lsk i, 
W ojciech Kossak, W itk iew icz , Żmur- 
ko, Chełmoński, Axentow icz. M a la r­
stwo francuskie  z końca X IX  wieku 
nie m ia ło w  te j ga le r ii świetnego prze 
dstaw icie lstwa, ja kko lw ie k  tw orzy ło  
jeden z na jliczn ie jszych działów. Dla 
ga le rii pos taw ili Raczyńscy specjalny, 
nowoczesny budynek (z górnym  św iat 
łem , ogrzewaniem w  podłogach).

W  tym  opustoszałym budynku dy­
rekc ja  Muzeum W ielkopolskiego urzą 
dziła dzia ł k u ltu ry  i  sztuk i ludowej w 
W ielkopolsce. D z ia ł ten zgrupowano 
w pięciu następujących salach: budów

Zam iast fe lie tonu

L u d z ie  i ir o d a
Z"1 d y  w ia t r  po dw iew a  
^  sienne lecą z drzewa

i  liśc ie  je -  
ja k  m ów i

m a ło  znany poeta —  je s t rzeczą w ię  
cej n iż  n ie a k tu a ln ą  poruszać sprawę 
z im n ych  k ą p ie li i  p ływ a n ia . A  je d ­
na k  tem at ten  gnęb i m n ie  od samego 
p rzy ja zd u  z nad m orza. W ła śc iw ie  za 
częło się od c h w ili,  gdy jeden z k o ­
le gó w  re d a k c y jn y c h  s k re ś lił na tych  
że łam ach tra fn e , ale go rzk ie  uw ag i 
na  tem at „g ó ro w s trę tu “ , zaobserwo­
wanego w  tra k c ie  w yc ieczek  w  K a r ­
konoszach. G dzie się ruszy ł, po te j 
czy po ta m te j s tron ie  g ra n icy , wszę 
dzie Czesi, ą P o laka  naw e t na le k a r ­
stw o! Ze świecą, a nawet diogeneso- 
w ą  la ta rn ią  trzeba  szukać cz łow ieka  
m ów iącego po po lsku , k tó ry  by  się 
w y b ra ł z p leca k iem  na w ę d ró w kę  po 
zboczach i  szczytach. G óro fob ia  stała 
się po p ro s tu  chorobą narodow ą. G dy 
m łodzież in n y c h  na c ji, a naw e t i 
lu dz ie  słusznego w ie k u , drepczą -ście­
żyna m i poprzez prze łęcze i  ź le b y r 
zdobyw a ją  g ran ie  i  w ie rc h y , gd y  na 
ca łym  św iec ie  w d rap an ie  się na 
szczyt je s t cenione ró w n ie  w ysoko, 
ja k  w  W arszaw ie  s trze len ie  goala lu b  
z łapan ie  fu ksa  na torze, n ie s te ty  u 
nas nasze m łode  la to roś le  n iechę tn ie  
fa ty g u ją  s ię 'd la  ty c h  celów .

R ozm yśla łem  o ty m  w ie le , leżąc na 
p iasku  na p la ży  i  kąp iąc się na zm ia 
nę w  p ro m ien ia ch  słynnego w rześn io  
wego słońca oraz w  fa la ch  ciepłego 
dop ie ro  teraz B a łty k u .

Zacząłem  obserw ow ać pewną 
ksz ta łtn ą  kob ie tę , n ie  opuszczającą 
an i na c h w ilę  lądu . P rzyg ląd a łe m  się 
je j bez żadnych zdrożnych m yś li. 
W y łączn ie  w  celach dz ienn i.karsko- 
spraw ozdaw czych. P ię kne  to  s tw o ­
rzen ie , błyszczące lu s trz a n y m  b rą  
zem swego n ieskaz ite lnego cia ła, sta 
ra n n ie  w ysm arow ane o le jk ie m  orze­
chow ym  czy też z w y k ły m  krem em , 
spoczyw ało n ie ruchom o na rozc iąg­
n ię ty m  na p laży  ką p ie lo w ym  p rze ­
ścierad le i  opa la ło  się. U p ły n ę ło  k i l ­
ka  godzin. Zdąży łem  pop luskać się w  
wodzie, w ysuszyć się w  słońcu, znów 
skąpać w  m orzu  grzeszne c ia ło, i  po 
n o w n ie  w yschnąć g ru to w n ie  na pia 
sku, p rzeczyta łem  ca ły  nu m er „P ro ­
b le m ó w “  łączn ie  z a r ty k u łe m  za­
chw a la ją cym  sm ak lu dzk ie go  mięsa, 
a m ó j p ro b lem  w ciąż pozos+aw a ł nie 
rozw iązany : ja k  d ługo w yże ; w-zmian 
kow ana sztuka żeńskiego m ięsa może 
w y trz y m a ć  w  te j samej pozycji, 
tw a rz  w  tw a rz  ze słońcem, i  k ie d y  I, 
nareszcie raczy do tknąć  nóżką p iany  
m o rs k ie j, z k tó re j przecież zrodziła  
sie je j boska p ro top las tka .

, Zacząłem  przyg lądać  się (w c iąż w 
celach spraw ozdaw czych) rów n ież  i 
in n y m  dz iew o jom , ozdab ia jącym  ob fi 
cie s w y m i cud nym i ksz ta łta m i n ie ­
m a l całe wybrzeże, i  s tw ie rd z iłe m  to 
samo z ja w isko . Żadna z n ic h  n ie  w y  
trąca ła  się ze swej p ie rw o tn e j n ie ­
ruchom e j pozyc ji. D a leko  m n ie j po 
w abne panie, n ie k ie d y  w  w ie k u  moc 
no poba lzacow skim , p ja w ią  się w  za 
toce i  w y c z y n ia ją  dość ryzy k o w n e  
w yg iba sy , a te, k tó re  z n a tu ry  swej 
ja k  gdyby  przeznaczone do u ś w ie t­
n ia n ia  k ra sy  to n i m o rsk ie j, n ie  kw a 
p ia  się do m okrego  ż yw io łu .

W  końcu  n ie  w y trz y m a łe m  i  zagad 
ną łem  jedną  z n a jb liż e j leżących. 
Z  początku ob ruszyła  się, z ro b iła  m i 
nę obrażonej k ró le w n y  (z d yn a s tii 
r ;ezde tron izow ane j) i w y rz e k ła  n ie  
zm ie n ia ją c  swej słonecznej po zyc ji 
(na  pogodę):

—  To b y  b y ła  za droga kąp ie l.
_ ??? •
—  W odna ondu lac ja  —  na nic. La  

k ie r  na paznokciach u rą k  i  nóg — 
takoż. Cała masa k rem u , zużyta do 
nam aszczenia —  m us ia ła by  być  za­
s ę p io n a  przez now ą porcję...

S ta ra łem  się zrozum ieć w a żk ie  po 
lu d k i  a n ty m c rs k ie  te j n ie w o ln icy  
kosm etycznych  specy fików . _ W ie le  
m i to  w y ja ś n iło , ale jeszcze n ie  wszy 
s lko . Przecież jes t jeszcze inna  m ło ­
dzież obu p łc i, d la  k tó re j powyższe 
ham ulce n ie  is tn ie ją . R ozum iem  — 
w rzesień, rozum iem  —  szkoła, rozu 
r  iem  praca. A le  przecież w  godz i­
nach popo łud n iow ych  m orze p o w in ­

no zakw itną ć  od b a rw n y c h  czapeczek 
p ły w a ck ich .

M orze b y ło  n ie m a l puste. P rzy  
brzegu p luska ło  się k i lk u  n iep o rad ­
nych  m ieszczuchów i  św iec iło  się k i l  
ka go łych ty łe czkó w  dziecięcych.

A le  da le j ja k  ok iem  sięgnąć, tam  
gdzie pow ażn ie  ko łyszą się czerw o­
ne boje, znak i d la  p ły w a k ó w , ozna­
czające granice w ód p ły tszych  i, głę 
bok ich , an i śladu cz łow ieka. Gdzież 
ten  duch spo rtow y, na k tó reg o  cześć 
kom p on u je  się ody i sym fon ie  o l im ­
p ijsk ie ?  Gdzież ten  g łód m orza, ten 
pęd k u  w odne j p rzestrzen i, ty lo k ro t 
n ie  op iew any przez poetów , k tó ry  
obserw uje  się wszędzie, w zd łuż  l in i i  
w yb rz e ż y  w szys tk ich  kon tynen tów ?  
N ie  w id z ia łe m  an i jednego śmielsze 
go p ły w a k a , k tó ry  b y  zapuścił się da 
le j,  k tó ry  b y  pew n ie  p ru ł b ia łe  grze­
b ien ie  od leg łych  fa l.

G dy ta k ie  , sm utne re fle k s je  snu ły  
się w  m ej g łow ie  i  ro d z iły  na jcza r­
n ie jsze m y ś li na tem a t zd ro w ia  f i ­
zycznego, a w ięc  i  m ora lnego no w e­
go poko len ia  („z d ro w y  duch w  zdro 
w y m  c ie le “ ), naraz w y rw a ła  się z 
p iasku  g ru pka  roześm ianej m łodzi. 
D ziarsko, bez obaw y o swe on du la ­
cje, m a n i-  i pe d icu ry , n ie  bacząc na 
r.E maszczenia, na o le jk i i k m m y, 
chłopcy i dziewczęta rz u c ili się h u r ­
m em  do w o d y  i  p o p ły n ę li hen, w  
da l, w  d a l ku  po łysku ją cym  w  słońcu 
p u rp u ro w y m  baniom .

Radość sp łynę ła  na m nie, ale je ­
dnocześnie z ro b iło  m i się n iesw ojo . 
Z rozum ia łem , iż cała m o ja  teza co 
do „w o d o w s trę tu “  narodowego ro z ­
w ia ła  się w  n iw ecz i  s trac iłem  p re ­
teks t do prasowego gderania na te ­
m at żm udnie  skonstruow any.

N ie  zdążyłem  jeszcze ochłonąć z 
n a p ływ u  tych  zm iennych  uczuć, gdy 
cała grom adka  b y ła  ju ż  z pow ro tem . 
S trząsając z siebie po łysku jące  k ro ­
p le  w ody, p rze b ie g li obok, o p ry s k u ­
ją c  m n ie  i  obsypu jąc z ło ty m i z ia ren 
k a m i p iasku . N ie  p rze s ta w a li si.ę 
śm iać i  przekom arzać, ale n ie  w  po i 
f-kim  ję zyku .

B y l i  to  Czesi, k tó ry c h  cala masa 
ko rzys ta ła  tego ro k u  z wczasów nad 
naszym  B a łty k ie m .

N a ród  bez jednego k ilo m e tra  m o r 
skiego wybrzeża.

D o w c ip  o ad m ira le  szw a jcarsk ie j 
f lo ty  przes ta ł m nie ju ż  te raz baw ić 
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nictw a w iejskiego, rzem iosł podstawo 
wych, prze tw órstw a, gospodarstwa do 
mowego oraz sztuk i i  zdobnictwa. W 
sali rzem iosł podstawowych powiąza­
no dzisiejsze narzędzia i  sposoby ob­
róbk i drzewa z ob iektam i prehistory.cz 
nym i. Porównanie pozwala stw ierdzić, 
że w  ciągu ty lu  setek la t  polska wieś 
zrob iła  m in im alne po3tępy w  sposobie 
wykonyw ania różnych prac. W idać to 
szczególnie jaskraw o np. przez porów 
nanie używanego dziś w  Jaraczewie 
pod Jarocinem  żarna obrotowego z żar 
nem z psałterza św. Jadw ig i ( X I I I  w. 
albo z żarnem  preh isto rycznym ).

Eksponaty w  sali sz tuk i i  zdobni­
ctwa p rzypom ina ją  o e tnogra ficznym  
bogactw ie tego regionu. Chłop w  AViel 
kopolsce wcześniej n iż w  innych częś 
ciach k ra ju  zaczął zaniedbywać ludo­
we stro je . Tym  cenniejsze są zabytko­
we czepce, prześlicznie haftowane i 
wykonane z koronek, p róbk i pasia­
stych tkan in  wełn ianych na spódnice, 
sukm any, pó łkożuszki, czapki, rzeźby 
ludowe i m alow anki na szkle —  p rzy ­
wieziono je  spod Szamotuł, W olsztyna, 
z Gostyńskiego i  z D ąbrów ki w  powie 
cie m iędzyrzeckim  (na Z iem i Lubus­
k ie j) ,  gdzie do dziś zachowaj się ży­
w y etnogra ficzn ie  region. U  su fitu  
w iszą pa ją k i z ko lorow ej b ib u łk i i  sio 
m y, zwane w  W ielkopolsce „ro k a m i“ . 
Na fo to g ra fii szam otu lanie tańczą 
swojego „G ołąbka“ , w  drug im  kącie 
sali poczern ia ły od starości, d rew nia­
ny rzeźbiony „św ią tek “  rzuca cień na 
jasną, wybieloną ścianę.

W ystaw a w ie lkopo lsk ie j k u ltu ry  i 
sz tuk i ludowej je s t uzupełnieniem  u- 
rządzonego w  salach pałacu działu 
rzem iosła artystycznego i dokumen­
tów  m yś li postępowej. Meble oraz in ­
ne przedm ioty zgromadzone w  pałacu 
przedstaw iają różne s ty le  w nętrz pa­
łacowych. N a ich tle  pokazano rozw ój 
m yś li po lityczne j i  społecznej w  da­
nym  okresie w  Polsce i  w  całym  świe 
cie. Z salą K rzyszto fa  Arciszewskiego 
i  spraw m orskich sąsiaduje sala . sztu 
k i Wschodu i  K o lo n ii zamorskich 
X V I I I  w. Jest dz ia ł zabytków  rokoko­
wych i m ieszczaństwa X V I I I  w., dział 
„Oświecenia“  X V I I I  w. (jeden tom 
pierwszego w ydania „E ncyk loped ii“  
D idero ta) D a le j pokazano spraw y re ­
fo rm  społecznych w  Polsce. W śród cy |

łow any „Z yd ło  Chłopskie“  (życie chłop 
s k ie ):

„C h łop na wsi grochem żyie 
A  po nim  wodę piie 
Przed się na piecu co rok 
N ow y wznieci się pro rok 
Panna idąc na żniwo 
Porodzi dziecko żywo 
Porodziwszy pańskiego 
Dnia dorabia, a swego 
Syna snopkiem okry ie  
A  w  powrósło pow iie“ .

Z aby tk i em pirowe połączono z pa­
m ią tka m i W ie lk ie j Rewolucji. —  Tu 
w yróżn ia ją  się oryg ina lne rew o lucy j­
ne ta le rze ludowe z dowcipnym i napi 
sami. W ięc np. pod kogutem  napis: 
,.Je chante po u r la  lib e rté “  (śpiewam 
dla wolności).

W  sali Lelewela i  dem okracji po l­
skie j z po łow y X IX  w. umieszczono 
pod szkłem egzemplarz poznańskiego 
„R oku“  (z 1848 r .)  pod red. Moraczew 
skiego, zaw iera jący recenzję z pracy 
Engelsa „O położeniu k lasy w yro bn i­
czej w  A n g li i“ . Recenzent _ pisze na 
wstępie: „P ism o, k tó re  k iedyko lw iek 
ja k i N iem iec napisał jes t n iew ą tp liw ie  
najważniejsze F ryde ryka  Engelsa i 
dlatego chcemy pomówić obszerniej o 
n im ...“  Jest teks t słynne j wypowiedzi 
Engelsa i  Lelewela z okazji om awia­
nia Powstania Listopadowego, kores­
pondencja Lelewela i  jego p o rtre t w 
bluzie robotniczej, sym bolizującej so­
lidarność z w yrobn ikam i. Z poznań­
skich zbiorów b ib liotecznych i  a rch i­
walnych zaczerpnięto bogaty m a te ria ł 
dla z ilus trow an ia  tem atu „W iosny lu ­
dów“ . Dano dużo in teresu jących in fo r 
m acji o ówczesnych walkach na tere 
nie W ie lkopo lsk i. W ystaw ę kończy sa 
la  J. I .  Kraszewskiego.

Muzeum roga lińsk ie  urządzono w 
rekordowo k ró tk im  czasie, przeprow a­
dzając jednocześnie konieczne rem on­
ty  i  prace konserwatorskie . S tworzo­
no p rzy  muzeum św ietlicę dla p rzy ­
jezdnych oraz św ietlicę dla rob o tn i­
ków rolnych.

Muzeum zostało o tw arte  W dniu 24 
lipca br. dla uczczenia pięciolecia w y 
zwolenia. W  W arszaw ie o tw a rto  trasę 
W — Z, w  Gdańsku spuszczono w tedy 
nowy statek na wodę, na Śląsku u ru ­
chomiono nową fab rykę , w  W ielkopol 
sce o tw a rto  muzeum, a zatem nową 
placówkę ku ltu ra ln ą . W  ta k im  właśnie 
wyborze „czynu rocznicowego“  zazna­
czył się specja lny cha rakter Poznania

towanych pism  i  u tw orów  zwraca uwa i  W ie lkopo lsk i jako reg ionu o dużych 
gę siedemnastowieczny w iersz, za ty tu  I zadaniach ku ltu ra ln o  - ośw iatowych.

W  muzeum rogal ińskim

Salon rokokow y z o ryg ina lnym  świecznikiem, gdańskim piecem i  polskim  go­
belinem nad kanapą, zwanym „oponą“  w muzeum w Rogalinie.

(do a rty k u łu  obok) (F o t. Muzeum W lkp .j

N iem a „niepotrzebnych ludzi” 
i „nadprodukcji in te lig en c ji”

C zyte ln icy  pam ię ta ją  zapewne gra 
ną u nas przed wojną na deskach 

w ie lu  tea trów  kom edię (austriackiego 
bodajże autora) —  p.t. „Zwyciężyłem  
k ryzys “ ?

M łody człow iek z un iwersyteckim  
wykształceniem , zrozpaczony darem­
nym  poszukiwaniem  pracy w  okresie 
szalejącego bezrobocia, p rzy  sporej do 
zie pomysłowości i  tupetu w yrab ia  so 
bie fik c y jn e  stanowisko w  w ie lk im  
bankui Po szeregu zabawnych „qu i 
pro quo“  f ik c ja  staje się rzeczyw istoś 
cią — następuje happy end, co zresz­
tą  było  w  całej rztuce na jm n ie j praw 
dopodobne.

Sztuka ta  cieszyła się dużym powo­
dzeniem. N ie  dlatego ty lko , że była  
zręcznie napisana i  dobrze grana. Po 
prostu  —  by ła  na czasie. W  owym o- 
kresie tysiące bezrobotnych m łodych 
ludz i z un iw ersyteckim  w ykszta łce­
niem sz lifow ało warszawskie i  p row in  
cjonalne b ruk i. A  i  tym , k tó rz y  zdo­
b y li pracę, zaglądało w  oczy widmo 
redukcji. Nazywało się to „nadproduk 
cją in te lig e n c ji“ .

O fensyuia teatrom  łó d zk ich
Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej'

Łódź, we w rześniu .

P O le tn im  zastoju nareszcie za­
czyna się coś dziać w  św iecie 

łó d zk ie j M elpom eny. Na deskach 
T ea tru  im . S tefana Jaracza od k i l ­
k u  d n i idzie „M a r ia  S tu a rt“ S ło­
wackiego, a z zapow iedzi d y re k c ji 
pozostałych p rz y b y tk ó w  sz tuk i .moż­
na w nioskow ać, że tegoroczny sezon 
będzie jednocześnie in au gu ra c ją  no­
wego społecznego te a tru  w  Łodzi.

Przede w szys tk im  re p e rtu a r. N ie 
bez p rzyczyny panow ała w śród spo­
łeczeństwa op in ia , iż  te a try  łódzkie  
dotychczas nie  spe łn ia ły  swej ro li. 
W ystaw iane sz tuk i s ta n o w iły  albo 
e lita rn ą  izo la tkę , albo też trą c iły  
myszką. S ytuację  ra to w a ły  częścio­
w o te a try  robotnicze.

W tym  ro k u  zapow iada się in a ­
czej. Po pew nych  zm ianach i  re o r­
gan izac ji, Łódź posiada obecnie 5 
tea tró w : T e a tr im . S tefana Jaracza, 
Teaitr Powszechny. T e a tr N o w y  (w 
m iejsce K am era lnego przeniesionego 
do W arszaw y), T ea tr-O pe re tkę  L u t ­
n ia  oraz te a trzyk  w o de w ilow y  „Osę“ , 
Prócz tego is tn ie je  jeszcze te a tr „M e - 
lo d ra m “ , w  k tó ry m  locum  znajdą w y 
różn ia jące  się poziom em  zespoły 
ś w ie tlic  fab rycznych .

Na o d c in ku  te a tró w  św ie tlicow ych  
tegoroczny sezon przyn ies ie  n ie w ą t­

p liw ie  duże zm iany. Prognozę tę

op ie ram y na zapow iedziach obecne­
go dy re k to ra  T e a tru  im . St. Jaracza, 
Iw o  G alla. P od kreś lił on  w yraźn ie , 
iż  je dn ym  z podstaw ow ych elem en­
tów  jego p ra cy  na łó dzk im  teren ie  
będzie naw iązan ie  ja k  na jb liższego 
ko n ta k tu  z fa b ryką , z robo tn iczą  p u ­
blicznością , z zespołam i dram atycz­
n y m i fab rycznych  ś w ie tlic .

Zarów no T e a tr im . S t. Jaracza ja k  
i  powszechny pod dyr. K a ro la  A d ­
w entow icza zapow iada ją  sz tu k i k la ­
syczne, oraz współczesne u tw o ry  dra 
m atyczne l i te ra tu ry  po lsk ie j, ra ­
dz ieck ie j, oraz pańs tw  D em okrac ji 
Lu do w e j.

T e a tr im . Jaracza za ing u row a ł se­
zon p ię kn ym  dram atem  klasycznym  
Ju liusza S łowackiego „M a r ia  S tu a rt“ . 
W na jb liższych  dn iach  te a tr „M e lo - 
d ra m “  w y s ta w ia  „O d w e ty “  Leona 
K ruczkow sk iego , op racow u jąc je d ­
nocześnie „W iś n io w y  Sad“ , k tó ry  zo 
stan ie  w zn o w io n y  na deskach tea tru  
łódzkiego w  ram ach fe s tiw a lu  sztuk 
ro sy jsk ich  i  radz ieck ich . P rem ie ra  w  
Teatrze Powszechnym  przypada na 
24 bm. P ierw szą sztuką będzie 
w znow ien ie  „K lu b u  K a w a le ró w “  B a­
łuck iego. W dn. 6 lis topada zaś 
T e a tr Powszechny pokaże nam  
„P rze łom “ Ła w re n tie w a , następn ie 
kom edię  współczesną Leona K ru c z ­
kow skiego „N ie m c y “ , oraz p rze rób ­
kę je dn e j z pow ieści D o łęg i M osto­

wicza, s tanow iącej doskonałą satyrę 
na stosunki panujące w  k a p ita li-  
s tyczno -dyp lom atycznym  św iecie  sa­
n a c ji .

Po l in i i  na jb a rdz ie j rew o lu cy jn ych  
zm ian pó jdzie  P aństw ow y T e a tr No­
w y , zorgan izow any w  m ie jsce K a ­
m eralnego.

T e a tr ten będzie p io n ie rsk im  
teatrem  robotn iczym , o określonej 
pozyc ji społecznej. N a jw ażn ie jszym  
ins trum entem  w  walce o w ychow anie 
pewnego typ u  w idza  będzie re p e r­
tu a r — re p e rtu a r współczesny o ten­
dencjach społeczno-politycznych, tra k  
tu ją c y  na tem aty  b lisk ie  robotn icze j 
publiczności. Na o tw a rc ie  pójdzie 
sztuka czeskiego au tora Vaska K a n i 
„B ryga da  s z lifie rz a  K a rh an a “ . D y ­
re k to r  zespołu Jerzy M erunow icz  jest 
pełen ja k  na jlepszych nadzie i, że 
w łaśn ie  ten typ  tea tru , ja k i p ragn ie  
stworzyć, będzie p ie rw szym  w  P o l­
sce p ra w d z iw y m  tea trem  ro b o tn i­
czym.

Pozostałaby do om ów ien ia  sprawa 
zespołu akto rsk iego. Na ogół we 
w szys tk ich  tea trach  łódzk ich  prze­
waża elem ent a k to rsk i m łody. Jeżeli 
chodzi o T e a tr Powszechny, to tu ta j 
dy r. A dw en to w icz  zgrupow ał zespół 
o p a rty  na nazw iskach stanow iących 
f irm ę  dla scenicznego hum oru  czy 
sa tyry. (K . W.)

BAŃKA m y d l a n a
Proszę nie myśleć, że nadając ten / p e n a  K r z y w i c k a

ty tu ł recenzji ze s łynnej sztuk i ................ -̂------------- "
G iraudoux, chcę zdeprecjonować bań­
kę mydlaną. Przeciwnie, cóż bardzie j 
może być uroczego ? Sam je j ks z ta łt 
k u lis ty  jes t najdoskonalszym  z geo­
m etrycznych kszta łtów , skupia na so- , , A . , ... . . — ,
bie tęczę barw , odbija  w  najwdzięcz- gpadkobierca Musseta w  proste j l in ii ,  b y ła  atm osfera zą fane j do n itk i miesz te ks t_ p a n i Qórgka m ia j a w i el e świet 
nie jszym  z lu s te r fra g m e n ty  otaczają A j e n je_ Musset m ia ł siłę namiętności, d«l A rte  z le i oso- . . ,---------- — ----------

Teatr Rozmaitości: „ A m f i t r io n  38 J. Giraudoux

T e a tr Rozm aitości dał nam przed­
staw ienie . in te ligen tne, u trzym ane na 
dobrym  poziomie, co byna jm nie j nie 
by ło  ła tw e. W yborne dekoracje i  ko­
s tium y A ndrze ja  Pronaszki. Z akto­
rów  pp. M alkiew icz i  W oszczerowicz 
n a jb liżs i b y l i s ty low i francuskiego 
poety, cyzelując i  przepa ja jąc iro n ią

cego św iata, zniekształcając je  iia joso p0czuci e tra g izm u  obok w szelkich u- 
b liw ie j;  je s t krucha, poetyczna i  sk ła - ro k ^W- G iraudouk je s t błahszy, ale ma 
nia  do marzeń. Ten k to  nie rozum ie za to więcej w iedzy o życiu ; nie na 
je j uroku, nie pobiegnie za n ią  urado- darmo b y ł po lityk iem . No i  dziecię 
wanym  wzrokiem , jes t is to tą  p łaską swojck czasów, zna wszelkie finez je  i 
i ąudną. A le  bańka p ryska i  spada na nawet  perwersje in te lektua lne, 
ziemię w  postaci odrob ink i na jzw yk le j A j e trzeba uważać, aby bańka, k tó - 
szego m ydła. To nie odbiera je j poety- rą  j ak n jk t  um ie wydmuchać ten p i-

czańskiej commedii del A rte  z je j oso- R v momentów , zwłaszcza wówczas 
bam i: b irbantem , męzem-rogaczem i  m ogła ob jaw ić w łaściwą sobie nie
gęsią. Ponury, zatęchły św iatek, z *  ^  gl kom iczną. B y ła  jednak zbyt 
obsesją erotyczną jako jedynym  o- k rz y k i jwa) za mało poetyczna. A lkm e- 
środkiem  zainteresowań. Poza m iło - na mieszczusią, ale zin terpre tow a 
ścią, is tn ie je  tam  ty lk o  bezsens is tn ie - ^  Jprzez G iraudoux czy li m ającą w

sobie coś z n im fy . To n ie ła tw e połą-nia, smutek błahości, śmierć jako  w y 1 
bawienie. Św iat ten, znudzony samym 
sobą i  przestraszony, znalazł swego

sarz, nie opadła w  naszych oczach i  m ag ika  w w y tw o rnym  dyplomacie.
G iraudoux jes t w łaśnie typem  poe-_n ie zm ieniła  się w  ową plam kę szara- 

ty , k tó ry  z niczego ub ija  taką barwną, wego m ydła. Słowem, po w y jśc iu  z 
tęczującą pianę. N iezupełnie zresztą z przedstaw ienia nie należałoby anali-

Ten zaś z nieporównanym  wdzię­
kiem  w z ią ł trochę szarego tw orzyw a, 
nadm uchał poezją, zamieszał dowci- 

a k ty  rozp ływ a jące j

czenie, zapewne. P. D am ięcki g ra ł 
t ra fn ie  i  celnie, ale jakoś niedobrze 
by łe  z dykc ją . Rolę A m fitr io t ia  nęż- 
nie, ale z w ys iłk iem  dźw iga ł p. śm ia- 
łow ski.

Reżyserow i p. K orzen iew skiem u nicniczego. W ie lk i kunszt s ty lu , cienki, ZOwać go zbytnio. A le  cóż, jestem k ry  Pem 1 u b ił trz y  - -  . . •
lśn iący dowcip, znakomite, o lśniewają- tyk iem  i  to w łaśnie je s t moim zada- się w  ustach p iank i ślicznej, kunsztów  me można. » « “ « c . * nie
ce sform ułow ania, przecudne cieniowa- n iem. A  może po prostu  la ta  up łyn ę ły , ne j, ja k  to r t  obm yślany przez zakocha znośnego trębacza na tom iast tłom acz 
nia  słów, czasem skró t m yślow y o- w iele sie przeżyło, czasy się zm ienia ją nego cukiernika.^ Schrupiem y sobie ze p. K orzeniew ski sp ra w ił nam zawód 
rzeźw ia jący nowością i g łęb ią -  sio- i  m y zm ieniam y nasze spojrzenie na smakiem ten i  ow kąsek, uśm iechnie- Poza zw yk łym i błędam i ja k  znów 
wem, na jp iękn ie jsza ig raszka in te lek G iraudoux. m y się parę razy  i  mc nas to wszystko w ą tp ić  w  cos za w y ją tk ie m  , spo-
tua lna, ja ką  może wym arzyć. A le  bań Gdy wydobędę się spod uroku jego me obchodzi. Mozę przy jdz ie  czas, k ie  tyka m y  tak ie  k w ia t«  ja k  „u  stop i n ­
ka pęka... ‘ ' słowa, widzę w  tym  „A m fitr io n ie  38“  dy się na nowo odkry je  G iraudoux, je j sofy , rozmowa „z  ogrodm kieni o

Okres m iedzvwoienny b y ł okresem pozornie tak  eterycznym , ta k  fan ta - ale dziś w  naszej wytężonej tw órcze j, szczepionkach (może w  Zakładzie H i- 
wielkiei- sTawv G iraudoux. Jego ig ra - zy jn ym  i  odrealnionym , mieszczańską o lb rzym ie j epoce w aży on ty le  co p ió r- g jeny? ) „upiększona na tw a rz y  na 

i m ito log ia  z f ilo zo fia  z p o lity k a  sztukę z c iaśn iu tk im  deptaczkiem za- ko ko lib ra . A le  i  p io rko  ko lib ra  ma piersi... _i ow „ser _ (angie ls i  . )  
z re l iS a  ie go ’ p recyzyjny pFng-pong gadnień, kręcącym  się w  nieznośnej swoje miejsce na świecie. odniesieniu do Jowisza, co m ia ło  za-
z ie l ig i4 , 3 e P •> 1 ¿ ^  P . VnJnwariznie dokoła cnoty czy zdra- W srod ślicznych żartów  te j sz tuk i pewne oznaczać francuskie  „S ire  ,

S ““ ™  o b ijS c e T  S  $  o prę- ten o to je s t  typow y: ludzie t ę m a ją  czy li N a jjaśn ie jszy  Panie! .Poza * m  
g i pisarza swój znakom ity  tea tr, na- n boki t.rń ika ta ; maz. zona. wyzszośc nad bogam i, ze są sm ie rte l- tłum aczenie ciężkie,
śladowano G iraudoux do obrzydzenia,
zarezerwowano mu wysokie miejsce 
w d ra m a tu rg ii francusk ie j. Zasłużone 
n iew ą tp liw ie , bo G iraudoux jes t z ja ­
w iskiem  jedynym  w  swoim rodzaju: 
dram aturg-poeta —  to taka rzadkość!

mozolne. Tego 
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kochanek M yd ło ! Pomimo licznych n i. Mogą w  każdej c h w ili rzecz jakąś poetę może tłum aczyć ty lk o  poeta, 
wypadów w  dziedzinę m e ta fizyk i i  f i -  skończyć i  to na amen. Tak to  n iew ia - pomyśleć, że tenże p. Korzeniewski 
lo z o fii aż dziwna jes t ciasnota ho ry - ra  pisarza wciąż się ko ja rzy  z pro - pozw o lił sobie zrobić 2.000 popraweK
zontów tego pety.. Gdyby nie m askara cesem w ytaczanym  Bogu o zaw sty- w  przekładzie „S zokły^ żon 

k tó ra  pozwala na dzające b ra k i i  niedoskonałości świa- Is to tn ie , ich wyobrażenia oda starożytna,

Boya.
dobroci

wdzięczne kap rysy  dialogu, toż toby ta. A le  i  to je s t ty lko  igraszką. przekładu nie są podobne.

To już jes t muzyka przeszłości. M ło  
dzieży stud iu jącej obecnie na polskich 
un iwersytetach nie groz i obawa, że bę 
dzie m usia ła zdobywać pracę przebo­
jem , cwaniactwem i  pro tekc ją . Już 
n ik t nie będzie „n iepotrzebnym  czło­
w iekiem “ . Obalenie u s tro ju  k a p ita li­
stycznego przekreśla podobne obawy. 
Przeciwnie —  każda wiedza i  każda 
um iejętność je s t "dziś potrzebna dla bu 
dowy nowego życia. M łodzież akade­
m icka —  nowa, młoda in te ligenc ja  sta 
nęła wobec zadań, k tó rych  nie m ogło 
postawić przed sobą żadne z m in io ­
nych pokoleń.

B y młode pokolenie nowej in te ligen  
c ji m ogło tym  zadaniom sprostać, pań 
stwo ludowe stw orzy ło  nowe w a runk i 
dla rozw o ju  nauki, w ychow ania  i  w y  
szkolenia przyszłych budowniczych 
k ra ju . Przede w szystk im  przełamano 
izolację uczeln i od ogólnego n u rtu  p ra  
cy.

Jedność z masami pracu jącym i nie 
je s t byna jm nie j jak im ś pobożnym ży­
czeniem na przyszłość, lecz znajduje 
swój w yraz ju ż  dzisiaj.

Studenci b io rą  dziś udzia ł w  p ra ­
cach ro lnych Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych, pracu ją  p rzy  urządza 
niu  św ietlic  w ie jsk ich, napraw ie dróg, 
rad io fon izac ji, e le k try fik a c ji i  m eliora 
c ji wsi polskich. (W  roku 1948 prr.p. 
pracow ali 120 tys. godzin). „C zo łów ki 
zdrow ia“ , złożone ze studentów medy­
cyny z ilus trow a ły  w  roku  1948-49 —  
8.680 domów m ieszkalnych, ud z ie liły  
14 tys. porad, zbadały 9 tys. dzieci...

W ażnym  osiągnięciem je s t re fo rm a 
studenckich K ó ł Naukowych. K o ła  zo 
s ta ły  nastawione na zdobywanie pod­
staw m etodologicznych w  z a k ro je  
naukowej specjalności, na organizację 
pracy zespołowej oraz akcję ośw iato­
wo - społeczną.

Reorganizacja ta  przyczyn i się do 
ożyw ienia działalności kó ł. Będą one 
uzupełniać i  pogłębiać w yk łady  un i­
wersyteckie, u ła tw iać przysw ojenia 
ich treści, a wreszcie zwiążą studen­
tów  z terenem ich p rzyszłe j pracy. 
Wspomnieć tu  również należy o zaini 
cjowanych na Politechnice Ś ląskiej w 
G liw icach naradach profesorów  ze stu 
dentatni, jakże podobnych do narad 
produkcyjnych w  fab rykach  i  zak ła­
dach pracy.

Realizacja P lanu Sześcioletniego, 
k tó ry  przew iduje podniesienie ogólnej 
p rodukc ji k ra jo w e j w  roku  1955 o 114 
proc. w  porów naniu ze stanem w  koń 
cu roku  1949, a dochodu społecznego—  
do 197 proc. dochodu z tegoż roku, bę 
dzie w ym aga ła w ie lk ie j ilości kad r 
pracow ników  technicznych, nauko­
wych itd .

W  zw iązku z ty m  przew iduje się 
poważną rozbudowę szkoln ictwa w yż­
szego. Ilość studentów wzrośnie o 50 
proc., zaś studentów uczelni technicz­
nych o 85 proc. średnia roczna liczba 
absolwentów tych szkól przekroczy 5 
tys. Ogółem w  roku  1955 opuści uczel 
nie 18.400 kończących studia. W  tym  
1.600 lekarzy, 1.100 agronomów, oko­
ło 3— 4 tys. nauczycieli szkół śred­
nich.

Inw estycje  w  dziedzinie szkoln ictwa 
wyniosą w  ciągu 6 na jb liższych la t  34 
m ild . zł. Powiększy się pojemność w y 
działów, uspraw ni się akcja planowe­
go k ie row ania absolwentów szkół śred 
nich na uczelnie według potrzeb pań­
stwa i osobistych zdolności kandyda­
tów. Zwiększy się ilość kob ie t na wyż 
szych uczelniach i  zakładach pracy. 
Zwiększy się w ie lokro tn ie  pomoc pań 
stwa dla s tud iu jące j m łodzieży.

Szkolnictwo wyższe w  Polsce i m ło 
dzież stud iu jąca świadomie i  pewnie 
idą drogą planowej i  rea lne j pracy, 
w iążącej naukę z życiem narodu. Cza­
sy „niepotrzebnych lu dz i“  i  „nadp ro­
dukc ji in te lig e n c ji“  n igdy nie wrócą.

A. GODLEWSKA

N a  półce z ks iążkam i

„W ie lk a  P rz y ja c ió łk a  D z ie c i"  —  
M a ria  K on op n icka  —  Poezje (Nakła­
dem spó łdz ie ln i w yd a w n icze j „K s ią ż ­
ka i  W iedza“ ).

Z o fia  R o th e rtow a  w y b ra ła  szereg 
u tw o ró w  M a r i i  K o n o p n ic k ie j ze zbio 
r k u  znanych poez ji d la  dzieci. Są tu  
w iersze ze „ś p ie w n ik a “ , z „Jase łe k “  
i  z to m ik u  p.t. „T o  książeczka osob li­
w a “ .

W iersze, przeznaczone dla  ucz­
n ió w  3-ej k lasy  szkoły podstawo­
w e j. zamieszczone są w  sześciu roz­
dzia łach.
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K  r  i r  a  i r  a l e k c j a
Fragment opowieści o gen. Komuny Paryskiej 

Walerym Wróblewskim (1836  —  1908)

chw ilą , gdy klasa u tra c iła - 
Wyższość m oralną, dzięki k tó re j 
zaczęła przodować, to  —  je ś li nie 
chce być okru tną —  m usi ustąpić, 
ponieważ okrucieństwo je s t jedy­
ną ucieczką rządów upadających... 
V a rlitn  w  p a rysk im  procesie 
M iędzynarodów ki).

Genera ł W a le ry  W rób lew ski po raz 
p ierw szy odczuł, że doskw ierają 

m u stare rany. M im o to  po dwu dniach 
nie  w y trz y m a ł i  wyszedł na ulicę, zgo­
liw szy  ty lk o  dla niepoznaki zarost. 
Trochę u ty k a ł i  doznawał pewnego bez 
w ładu  w  p raw ym  ram ieniu. W ym izero 
w any, z tw a rzą  ściągniętą przez w y ­
czerpanie i  smutek, w yg ląda ł na du­
chowi ego, k tó ry  w yb ra ł się na m iasto 
w  sprawach osobistych i  dlatego 
w d z ia ł cyw ilne  ubranie. W yglądow i 
tak iem u sp rzy ja ł czarny surdut, b a r­
dzo starom odny, ale uszyty  z pięknego 
cienkiego sukna •—  ubran ia tego do­
s ta rczy ły  wszystko wiedzące a sprzy- 
m ie r one z odźwierną sąsiadki. M nó­
stwo tego rodzaju kob ie t wystaw ało 
te raz  przed wejściam i domów —  na- 
srożone i  czujne czekały na pow ró t 
swoich mężów, b rac i i  synów lub też 
na złe o n ich wiadomości. U licam i 
szybko przechodziły pa tro le  wersal- 
czyków, coraz to  wchodząc do poszczę 
gó lnych domów, często prowadząc jeń 
ców i  aresztowanych. Dzieci zatrzym a 
nych śledziły  tak ie  orszaki —  to  domo 
w a m ilic ja  żon robotniczych w alczyła  
ja k  m og ła z po lic ją  Thiersa.

Im  b liże j śródmieścia, ty m  więcej 
spo tyka ł na u licy  przechodniów. W  
rynsztokach leża ły  m undury, części 
e k w ip u n k u  i  uzbro jen ia , gdzieniegdzie 
zaś p rz y k ry te  zw łok i, wydzielające nie 
znośną słodkawą woń. Nad cia łam i 
p rzys ta w a ły  z ciekawością jak ieś  ele­
ga n tk i, końcem parasolek odwracając 
po leg łym  g łow y, ażeby móc zobaczyć 
tw a rz  „ba n d y ty “ . W  n iektó rych  m ie j­
scach zapędzano przechodniów do u- 
przą tan ia  barykad, ale tw arde spojrzę 
nie generała jakoś odtrącało żołnierzy 
i  żandarmów. W  ogrodzie Luxem bur- 
skim  w  Châtelet, w  Ecole M ilita ire , w 
koszarach Lobau, w  Passy, w  lasku 
Bulońskim , na w ie lu  dzielnicach domo 
wych trzaska ły  salwy —  to  rozpoczę­
ły  swoją .krwawą pracę p lu tpny  ,ęg?e-c 
kucyjne. M u r na Père Lachaise b y ł —  
ja k ~ o p o w ia d a n o —  ca ły  zbryzgany 
k rw ią .

Czasem przebrany generał Kom uny 
p rzys taw a ł w  praw dziw ym  zdumie­
n iu . Oto poukładane w  rzędy tru p y  
gw ardzis tów  —  każdy ma w etkn ię tą  
w  usta jakąś kartkę , na n ie j hańbiący 
napis „bandyta “ , „p i ja k “ , „m orderca . 
T u  i  owdzie po leg łym  komunardom 
wsadzono dla pośm iewiska butelkę w 
zczernia łe usta. N a pobliskich ta ra ­
sach ka w ia rn i pełno było  rozbaw io­
nych oficerów  i  m łodych w ytw ornych 

dam.
W ie lk ie  zbiegowisko wzbudziło cie­

kawość generała. Omawiano tu  świe­
ży wypadek —  oto ja k iś  ksiądz roz­
poznał w  przechodniu wyb itnego człon 
ka  Kom uny i  da ł o tem  znać oficerom. 
W rób lew sk i chcia ł się dopytać, k to  zo 
S tał schw ytany, ale ja k iś  mężczyzna 
w z ią ł go pod rękę i  odprowadził na 
bok.

—  W z ię li V a rlin a  —  pow iedzia ł ten 
obcy człow iek cichym  głosem. —  A  
w y —  w y  musicie być bardzie j ostroż­
ni...

W rób lew sk i podziękował i  ruszy ł da 
le j. V a r lin !  Skrom ny, prosty  robotn ik , 
samouk i  idea lista , serce szlachetne i 
litośc iw e nawet dla w rogów . Obrońca 
socja lis tów ! I lu ż  zakładników  u ra to ­
w a ł przed samosądem teh szlachetny 
rew o luc jon is ta ! K iedy  W róblewskiem u 
zarzucano, że je s t nadm iernie wspania 
ło m yś lny  dla jeńców, że nie pozwala

na m iejscu zabijać szpiegów w  sutan­
nach —  b ro n ił go w  Kom unie i  popie 
ra ł w łaśnie ten sam V a rłin . N ie zna­
jąc się b liże j, rozum ie li się i  po legali 
na sobie —  ryce rsk i po lski powstaniec 
i  rze te lny  pa rysk i robo tn ik , członek 
sekcji M iędzynarodówki. A  teraz —  
w ydaje go żandarmom w łaśnie ksiądz! 
Może ura tow any przez Y a rlina  ?

...Rozpoczęły swoją krw aw ą pracę p lu ­
tony egzekucyjne...

Pisma już  w ych o d z iły ,—  w ype łn io­
ne przeważnie szczuciem oraz in fo rm a  

,c ja m i o komunardach i  o rzekomo po­
pełn ionych za czasów K om uny zbrod­
niach. N a poległą Komunę rz u c iły  się 
teraz nie ty lk o  m ilio n y  m uch; op ija ły  
się k rw ią  ludzką i  tru p ią  te  w szystkie 
w ie lkom ie jsk ie  m ęty, k tó re  na jp ie rw  
żerow ały p rzy  Kom unie, a teraz zna­
la z ły  się po stronie zwycięzców. M o­
narchiści i  k le ryka łow ie  do łączyli do 
tego bezlitosnego pościgu za zwyciężo 
nym , lega lnym  rządem Paryża. De­
nuncjacje m nożyły się ta k  szybko, że 
po lic ja  i  żandarm eria nie m og ły  nadą 
żyć z poszukiwaniam i.

Po .powrocie do domu W róblewski 
dow iedział się, że i  tu  dokonano re w i­
z ji ju ż  dw ukro tn ie , ale zasłoniętej n i­
szy z legowiskiem  nie w yk ry to . Opo­
wiadano, że w  dzie ln icy robotniczej za 
b ijano podejrzanych o sprzy jan ie  K o­
m unie nawet w  domach, na poczeka­
n iu . N iem al w  każdym  domu "obcho­
dzono świeżą żałobę. O n iektó rych  
gw ardzistach nadeszły wiadomości, że 

"zdoła li ' się wydostać poza obręb m ia ­
sta i  uchodzą dale j —  na prow incję 
bądź za granicę.

Dn ia następnego dziennik i zamieści* 
ły  wypowiedź Th ie rsa: „Z iem ia  jes t 
po k ry ta  trupa m i, ten straszny w idok 
posłuży im  za lekcję“ . Jednocześnie 
mieszczański „P a ris  Jou rna l“  naw o ły­
w a ł: „N e  touns p lu s !* 1*1 M ord  sta ł się 
rzeczą powszechną. Is to tn ie  —  można- 
by sądzić, że arm ia  mści się na P ary ­
żu za swoją przegraną w  polu z P ru ­
sakam i! W  rowach przedmieść pełno 
było trupów . W  sadzawkach i  stawach 
cia ła p ływ a ły  masami. W  parkach, led 
w ie p rzy k ry c i ziem ią, zm arli wycho­
d z ili na pow ierzchn ię —  wysadzało 
ich le tn ie gorąco. Na placu Saint Jac­
ques la  Bouchićre żywcem zakopano 
rannych, ję k i ich dochodziły z pod zie­
m i. W  zaduchu, wśród ro jó w  much i  
potępieńczego zajadłego żerowiska 
szczurów w ylęg ła  się dżuma i  jeszcze 
groźniejsza od n ie j panika przed zara 
zą. N a cm entarzu Père Lachaise, pod 
s łynnym  ju ż  z m asowych rozstrze li­
wań m urem  „kon federa tów “ , w y ły  zroz 
paczone po utracie  swoich panów o- 
sierociałe psy.

Tymczasem arm ia  wciąż zabija ła , 
nie czekając na dochodzenia i  sądy. 
Rząd tem u nie przeszkadzał —  robot- 
n icy m ie li raz na zawsze poznać, czym 
groz i bun t przeciwko panom. Tak pow 
stawała dyktowana przez życie dok­
try n a  bezwzględności w  dalszej walce ]

klas. O krucieństwo —  jedyna uciecz­
ka w a rs tw y  upadającej —  by ło  tym  
większe, im  bardzie j ta  w ars tw a czu­
ła  się zagrożona. W ojsko m ściło się 
za swoje po rażk i wojenne, mieszczań­
stwo —  za przerażenie, k tó ry m  zosta 
ło  opanowane po ogłoszeniu przez Pa 
ry ż  Kom uny.

W reszcie nastąp iło  pewne opamięta 
nie, g łównie pod w pływ em  zarazy oraz 
tego oburzenia, k tó re  zaczęło się m a­
nifestować nawet wśród mieszczan. 
Przestano zabijać ,zaczęto oczyszczać. 
D o ły  i  row y  z tru p a m i zasypywano 
chlorem, stosy rozkładających się c ia ł 
palono pod Chamont. Aresztowanych 
prowadzono w  nieustających konwo­
jach przez całe m iasto do W ersalu. 
Czasami t łu m y  w ięźniów  b y ły  na spo 
sób ta ta rs k i powiązane ze sobą. Przed 
kościo łam i bogatych dzielnic kazano 
kom unardom  padać na kolana. Popę­
dzano mężczyzn, ko b ie ty  i  dzieci bag 
ne tam i i  kolbam i. Stojąca na chodni­
kach elegancka publiczność krzycza ła : 
„N a  śm ierć“ , „N ie  prowadzić dalej, 
rozstrzelać na m iejscu! N a  Polach 
E lize jsk ich  w ytw orne kob ie ty rz u c iły  
się na t łu m  więźnów, ażeby dokonać 
samosądu.

Generał w o jsk Thiersa m ark iz  G alii 
fe t  sza la ł:

—  Masz in te ligen tną tw arz !...
—  Masz zegarek, musiałeś być fu n k  

cjonariuszem  Kom uny!...
W yc iąga ł z tłu m u  każdego podejrzą 

nego.
—  Niedobrze było  być an i nadm ier­

nie wysokim , ani zbyt m a łym  —  p isa ł 
obserwator tych zdarzeń, ang ie lsk i 
dziennikarz —  an i zbyt brudnym , ani 
bardzie j czystym , starszym  lub szpet­
nym , n iż  sąsiad...

T ak w yb ieranych ludz i oddzielano i 
tracono na m iejscu. K toś  zawdzięczał 
w y ro k  złamanemu nosowi, in n i g inę li, 
gdyż po prostu  n ie  m og li iść da le j. Po 
sform ow aniu ko lum ny marszowej, pę­
dzono ocala łych na zachód. M aszeru­
ją c y  s łysze li za sobą sa lw y —  wciąż 
te same salwy, k tó re  w  ciągu stulecia 
w y k u ły  wreszcie trw a łą  jedność robot 
niczą.

—  Ci, có m ają  siwe w łosy, w ys tą ­
p ić ! —  rozkaza ł jednej z p ierwszych 
kolum n m ark iz , w sław iony ty m i m er 
derstw am i oraz W ynalezionym przez 
siebie kro jem  spodni kaw a le ry jsk ich .

W ystąp iło  111 jeńców. Oto, co us ły  
szeli przed śm iercią:

—  W y w idzie liście czerwiec roku 
1848, jesteście więc bardzie j w inn i, niż 
reszta...

K aw a le ria  eskortowała pochody lud 
ności z całą bezwzględnością. Szły ko 
b ie ty  ze sku tym i rękam i, m usie li iść 
rann i, sz li żołnierze K om uny i  p rzy ­
padkowo wzięci za n ich kupcy lub ren 
tie rzy . N iesiono zaw in ią tka , niemow­
lę ta , rannych i  s tarych, nie zdolnych 
do m arszu i  zagrożonych wobec tego 
zabiciem na m iejscu. G łodnych i  spra- 

. gn ionych, k rw a w ią cych  i  umęczonych 
obdarzano ciosami i  przekleństwam i, 
miażdżono pogardą i  kopytam i koni. 
N ie  zwracano uw ag i ani na płeć, ani 
na w iek, ani na kalectwo i  rany.

W ytw orne  szpalery publiczności 
zwykle oczekiwały w  W ersalu na każ 
dy ta k i nowy konw ój, ja k  na pożąda­
ne w idow isko. P ierw szy konw ó j m u­
s ia ł przedefilować przez całe m iasto. 
W itano  jeńców i  w ięźniów  try u m fa l­
nym  wrzaskiem , łu p in am i po owocach 
i  ja rzynach, biciem  i  w yzw iskam i. Ele 

I ganckie panie rozdzie la ły  pomiędzy

tłu m  nieszczęśników ciosy parasolką
przez rękaw iczk i zb ie ra ły  garście u- 

licznego py łu , żeby cisnąć n im  w  twa 
rze przechodzących. B y ły  wypadki, że 
litu jących  się natychm iast wpychano 
pomiędzy szeregi uwięzionych. N a te ­
go rodzaju w idow iska chętnie przyjeż 
dża li oficerow ie pruscy. T łum y w ięź­
niów , oczekujące na rozlokowanie, zło 
ś liw ie  trzym ano opodal cienistych 
drzew, —  na upalnym  słońcu.

Część w ięźn iów  znalazła straszliwe 
pomieszczenie —  w  piwnicach Gran- 
des Ecuries, bez słomy, bez wody, bez 
m ożliwości o trzym an ia  b ie lizny. P rzy 
chodzących z b ie lizną członków rodz i­
ny  wyrzucano.

Pod w ie lk im i różow ym i schodami 
ta rasu  —  w  Fosie Lw ów  —  trzym ano 
w  podziem iu bez pow ie trza innych, 
najniebezpieczniejszych, a raczej tych, 
k tó rz y  się m nie j podobali. Za na jm n ie j 
sze odezwanie się okładano tu  k ija m i. 
M ało k to  tę kaźń w y trz y m a ł; wycho­
dzący ś lepli od św ia tła  dziennego.

In n y  rodzaj p iek ła  obmyślono dla 
w ięźniów  w  Satory. B y li oni na powie 
trz u , w  dziedzińcu otoczonym m ura- 
m i, zabłoconym i  przepełnionym . Do 
p ic ia  sta ła  tu  woda w  kadziach, k rw a 
wa od zm ywania ran. Obok za murem 
rozstrzeliwano, ale nawet i  bez tego 
podczas burzy zm arło tu  z zim na k i l ­
kadzies ią t oSób. B y ło  to u lub ione  m ie j 
sce wersalskich dam, żądnych sady­
stycznego oglądania „podpalaczek“  i 
„bandytek“ . Oszalałe w ięźn iarsk i, po­
mieszane tu  b y ły  z chorym i, rannym i 
i  jeszcze zdrowym i, żony i  m a tk i ro ­
botn ików  —  z p ro s ty tu tka m i, n iek ie­
dy zaś tra f ia ła  się przypadkowo wzię­
ta  jakaś dystyngowana dama, niemoż 
liw a  już  zresztą do odróżnienia po spę 
dzeniu paru  dni pośród tego b ło fft, ka ­
łu , ciasnoty, w yrzekań, k rzyków  i  nieu 
stannej s trze lan iny za murem.

W  lasach dookoła P aryża i  w  la b i­
ryntach, katakum b trw a ło  polowanie 
na kom unardów —  z psam i i  nagonką. 
Podobno w  katakum bach schroniło się 
k ilk a  tysięcy gw ardzistów . W  n iek tó ­
rych  dzielnicach robotniczych pozosta­
ły  ty lk o  stare kob ie ty. O zajadłości 
tro p ic ie li świadczyło om yłkowe za­
strzelenie n ie jakiego B runela w raz z 
jego kochanką —  nos ił nazwisko człon 
ka  K om uny —  oraz w ie lu  innych osób, 
nie wspólnego z Kom uną nie m ają-

...Tymczasem arm ia  wciąż zabija ła...

cych. Aresztowano nawet kupców, k tó  
rzy  cośkolw iek Kom unie dostarczali. 
Zabito szereg lekarzy za leczenie ran 
nych kom unardów. Rozgrabiono m nó­
stwo m ieszkań pod pretekstem  re w iz ji, 
zwalając późnie j w inę na kom unar- 
dow. N a porządku dziennym b y ły  pod 
pa łan ia— to  w łaśc ic ie le  dom ów prag-

nę li zwa lić winę na komunardów i  uzy 
skać prem ie ubezpieczeniowe.

Rzadko się zdarza, żeby wódz zw y­
ciężonej a rm ii m ógł swobodnie pa­
trzeć na to, ja k  zachowuje się po zwy 
cięstw ie n ieprzy jac ie l. W alerem u 
W róblewskiem u przypad ła w udziale 
n iezw ykła  szansa przekonania się nao 
cznego o tym , ja k  dalece m ia ł słusz­
ność, oddając swoje serce i  wiedzę woj 
skową Komunie. W idz ia ł teraz szcze­
gólnie jasno, że s łuży ł dobrej sprawie 
i  lepszemu ga tunkow i ludzi. Rozumiał, 
że wojna —• szczególniej wo jna domo­
wa —  zawsze je s t bezlitosna, sam ha­
m ował nieraz zajadłość i  fu r ię  konfe­
deratów, ale to co og lądał teraz — 
przechodziło wszelką ludzką miarę. 
Zwycięska arm ia  regu larna zachowy­
w a ła  się w sposób na jbardzie j barba­
rzyńsk i, ja k i można sobie wyobrazić. 
Mieszczaństwo, k tó re  ostatecznie oca­
li ło  swoje m a ją tk i a podczas rządów 
Kom uny traktow ane było  z całą k u r ­
tuazją , je ś li ty lk o  nie występowało 
czynnie przeciwko Kom unie, ta  klasa 
na jbardzie j oświecona i  uchodząca za 
k u ltu ra ln ą  —  w yda ła  z siebie ogrom 
ną ilość prześladowców i  prześladow- 
czyń okru tnych, sadystycznych, pozba 
w ionych uczucia ludzkości wobec bez­
bronnych jeńców i  w ięźniów. Rząd mie 
szczański rozp raw ia ł się z ludem n a j­
p ie rw  bez pozorów jakiegoś sądu, na­
stępnie zaś —  gdy ju ż  procesy się roz 
poczęły —  uczyn ił wszystko co potrze 
bne, aby jakna jw iększa liczba rob o tn i­
ków  i  robotnic pow ym iera ła  w  okrop 
nych warunkach więzień, ga ler i  zesła 
nia. Do rządów obcych skierował wez­
wanie o śm ierte lną nagonkę na M ię;  ¡ 
dzynarodowe Stowarzyszenie Robotni 
ków. N iew o ln icy nie m ają prawa się 
buntować!

Postępować tak  mogła ty lko  klasa 
upadająca, ja k  to na procesie M iędzy­
narodówki powiedział V a rlin . D z ia ła ­
jąc ta k  —  każdy rząd musi zostać znie 
nawidzonym, gorzej nawet —  pogar­
dzanym!

Chodził więc generał W róblewski 
po Paryżu, chodził śm iało i  beztrosko, 
gdyż w  jego uczuciach górowała w łaś 
nie ta  zimna pogarda dla podłości 
zwycięzców. Prawdopodobnie n iko ir iu  
spośród w ersa lczyków  nawet do g ło ­
w y nie przyszło, że na jbardzie j uprag 
niona ich zdobycz —  polski generał 
Kom uny —  odbywa codzienny regu la r 
ny spacer po mieście. S chw yta li skwap 
liw ie  innego polskiego generała, Ro­
mana Czarnowskiego, ale ten poza o- 
trzym aniem  tego wysokiego stopnia 
od Kom uny niczym  się szczególnym 
nie w ykaza ł i  ostatecznie zap łac ił za 
swoją wysoką szarżę galeram i. Ro- 
ssel, Lisbonne, Jourde, Ferré, zosta li 
ujęci, ta k  samo Verm orel, ukryw ający 
się przez pewien czas również u pew­
nej konsje rżk i ja ko  je j syn.: Verm orel 
zm arł w  w ięzieniu, Rossel stanął 

| przed plutonem  egzekucyjnym , Lisbo 
| nne z w ielom a innym i znalazł się wre 
| szcie w  Nowéj Kaledonii, mnóstwo in 
j nych zaś, ja k  Brunei, La  Cecilia, Re- 
| clus, Courbet, Polak Żukowski —  szu 
| k a li schronienia za granicą. Podczas 
| w a lk  i  w skutek masowych mordów 
| zginęło ponad 23.000 ludzi, przeszło 
I 50.000 aresztowano, 13.000 skazano na 

różne przeważnie srogie ka ry , 28.000 
deportowano na wyspy od Cherburga 
do u jścia Gironde'y» k ilkadz ies ią t t y ­
sięcy rzem ieśln ików, robotn ików  facho 
wych i  in te lig e n c ji pracującej zbiegło 
do A n g lii,  B e lg ii, S zw a jcarii i  innych 
k ra jów , wnosząc tam tym  k ra jo m  o l­
brzym ie zasoby um iejętności i  wiedzy. 
Liczba wyborców w  Paryżu zm alała o 
100.000 —  ju ż  to  samo świadczyło o 
tem, ja k  zgodne z wolą ludności było 
powstanie Kom uny, ja k  niepożądane

dla n ie j b y ły  rządy Thiersa i  jego oto 
czenia. A le  wola Paryża została zdła 
wioną przemocą, okrucieństwem i  ob­
cym i —  prusko - carskim i w p ływ am i
—  to  nie ulegało dla obserwatora i  u- 
czestnika tych  wypadków żadnej w ą t­
pliwości.

—  Jakiż to rząd —  m yśla ł W rób­
lewski — je ś li dla swego ugrun tow a­
nia potrzebna mu jest śmierć k ilk u ­
dziesięciu tysięcy ludzi, a trzyk roć  ty  
le musi uciekać z k ra ju ?  I  gdy ty m i 
zm arłym i lub em igran tam i są nie ja ­
kieś nieroby, lecz —  p recyzy jn i ślusa 
rze, mechanicy, meblarze, kraw cy, 
szewcy, b ie liźn ia rk i, m odystki, d ruka­
rze, dekoratorzy, zecerzy, lito g ra fo ­
wie, rysownicy na m ateria łach, grawe 
rzy  w  m eta lu  i kameach, rzeźbiarze 
w drzewie i  kości słoniowej, specjaliś 
ci od perfum , z ło tn icy, tap icerzy, m a­
larze w itrażow i, arch itekci, księgarze, 
lite ra c i, uczeni —  św iatowej s ławy 
geograf Reclus, a rtyśc i —  znakom ity  
rzeźbiarz Courbet, publicysta L issaga 
ray, socjolodzy i pedagogowie F ra n c ji
—  wszystko jednym  słowem, co czyni 
ło Paryż m iastem  p ie lg rzym ek obcych, 
światową centra lą nowych w yna laz­
ków i  zastosowań technicznych, czym 
prom ieniował w s ty lu  i  w  sztuce sto­
sowanej, w  modzie, w  le kk im  przem y 
śle, nauce... Jak iż  to rząd ośmiela się 

.uchodzić za lega lny, repub likańsk i i
dzia ła jący zgodnie z wolą ludu, skoro
—  m yśla ł W róblew ski —  m óg ł pozo­
stać przy  w ładzy dopiero po ta k  s tra  
szliwym  upuście k rw i ?

....Eleganckie panie rozdzie la ły pomię­
dzy tłu m  nieszczęśników ciosy pa ra ­

solką...

M yślą przenosił się w  stosunki spo­
łeczne w  Polsce. A  gdyby powstanie 
się udało ? „B ia li“  z pewnością odmo 
w ilib y  ludow i swobód i  ziemi. W raz z 
większością księży trzym a lib y  się k u r 
czowo swego stanu posiadania. Może 
zgodziliby się na jw yże j na obiecane 
już  ty lo k ro tn ie  zniesienie poddaństwa, 
ale ruszy liby  ław ą w  obronie „św ię te ­
go“  prawa własności. Jakże się nazy 
w a li dowódcy, k tó rych  „b ia li“  skazali 
na śmierć za samo ty lk o  ogłoszenie 
pospolitego ruszenia całego ludu po l­
skiego ? Leniecki, Chądzyński... B ron i 
sław Szwarce także m ia ł w  W iln ie  w y 
rek  śm ie rc i— od swoich przecie, n ie  od 
obcych! S ierakowski i  K onstan ty  K a li 
nowski m og li zginąć rów nie dobrze z 
rąk  polskich, nie carskich... K a lin ow ­
ski m ia ł to szczęście, że zg iną ł od ob­
cych wrogów... Wszędzie, wszędzie 
biegnie g łęboki podział pomiędzy łudź 
m i, k tó rzy  w y tw a rza ją  bogactwo zie­
m i, a tym i, k tó rzy  skw apliw ie  zabiera 
ją  sobie lw ią  część wszystkiego. I  
wszędzie musi z czasem dojść do tego 
do czego doszło w  Paryżu, ty lk o  nie 
wszędzie i  nie zawsze „b ia li“  zwycię­
żą. Dlaczego m ów i się „b ia li“ , pow in ­
no się ich nazywać „cza rn ym i“ . N ie  
ma ta k ie j s iły , k tó raby odebrała czło 
w iekow i jego m yśl, jego przekonania, 
jego prawo!

W . Kożew nihow

OPOWIADANIE O MIŁOŚCI
N A  w o jn ie  dużo jes t rzeczy sm ut­

nych i  strasznych. A le  gorące
i  radosne uczucie m iłośc i w iecznie 
je s t żywe. I  gdy ludz ie  odda ją  ży­
cie za sp ra w y  w zn ios łe  i  czyste, 
p ra gn ie  się, żeby i  m iłość, pozbaw io­
na up iększeń pokojowego życia, b y ­
ła  także w zn ios ła  i  .czysta.

Lo la , ta k  ją  wszyscy nazyw a li, 
pu lchna  b londynka , o m iłe j dobre j 
tw a rz y , n ie  m ia ła  w  sw ym  cha rak­
terze an i jedne j cechy, k tó ra b y  
św iadczy ła  o  s ile w o li.  Śm ia ła  się, 
gdy by ła  kom iczna sytuacja , g n ie ­
w a ła  się i  czerw ien iła , gdy opow ia ­
dano sprośne ka w a ły , p łaka ła  po k ą ­
tach, gdy u  rannego podnosiła się 
te m p e ra tu ra  i  na pożegnanie ca łow a­
ła  ozdrow ieńców .

A le  żaden z rannych , a ra n n i od­
znaczają się w ie lk ą  spostrzegawczoś­
cią, n ie  m óg łby pow iedzieć, że Lo la  
by ła  w  bliższych stosunkach z k im ś 
ze szpita lnego personelu.

I  gdy pewnego d n ia  L o la  głośno 
pow iedz ia ła  m łodem u d o k to row i: 
„S łucha j pan, po co m i, pan podaro­
w a ł wodę kolońską? Przecież się n ie  
go lę !“  —  naw et ciężko ra n n i uśm iech

n ę li się, ciesząc się, że L o la  i  temu 
m łodem u ,zdrowem u, przysto jnem u 
mężczyźnie wskazała w łaśc iw e  m ie j­
sce.

Na to nie m a rady. G dy je s t w ie lu  
mężczyzn i  w śród n ich  jedna kob ie ­
ta, m ężczyźni kocha ją  ją  bezin te re­
sowną i  czystą m iłością . Ona zaś jest 
w łaśn ie  taką, ja k ą  c n i pragną ją 
w idzieć.

...Porucznika Wano Łom dża rija  przy 
w ie ź li nocą. C h iru rg  aż do św itu  
w y jm o w a ł z jego w ykrw aw ionego  
c ia ła  k a w a łk i m eta lu . Po up ływ ie  
tygodn ia  operację pow tórzono i  w y ­
ję to  jeszcze k i lk a  od łam ków.

A n i przed operacją, an i podczas je j 
trw a n ia  Ł o m d ża rija  n ie  ję kną ł, nie 
w y m ó w ił an i słowa.

„A lb o  kon tuz jow any, _ albo po ro ­
s y js k u  n ie  um ie  m ów ić “  —  zadecy­
dow ała Lo la . Z  zapałem p ie lęgnując 
ciężko rannego, dziewczyna głośno 
m ów iła  p ieszczotliw e słowa, k tó rych  
n iko m u  innem u nigdytoy się n ie  od­
w aży ła  . powiedzieć.

Ł o m d ża rija  leża ł n ieruchom o, zs i­
n ia łe  usta m ia ł mocno zaciśnięte

i  ty lk o  oczy jego w ie lk ie , ciemne, 
płonące m ó w iły  o odczuw anym  bólu.

A le  w ystarczy ło , żeby L o la  pogła­
skała jego w ych u d łą  rękę  i  w yp o ­
w iedz ia ła  w szys tk ie  p ieszczotliwe 
słowa, ja k ie  ty lk o  um ia ła , aby z o- 
czu Ł o m d ż a rija  z n ik a ł żó łtaw y, d z i­
k i  b lask  bó lu  i  spo jrzen ie  rannego 
roz jaśn ia ło  s ię  in n y m  g łębokim , w i l ­
gotnym , p ra w ie  zd ro w ym  połyskiem .

T rz y  tygodn ie  leża ł Ło m d ża rija  w  
szp ita lu  i  Lo la  p rzyzw ycza iła  się m ó­
w ić  do m ilczącego rannego u fnym , 
c ich ym  szeptem, ta k  ja k  rozm aw ia ­
ła  ze sw o ją  la lk ą , gd y  by ła  jeszcze 
m ałą dziew czynką.

G dy le ka rz  zaw iadom ił ją , że ozdro­
w ien iec .po ruczn ik  Ł o m d ż a rija  chce 
się z  n ią  pożegnać, L o la  spokojnie 
w ysz ła  na u licę .

N a tu ra ln ie  w  ty m  zgrabnym  w o j­
skow ym  n ie  poznała swego ranne­
go. B ezradn i ja k  dz iec i ra n n i —  P° 
w y z d ro w ie n iu  od razu s ta ją  się do­
ros łym i.

D z iew czyna zb liży ła  się do porucz­
n ik a  i  podała m u  rękę. U ją ł ją  w 
swoją rękę  i  gorąco i  chc iw ie  śc i­
skając, pow iedz ia ł nam ię tn ie :

—  Lo la , kocham  Cię...
L o la  zm ieszała się, poczerw ieniała 

i  g łu p io  *— ta k  m yś la ła  późnie j, 
w spom ina jąc Swoje zm ieszanie 
zapyta ła :

—  Czy m ó w i pan po rosy jsku?
—  Lo la , —  odpow iedz ia ł po ruczn ik  

n ie c ie rp liw ie  —  nie mogę d łuże j za­
trzym yw ać samochodu. Słyszysz? K o­
cham.

—  No, w ię c  co —  g n ie w n ie  od ­
p a rła  Lo la , —  m ó j stosunek do pana 
także nie  je s t w ro g i, ale to  n ie  ma 
n ic  wspólnego z tym , o czym  pan 
m yśli.

Szofer n ie c ie rp liw ie  nac iska ł sy­
gnał. Ł o m d ż a rija  ob e jrza ł s ię  na  sa­
m ochód i  pociągając dziewczynę za 
rękę do sieb ie  upa rc ie  po w tó rzy ł:

—  K ocham  Cię, słyszysz?
G w a łtow n ie  o d w ró c ił s ię  i  pobiegł

do sam ochodu ta k  że, gdy w óz r u ­
szył i  po ruczn ik  zaczął machać ręką, 
Lo la  n ie  odpow iedzia ła : by ła  głęboko 
oburzona.

L o la  w k ró tce  zapom nia ła  o Ł o m ­
dża rija . Dobra, m iła  je j tw a rz  uśm ie­
chała się ja k  d a w n ie j i  w szys tk im  
ra n n ym  podobała się ta cicha, prosta, 
tro s k liw a  dziewczyna, k tó ra  kochała 
ich  dopók i cho row a li.

i}{
M inę ło  t rz y  m iesiące. L o la  p rze ­

ję ła  dyżu r i  obchodziła salę. Nagle 
poczuła, że k toś się w  n ią  w p a tru je . 
Gdy, odw raca jąc  się zobaczyła na 
łóżku nowego rannego z g łow ą spo­
w itą  w  grube zw oje bandaża, od ra ­
zu poznała ciemne, płonące oczy.

I  znów Ło m d ża rija  m ilcza ł cały 
czas, a L o la  znów szeptem m ów iła  
p ieszczotliw e łagodne słowa, k tó re  
—  w iedz ia ła  o tym  dobrze —  zm nie j 
szają ból i  dodają s ił os łab łym  m ęż­
czyznom.

Ło m dża rija  zaciskając bezkrw aw e 
usta s łucha ł tych  słów  i  z w yra zu  
jego tw a rz y  n ie  można by ło  w n io ­
skować, czy słyszy on je  czy’ nie.

N agle k iedyś n ieoczek iw an ie  po­
w iedz ia ł:

—  Lo la...
Dziewczyna opuściła  te rm o m e tr i 

zaczerw ien iła  się.
—  L o la  —  c iągną ł ra n n y  —  w styd  

m i ,że wówczas pow iedz ia łem  C i "te 
słowa. N ie m ia łe m  p ra w a  ic h  m ó­
w ić  .

L o la  w yrzuca jąc  sobie, że ta k  g łu ­
p io  s tłu k ła  doskona ły te rm om e tr 
i  gn ie w a jąc  s ię  na siebie za swe 
zdenerw ow anie, c 0 do k tó rego  była  
pewna, że u  n ie j n ie  może m ieć 
m ie jsca —  z iry ta c ją  pow iedzia ła :

—  No, w ysta rczy...
Ło m d ża rija  o p a rł się o poduszki

i  n ic  w ięce j n ie  pow iedzia ł.
W  c iągu k i lk u  następnych d n i L o ­

la starała się n ie  zatrzym yw ać p rzy  
łóżku  Ło m dża rija  i  by ła  w  stosunku 
do niego up rze jm a  ale pow ściąg liw a.

K tóregoś d n ia  jednak, popraw ia jąc

m u na g łow ie  opatrunek, pow iedz ia ­
ła z n iezw yk łą  czułością:

—: W idz i pan, ile  k ło p o tu  m am  z 
panem. W idocznie w a lczy  pan .n ie­
ostrożnie.

P o ruczn ik  zapyta ł chłodno:
—  Chciałabyś ,żebym  w a lczy ł le ­

n iw ie  ,jak  krow a?
—  Nie —  pow iedzia ła  L o la  w  za­

m yśleniu , m im o w o li po łożyła  swą 
d łoń na ręce Ło m dża rija  —  w a lcz pan 
proszę, tak  ja k  dotychczas, ty lk o  m o l 
że choć trochę ostrożn ie j. —  I  zm ie - 

i szala się.
P oruczn ik  gn iew n ie  b łyska ją c  o- 

czami, pow iedz ia ł:
— Już m nie n ie  ucz, ja k  m am  w a l­

czyć, o b y w a te lk ć ! Sam w ie m  ja k  
m am  się bić.

Po u p ły w ie  k i lk u  tyg o d n i porucz­
n ik  w yz d ro w ia ł. U p rze jm ie  pożegnał 
się z L o lą  i  n ie  p o w ie dz ia ł żadnego 
z tych  niepokojących , nam ię tnych 
słów, ja k ie  m ó w ił je j  w tedy. D z iew ­
czyna w ró c iła  na salę zdenerwowa­
na i  rozżalona. W ieczorem  m ia ła  za­
p łakane oczy.

R ann i .zrozum ie li, że L o la  kocha 
po ruczn ika  Łom dża rija , kocha go nie 
tak, ja k  ich  w szystk ich , lócz inaczej. 
I  wszyscy w spó łczu li L o li.

Spolszczyła
M A G D A L E N A  M E T A N G M S K A
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O Festiinalu filmom czechosłomackich
Nasza prasa filmowa poświęca 

wiele uwagi kinematografii pol­
skiej i czechosłowackiej. Nowym 
objawem tradycyjnej przyjaźni bę­
dzie festival filmów czechosłowac­
kich na polskich ekranach, orga­
nizowany przez P. P. „Film Polski“ 
w dniach od 23 bm. do 30 bm. 
włącznie.

Społeczeństwo mego kraju jest 
nawskroś filmowe. Film w Czecho­
słowacji jest „pierwszą potrzebą“ 
kulturalną szerokich mas, które 
rozumieją jego znaczenie również 
jako łącznika między narodami, a 
przede wszystkim między bratnimi 
narodami słowiańskimi, dążącymi 
dziś do wspólnego celu — socjaliz­
mu. Filmy polskie w Czechosłowa­
cji cieszą się szczególnym powo­
dzeniem. Sukces „Ostatniego eta­
pu“ , „Ulicy Granicznej“ , ,,Za wami 
pójdą inni“ byl rezultatem wyso­
kich wartości artystycznych i ideo­
wych wymienionych filmów, zbli­
żających się do wartości filmów ra­
dzieckich stojących na czele pro­
dukcji światowej. Dlatego również 
nie jest dla nas, Czechów i Słowa­
ków, obojętne jak rozpowszechnia­
ne są film y czechosłowackie w Pol 
see, jak ¡je przyjmuje społeczeń­
stwo polskie. Sądzimy bowiem', że 
powojenna czechosłowacka sztuka 
filmowa swymi utworami ułatwia 
zagranicznym widzom zrozumie­
nie dążeń naszych ludów, ich dnia 
powszedniego, ich marszu do socja­
lizmu. A więc konkretnie przyczy­
nić się może i powinna do pogłębia 
nia przyjaźni polsko - czechosło­
wackiej. Im bowiem lepiej będzie­
my się wzajemnie znali, tym lepiej 
się zrozumiemy, a wzajemne zro­
zumienie jest fundamentem naj­
trwalszym prawdziwej przyjaźni.

Temu zrozumieniu i to bardzo 
wszechstronnemu sprzyja czecho­
słowacka kinematografia. Służy bo 
wiem ludowi i stara się odtworzyć 
jego życie i pracę we wszystkich 
dziedzinach.

Cele i zadania czechosłowackiej 
sztuki filmowej jasno określił cze­
chosłowacki Minister Informacji i 
Ośwdaty, którego resortowi podle­
ga kinematografia.

Powiedział on:

„Film  jest w  swej istocie na j­
bardziej ludową gałęzią sztuki, 
w pływ a bowiem na masy w i­
dzów bardziej bezpośrednio i po­
glądowo niż jakakolw iek inna 
gałąź sztuki. Nie może więc być 
sprawą obojętną, jakie wyrabia  
się i wyświetla film y i w jaki 
sposób są one rozpowszechniane. 1 
Ogromne kulturalne i wychowaw | 
cze znaczenie film u nie mogło 
być zapoznane i oddzielone od |

I \ap isa ł specjalnie 
dla  „ Rzeczypospolite / “ 

dr. Em il Sirotek

całej lin ii kulturalnej, jaką reali­
zujemy w naszym państwie“.

Znacjonalizowana dekretem z 
dnia 11 sierpnia 1945 roku kinema­
tografia czechosłowacka jest wła­
snością ludu. Chce w swej pracy 
pokazać przede wszystkim życie 
ludu, nową czechosłowacką rzeczy­
wistość i nowego czechosłowackie­
go człowieka.

Przypatrzmy się pokrótce tym 
filmom, jakie ukażą się na ekranach 
Warszawy; i innych polskich miast 
w tygodniu czechosłowackiej kine­
matografii.

Dwa spośród ośmiu, jakie są 
przeznaczone do wyświetlania w 
tym tygodniu, a mianowicie „Pan 
Novak“ i „500 CMM“ powstały w 
rekordowym czasie trzech miesięcy 
wczesną wiosną br. na IX  Zjazd 
czechosłowackiej partii komunistycz 
nej w maju b.r. Były hołdem zło­
żonym przez pracowników czecho­
słowackiej sztuki filmowej przodu­
jącej partii w życiu naszego narodu 
i całej klasie robotniczej, pod któ­
rej przewodem cały naród idzie w 
lepsze .życie. Już sam ten fakt 
określał charakter obu filmów. W 
lekkiej komediowej formie, z op­
tymistycznym humorem opowiadają
0 przemianach jakie zachodzą w 
życiu dzisiejszej Czechosłowacji. Są 
pochwałą pracy. „Pan Novak“ za­
wiera w swej komediowej treści 
elementy satyry na skostniałą, 
nierozumiejącą życia współcze­
snego — biurokrację. „500 CMM“ 
wykazuje doniosłe znaczenie w roz­
budowie potęgi przemysłowej na­
szej ludowej ojczyzny — współza­
wodnictwa i wyścigu pracy.

Inny film  festiwalu „Oddział 
Z-8“ , również przeniesie wyobraź­
nię widza w środowisko robotnicze. 
Reżyser tego filmu M. Cikan (autor 
granego w Polsce filmu w 1943 r. 
„Szewc Mateusz“ ) umiejętnie od­
tworzył na taśmie filmowej patrio­
tyzm i uświadomienie polityczne 
robotników czeskich broniących 
swoich zakładów przemysłowych
1 tajemnic produkcji przed sabota- 
żystami i szpiegami.

Film reżysera J. Macha pokaże 
polskiemu widzowi Współczesną 
wieś czechosłowacką, dążącą do

cztery są więc poświęcone światu 
pracy i współczesnym problemom. 
Dwa dalsze mówią swoją treścią O 
czasach okupacji. „Wilcze doły“ 
reż. P. Bielika — będzie to pierw­
szy słowacki film  długometrażowy 
na polskich ekranach. Opowie o 
walce ludu słowackiego z najeźdźcą 
hitlerowskim w czasie powstania 
na Słowacji w 1944 roku.

O bohaterskich zmaganiach ludu 
czeskiego dowiemy się z filmu 
„Milcząca barykada“ (reż. O. Vav- 
ry), w którym występuje znana poi 
ska aktorka Barbara Drapińska w 
roli więźniarki z Oświęcimia uwol­
nionej z transportu przez czeskich 
powstańców. Powiązanie losów 
więźniarki — Polki z losami pow­
stańców czeskich posiada swoją 
wymowę i podkreśla wyraźnie uczu 

i cia przyjaźni, jakie wszyscy Czesi 
| żywią dla narodu polskiego.
| W innym filmie festiwalowym, 
historycznym obrazie w kolorach 
„Jan Rohacz z Dube“ również moc­
no została na tle wojen husyckich 

j na tle zmagań ludu czeskiego z ce­
sarstwem niemieckim i z możno­
władztwem feudalnym zaakcento­
wana przyjaźń polsko-czeska przez 
jego autorów z reżyserem W. Bor- 
skim na czele.

Ostatni film  festiwalu „Sumienie“ 
(reż. Krajczik),- to dramat psycho­
logiczny o ludziach wczorajszych.

Sądzę, że z tej krótkiej charakte­
rystyki filmów festiwalu czytelnik 
polski będzie mógł wysnuć wniosek, 
że istotnie czechosłowacka sztuka 
filmowa służy ludowi i pielęgnuje 
przyjaźń polsko - czechosłowacką 
jakcP mocny zręb fundamentu pow­
szechnego pokoju i lepszej przysz­
łości ludów.

„ W i e l k i  R e d y k ”
Pierwsza nagroda za fo tog ra fię  f ilm u  
krótkom etrażowego na fes tiw a lu  f i l ­

mowym w Cannes.
Scenariusz i  rea lizacja Stanisław  Moż- 

dżeński

Zdjęcia : SERGIUSZ SPR U D IN  i ope­
ra to rzy  P.K.F.

K onsu ltan t: inż. Jan Kolowca
Tekst: E w a S zciburg -Zarem bina 

K ie row n ik  zdjęć: Roman Andrze j-
kowicz

M etraż 550 m.
P rodukcja : W ytw órn ia  F ilm ów  Doku- 

m eńtarnych 1949.

Raz jeszcze po iski f i lm  krótkom e- 
trazow y za triu m fo w a ł na m iędzynaro 
dowym fes tiw a lu  film ow ym . Po nagro 
dach dla „W ie lic z k i" , „Pow odzi“ , „M ło  
dej wsi“ , wyróżnieniacn film ó w : „S u i­
ta  warszawska“ , „P isk lę ta “  i  innych, 
„W ie lk i redyk“  p rodukcji 1949 o trzy ­
m ał jedn.ą z sześciu równorzędnych na 
gród za k ró tk i m etraż spośród 60-ciu 
film ó w  wyśw ietlanych w Cannes.

Treść film u  jes t prosta. Górale w y ­
pasają owce na nagich piargach ta- 
rzańsidch. Dzieje się ta k  niezmiennie 
od w ieków. Po w ojnie M in is terstw o 
Rolnictw a i Reform  Rolnych oddaje 
do użytku  Góralom ogromne tereny 
ha l połemkowskich w  Jaworkach pod 
Szczawnicą. Przełamanie konserwatyz 
mu i uporu gó ra li nie poszło ła tw o. 
Dopiero w  roku  1948 odbył się p ie rw ­
szy w ie lk i przegon, „w ie lk i re d yk '“  
owiec z okolic Zakopanego do Jawo­
rek. W zorowano się tu ta j na w y b it­
nych , osiągnięciach radzieckich w  te j 
dziedzinie z pasm górskich Związku 
Radzieckiego.

Dzieje tego w ielkiego redyku są 
treścią nowego film u  polskiego. St. 
Możdżeński, k tó ry  dotychczas zajm o­
w a ł się przeważnie tem atyką morską, 
tworząc bardzo interesujące, f ilm y , w y 
kazał, że i  w  górach ta len t jego jest 
równie niezaprzeczalny.

Sergiusz Sprudin, jeden z na jzdol­
niejszych operatorów polskich słusz­
nie o trzym a ł zaszczytne wyróżnienie.

L . Td.

mechanizacji. Problem walki z bo­
gaczem wiejskim i kłopoty życia 
gromadzkiego,, choć.* pokazane w 
formie komediowej są najbardziej \ 
typowymi dla obecnych stosunków.

Spośród ośmiu filmów festiwalu I Scena z barwnego f ilm u  o wojnach nusycKich „Jan  Rohacz“

i m  y  t y
W okresie fes tiw a lu  f ilm ó w  cze 

ehosłowackich na ekranach w iększych 
m iast ca łe j Polski u jrzym y  następu­
jące f ilm y :

MILCZĄCA BARYKADA
według scenariusza Jana D rdy, reży­

se rii G takara V avry.

m ia Czerwona w kroczyła  do P rag i w i- 
! cana enoizjaśtycznie przez, ludność.
\ F ilm  zrealizowany został z rozm a­
chem, charakteryzu jącym  dzieła Ota- 

| kura Vavry. Wszędzie tam  gdzie akcja 
oabyWd Się na plenerze, gdzie zre­
wolucjonizowane masy dochodzą do 
głosu, f i lm  nie nasuwa żadnych za­
strzeżeń.„M ilcząca barykada“  to f ilm , k tó ry  

powstał na podstawie k ilk u  nowel zna 
kom itego pisarza czeskiego JA M A  
DR DY, zebranych w książce pod tym  
satnym ty tu łem . F ilm  n ie  powtarza 
jednak w iern ie  książki. Sam autor 
przepracował scenariusz i b y ł obecny 
w  czasie w ie lu  dni zdjęć. Główna 
zmiana polega na wprowadzeniu no­
w e j bohaterki, jes t n ią  Polka, uw oln io­
na przez pa rtyzantów  czeskich, w ięź­
n ia rka  Oświęcimia, Barbara D ra p iń ­
ska.

„M ilcząca barykada“  odtwarza z 
godnym uwagi -realizmem, bez żadne­
go sadzenia się na rom antyczno-fan- 
tazy jne w staw ki przebieg powstania 
w  Pradze, k tóre w  przeciw ieństw ie do 
powstania warszawskiego, było szczę­
śliwe i  k ró tko trw a łe .

Uzgodniono na jp ie rw  z dowództwem 
radzieckim  dzień wybuchu, wytyczono 
dokładne p lany działania, przygotowa 
no broń i  robotnicze wojsko podziem­
ne. W tedy dopiero nastąpiło uderzenie 
na Niemców, s iln ie ju ż  w tym  okresie 
podszytych strachem. B y ł to przecież 
okres śm ierci H itle ra  i  kap itu lac ji 
E erlina .

Silna, ideologicznie zw arta  postawa 
ludu praskiego oraz tra fn ie  historycz 
nie w ybrany m oment powstania prze­
sądziły o jego powodzeniu w  p ie rw ­
szych trzech dniach. W  czw artym  A r ­

i i  tego punktu  w idzenia pierwsza 
część f ilm u  je s t na jbardzie j dynamicz­
na i najlepsza. W yróżnia się scena u- 
wolnienia transp ortu  w ięźniarek 
Oświęcimia.

Druga pa rtia  f i lm u  bardzie j Staty­
czna, budzi pewne, w ątp liw ości i  zmu­
sza do skry tykow an ia  zbyt powolnego 
tempa. T ra fn ie  odtworzone napięcie 
uui powstaniowych gin ie  w  rozdrob­
nieniu na w ą tk i dramatyczne o charak 
terze indyw idualnym .

Bardzo szeroki zespół znanych ak­
torów  czeskich w ykonyw a' swe ro le z 
zapałem, i  prostotą. B arbara D rap iń ­
ska n iestety chw ilam i zawodzi, szcze­
góln ie źle operując głosem. Z aw in ił tu  
w  pewnym stopniu zbyt skąpy dialog. 
Zdania wypowiadane pośpiesznie, po­
chodzą jakby  od człowieka-modela, a 
nie od żywej is to ty .

M im o tych usterek „M ilcząca b a ry ­
kada“  podobać się będzie publiczności, 
k tó ra  tą  drogą otrzym a na jp raw dz iw ­
szy obraz ostatn ich dni w a lk i na ziemi 
czeskiej.

*
Z dziedziny h is to r ii w idz im y f i lm :

JAN ROHACZ
według scenariusza O. Różyczki i  S.

Spałowej, reżyse rii W . Borskiego.
F ilm  ten odtwarza ciekawy f r a ­

gm ent w o jen  husyckich, k tó re  w  ś re d ;

niowieczu w strząsa ły  kra jem . Bohater 
ska postawa Jana Eohacza z Dube i 
jego zwolenników występujących prze 
c iw  obcemu m ożnowładztwu jedna mu 
ca ły cierpiący w  ucisku lud czeski.

Obok ciekawego podłoża h is to rycz­
nego, f i lm  ten ma wiele innych zalet, 
do k tó rych  przede w szystk im  należy 
jego sumiennie opracowana i  bogata 
widowiskowość.

Do specjalnie udanych należą sceny 
ruchowe w ielk iego ataku na tw ierdzę, 
w k tó re j obwarował się Rohacz.

A kto rsko  f i lm  postaw iony jes t na 
bardzo wysokim  poziomie. Na czoło 
w yb ija  się a k to r W ładys ław  Bohaez 
w  ro l i mnicha Rokiczana. Soczystą, 
pełną tem peram entu postać daje Oto 
m ar K orbe lar w  ro l i ty tu ło w e j. Świet­
nie przedstaw ia się O tom ar Czerniak 
jako cesarz Zygm unt. W ątp liw ości bu 
dzi ty lk o  L. Hodaczowa jako Ludm iła . 
A n i aparycją  ani g rą  nie uspraw ied li­
w ia  płom iennej m iłości, k tó re j ostate­
cznie śtaje się o fia rą.

B arw y zastosowano w f ilm ie  z um ia 
rem , podkreślając jednak słusznie bo­
gactwo i  urodę s tro jów  oraz w yzysku­
jąc dość liczne plenery. Dekoracja 
przedstaw iająca warownię je d n io  
wieczną arch. Jerzego Zazworka budzi 
podziw autentyzmem i  rozmachem.

*

Do ka tego rii f ilm ó w  historycznych 
zaliczyć można ju ż  dz is ia j także

WILCZE DOŁY
w edług scenariusza B ie lika , Sen ta i 

Lahola', reżyse rii Paw ła B ie lika .

Jest to pierwszy na ekranach Polski 
f i lm  słowacki zrealizowany przez Ce- 
skoslovensky S ta tn i F ilm  w  a te lie r w 
B ra tys ław ie  w  1948 roku. ,

F ilm  m alu je  dzieje słowackiego po­
wstan ia w  1944 roku, powstania, k tó ­
re w  dużej m ierze u ła tw iło  siln ie na­
cierającej A rm ii Czerwonej pobicie 
N iemców na terenie S łowacji i  pogoń 
za n im i aż do Prag i.

A kc ja  je s t dynamiczna, rozgryw a 
się w większości w  zachwycającym 
górsk im  i  podgórskim  terenie.

W  rolach głównych w idz im y wyłącz 
nie słowackich a rtys tów  m ówiących w 
swoim języku tak  bardzo podobnym 
do polsiuego, że napisy tłomaczące są 
niem al zbyteczne.

„W ilcze do ły“  aczkolw iek nie pozba 
wionę typowych wad dla m łodej p ro ­
dukcji, zwracają uwagę rea listycznym  
ujęciem, p ięknym i zdjęciam i K aro la  
K ryszka  i  dynamizmem niektórych 
epizodów z spadochroniarzami.

*
T rzy  f i lm y  społeczno-komediowe:

PAN NOWAK
według scenariusza F. A . Dvoraka, re ­

żyserii Bożywoja Zemana,

500 Ccm
według scenariusza Józefa Neuberga, 

reżyserii M a rtin a  F rycza i

'  AWANTURA NA WSI
według scenariusza Iwana Oswalda, 

reżyserii Józefa Macha —

mimo bardzo różnej treści łączy jed­
no wspólne ogniwo. Jest n im  szczera 
chęć wyśm iania czasów przedwojen­
nych, lub raczej przedstaw icie li tych 
czasów zabłąkanych w nowej rzeczyw i 
stości oraz wykazania postępu we 
wszystkich dziedzinach życia.

Pan Nowak, to człowiek, k tó ry  u n i­
ka pracy i  sym uluje chorobę. Społe­
czeństwo znakomicie umie sobie pora­
dzić z tego rodzaju nierobami. F ilm  
teń na jlep ie j z trzech wciela w  życie 
zasady optym izm u socjalistycznego. 
K a p ita ln y  kom ik  czeski J in d rich  Piach 
ta  stwarza doskonałą, szczerze1 zabaw 
ną kreację jako pan Nowak, mimo, że 
scenariuszowi b ra k  wyraźnie humoru 
sytuacyjnego.

„500 ccm“  — to f i lm  o współzawod­
n ic tw ie  pracy pomiędzy dwoma fab ry  

¡.kam i m otocykli. Zupełnie nowa tema-

Milcząca barykada

Barbara D rapińska i  Robert Y rchota w  f ilm ie  „M ilcząca barykada“

Z  cyklu  laureaci festiw a lu  (V111)

ZIEMIA RODZINNA
A m erykański f ilm  o trzym a ł główną 

nagrodę za scenariusz na fes tiw a lu  w 
M ariańskich Łaźniach! B y ła  to w ie lka 
sensacja fes tiw a lu , a nagroda została 
przyznana na jsp raw ied liw ie j. Jakże 
to być może, skoro scenariusze wszyst 
k ich film ó w  am erykańskich są wprost 
okropne, ta k  pod względem treści, jak 
i  wiecznie powtarzającego się szablo 
nu dramatycznego ?

Pozorna sprzeczność wyjaśnia się 
szybko, skoro powiemy, że rea liza to­
rem  f ilm u  jes t Paul S trand, reprezen 
ta n t postępu w  dziedzinie sztuk i f i l ­
mowej, jego na jb liższym  współpracow 
n ik iem  jes t H u i’w itz , m ający na swoim 
konere niejeden k o n flik t z m agnatam i 
Hollywood, a kom entatorem  —  znany 
i popularny w Polsce Paul Robeson.

Po r a z p i e r w s z y  od w ielu 
la t w idz im y więe na ekranie p r a w  
d z i w ą  Am erykę, Am erykę ciemno­
ty , zacofania społecznego, panowania 
K ü -K lux -K lanu , donosicieli, A m ery­
kę czarnej nędzy robotniczej i  strasz 
liwego znęcania się nad mniejszościa­
m i narodowym i, głównie nad M urzy­
nami.

„Z iem ia rodzinna“  —  jakże boleśnie 
i  ironiczn ie brzm i ten pełen czci i  u- 
w ielb ienia ty tu ł —  po obejrzeniu f i l ­
mu.

Paul Strand jes t jedynym  film o w ­
cem am erykańskim , k tó ry  n igdy nie 

i pracował w  Hollywood, z jednym  ma- 
j łym  w y ją tk iem  w  roku 1944, gdy Selz 
i nick pow ie rzy ł mu rea listyczny epizod 
j swego film u  z Claudette Colbert. E p i 
■ zod b y ł tak  doskonały, że reżyser ca­
łości Preston Struges nie chcąc się 
skompromitować resztą, w yc ią ł całą 
sekwencję portową w  montażu i oskar 
ży ł Stranda o „działa lność antyam ery 
kańską“ .

Do większych dzieł Stranda należą: 
.M anhattan“  rea listyczny reportaż o 
jednej z dzielnic Nowego Jorku, „Z ie ­
m ia, przez k tó rą  przeszedł p ług “ , na­
stępnie f i lm y  postępowe i  rew o lucy j­
ne: „Zbuntow ani z A lvarado“ , „Serce 
H iszpan ii“  (rea lizac ja  w raz z H erber­
tem K linę , twórcą „Zapom nianej w io ­
sk i“ ) „L u d  sood Tenesee“ , „C h iny po 
w racają“ , „B ia łe  pasma“  o w ie lk ich  
polach śnieżnych A laski.

We wszystkich swych film ach  Strand 
jes t bezkompromisowy. Demaskuje n i­

szczycielską ro lę  kap ita łu , nie waha 
się pokazać straszliwego położenia k ia  
sy robotniczej w kra jach dolara, a czy 
n i to posługując się doskonałą fo rm ą  
film ow ą, na k tó re j wzorował się na­
wet Welles rea lizu jąc „O byw ate la  K a - 
ne“ .

Dzięki temu, rewolucyjne i  m ob ili­
zujące opinię publiczną reportaże S tran 
da z „Z iem ią  rodzinną“  na czele pa­
s jonują bardzie j od dzieł film ow ych  
zrealizowanych z udziałem  na jw ięk­
szych a rtys tów  ekranu.

„N a tive  la n d " b y ł w yśw ie tla n y  w  
Ameryce... przez tydzień w  1942 roku. 
W  następstw ie tego rozw iązano postę 
powe tow arzystw o film ow e „F ro n tiè re  
F ilm s“ , i Strand, m im o swego olbrzy 
miego ta len tu  s ta ł się bezrobotnym.

Prasa nowojorska m ilcza ła  na te ­
m at f ilm u  „N a tive  land“ , ja kby  go 
wcale nie było. Jedno ty lk o  pismo od- 
w a rzy ło  się na d ług i, pochw alny a rty  
k u ł, k tó ry  ukazał się w  dniu zdjęcia 
f ilm u  z ekranów...

W  siedem la t później ten sam f ilm  
za triu m fo w a ł w  M ariańskich Łaźniach, 
gdyż tam  odpowiadał hasłu „O  nową 
ludzkość, o budowę nowego człow ieka“ .

KLARA MIETYCKA

Z różnych stron św iata

Idąc śladem w ie lu  innych rea liza to ­
rów  Ju lien  D uv iv ie r zrea lizował także 
f i lm  o domu poprawczym , ty m  razem 
dla dziewcząt. F ilm  nosi ty tu ł „W  krć  
lestw ie n ieb ieskim “ . Rolę główną gn  
Serge Reggiąn i znany z film u ... „Don 
poprawczy“ . Poza tym  występują Mo 
nique Mélinand, k tó ra  w  grupie Jou- 
veta by ła  w  ubieg łym  roku  w  Polsce 
oraz Suzy P rim  i  Suzanne C loutier.

*
Bernard Shaw zapytany, ja k ie  f i lm y  

są, jego zdaniem, dobre, —  odpowie­
dzia ł: „Jeś li f i lm  podoba się więcej 
n iż 10 proc. widzów, znaczy, że je s t 
z ły “ . Na naszych ekranach „P agan in i“ , 
„K u lis y  r in g u “ , „Rosanna 7 księży­
ców“  podobała się 90 proc. widzów... 
ja k  bardzo rację ma Shaw.

ty k a  zainteresuje każdego widza, a 
g łównie w ie lb ic ie li sportu m otocyklo­
wego. W  przebiegu akc ji widać jesz­
cze pewne naiwności i  b rak decyzji ze 
strony rea liza torów . Jak na komedię 
całość je s t zbyt poważna, ja k  na f i lm  
społeczny, n iektóre mom enty niedo- 
ciągnięte. Jest to jednak zdrowa próba, 
k tó ra  może poprowadzić do znalezie­
nia właściwego s ty lu  w  te j trudne j i  
odpowiedzialnej dziedzinie.

Pod względem hum oru i logicznego , 
rozw oju akc ji znacznie w yżej stoi 
„A w a n tu ra  na w s i". A w a n tu ru ją  się 
oczywiście... kob iety. A le  tym  razem 
nie chodzi o głupstw o, lecz o poważne 
dla wsi zagadnienie. K ob ie ty  nie chcą 
pracować od rana do nocy, chcą także 
odpoczywać, a w  tym  celu muszą po­
siadać mechaniczną pra ln ię , k tó ra  od­
bierze im  część codziennego trudu.

N iek tó rzy  mężczyźni przeciwstaw ia­
ją  się tem u z przekonania, inn i „z  za­
sady“ , in n i wreszcie „na  przekór ba­
bom“ . Ryw alizacja  ma na przemian 
akcenty dramatyczne i komediowe, a 
kończy się kap ita lną  sceną ogólnego 
prania bielizny... przez mężczyzn.

Jest to najlepszy f i lm  dla k in  ob ja­
zdowych.

*

N ie można tego. powiedzieć o osta t­
n im  film ie  fes tiw a lu  p.t.

SUMIENIE
według scenariusza YTadimira Valen- 

ty , reżyserii Jerzego K re jcz ika .

Coprawda po znakom ite j „W si na 
pogran iczu“  m ie liśm y praw o spodzie­
wać się po ICrejcziku bardzie j uspo­
łecznionej tem atyk i, ale zakładając, że , 
dobry m elodram at jes t od czasu do 
czasu potrzebny w repertuarze tea tra l 
nym  i film ow ym , m usim y stw ierdzić, 
że „Sum ienie“  pod względem roboty 
reżyserskie j w  niczym nie ustępuje 
„W s i na pograniczu“ .

N ajpoważnie jszy zarzut dotyczy sce i 
nsriusza, k tó ry  w sposób nieprzyjem - j 
ny i  nawet m ało prawdopodobny za- j

tap ia  się w  szczegółach życia drobno- 
mieszczańskiego, nie zapominając o 
typow ym  „tró jk ą c ie “ .

M im o tych  poważnych zastrzeżeń, 
f i lm  można potraktować, jako (n ie­
w ą tp liw ie  m im owolną) k ry ty k ę  tego 
rodzaju ludzi.

W  podobny sposób — , wbrew swym 
in tencjom  — Balzac skry tykow a ł spo­
łeczeństwo francuskie  okresu ponapo- 
leońskiego.

Rzuca się w  oczy typow o „pa ra fia ń  
skie‘ postępowanie żony głównego bo 
hâtera, k tó ra  ła tw o wybacza mężowi 
fa k t  p r^ je c h a n ia  dziecka w  czasie 
szybkiej jazdy samochodem, ale nie 
przebacza mu przypadkowej i  jednora 
zowej zdrady... „M ora lność“  tego ro ­
dzaju sumienia, je s t bardzo w ą tp liw a , 
ale ja k  się zdaje ,nie została zauważo­
na nawet przez scenarzystów film u .

Role główne obsadzone są bardzo 
starannie. M aria  Vasova jako starze­
jąca się , żona w ystud iow ała swą ro lę 
znakomicie. M iros ław  Nedbal, dosko­
na ły  ak to r charakterystyczny stw o­
rz y ł kreację nadzwyczaj precyzyjną, 
dając kreowanej przez siebie postaci 
praw dziw e życie. Z wzruszającą szcze 
rością zagrał m łodociany Janek P ro- 
kësz ro lę  dram atyczną i  n iezw yk le  
trudną.

Zobaczylibyśm y chętnie tę samą, 
doskonale zgraną obsadę w f ilm ie  o 
wyższych wartościach m ora lnych i  spo 
jeqznych.

M im o wszystkich swych zalet „S u ­
m ienie“  nasuwa skojarzenia z psycho­
analitycznym  „babraniem  się“  n iek tó ­
rych scenarzystów am erykańskich.

X
B rak m iejsca nie pozwala na szer­

sze omówienie film ó w  fes tiw a lu . Z 
tych k ró tk ich  uwag uw ypukla  się ja ­
sno: szeroki wachlarz tem atyczny k i ­
nem atog ra fii czechosłowackiej, w it ‘1- 
k ie  ambicje rea liza torów  i chęć znale­
zienia w łaściw ej d rog i do wcielenia w 
życie postulatów sztuk i socja listycz­
nej.

W. Sw.
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100 m ilio n ó w  zł. 
na potrzeby

kulturalno-ośw iatow e wsi
W  tych  dn iaęłi C entra lna Rada 

Z w ią z k ó w  Zaw odow ych przekazała 
75 m ilio n ó w  zł. na po trzeby k u ltu ­
ra ln o  -  ośw iatowe ZSCh.

Łącznie z 25 m ilio n a m i zł., za k tó  
re  zakupiono 400 b ib lio te k  dla świe 
t l ić  w ie js k ic h  w  okresie „Tygodn ia  
O św ia ty, K s ią ż k i i P rasy“ , w ieś o- 
trz y m u je  100 m ilio n ó w  zł. na swe 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe potrzeby.

Z  k w o ty  75 m ilio n ó w  zł. ZSCh. za­
k u p i sprzęt i  pomoce naukowe dla 
u n iw e rs y te tó w  ludow ych i  szkół pra 
cy  społecznej, wyposaży św ie tlice  
w ie js k ie  w  po trzebny sprzęt, za in­
s ta lu je  apara ty  rad iow e oraz zakup i 
in s tru m e n ty  muzyczne dla  zespołów 
ludow ych . 26 m ilio n ó w  zł. przezna­
czono na stypendia, d la  1.080 słucha 
czy ku rsó w  dla p ra co w n ikó w  ś w ie tli 
co w y  ch.

Część funduszu zużyta będzie na 
o rgan izow an ie  w ycieczek ludności 
w ie js k ie j 'do fa b ry k , h u t i  kopa ln i.

Zjazd  lekarzy  
ui C iechocinku

D n ia  23 bm. o godzin ie  10-tej za­
częły się obrady X II-g o  z jazdu le ­
karskiego, a zarazem I i i - g o  zjazdu 
Polskiego T ow arzys tw a do W a lk i z 
Gośćcem w  C iechocinku.

O hrady zagaił M in is te r Z drow ia  
d r  Tadeusz M iche jda. W  p ie rw szym  
d n iu  wygłoszą re fe ra ty : p ro f. A . Śa- 
ba tow sk i („W skazan ia d0 leczenia 
edrojowego w  C iechocinku“ ), p ro f. 
B e rnack ! („Leczenie uzdrow iskow e 
p ie rw o tnego  nadc iśn ien ia  tę tn icze­
go") oraz p ro f. M . M ich a ło w icz  („Roz 
poznanie i  leczenie gośćca w  w ieku  
dziecięcym “ ).

O b r a d y  b u d ż e t o w e
m warszaw skiej w ojew ódzkie j Radzie N arodow ej
W  d n iu  23 b. m. odby ło  się p lena r 

ne posiedzenie W arszaw skie j W o je ­
w ó dzk ie j Rady N arodow e j.

Na w stęp ie dokonano zaprzysięże­
n ia  10 now ych  radnych : P e try k o w - 
skiego, odznaczonego orderem  „S ztan  
da r P ra cy “ , ro b o tn ik a  z Ż y ra rd o w a  
oraz M azu rk iew icza , Begiewskiego, 
Korczakow skiego, O strowskiego, G o- 
łyńsk iego , M a jrzyka , O lzaka, Jan ków  
skiego i  G aw ińskiego.

U dzia ł Ligi Kobiet 
u: M iędzynarodow ym  
D niu W a lk i o Pokój

L ig a  K o b ie t weźm ie udz ia ł w  te­
go roczn ym  M iędzynarodow ym  D n iu  
W a lk i o P o kó j pod naczelnym  hasłem 
k tó re  b rzm i:

„W zmożoną pracą nad rozbudową 
naszej Ludo w e j O jczyzny pow iększy 
m y siłę f ro n tu  po ko ju  i  skutecznie 
p rze c iw s ta w im y  się zbrodn iczym  pró  
bom podżegaczy do nowej w o jn y “ .

Oprócz udz ia łu  w  o rgan izac ji dn ia 
w a lk i o pokój i  w  w iecach w  d n iu  
2 październ ika , przodow nice społecz 
ne oraz zespoły św ietlicowe^ L K  bę­
dą ob jeżdżały gm iny  w ie jsk ie , upow  
.szeehniając wśród ko b ie t w ie js k ic h  
apel L ig i.

P rzygo tow an iom  do M iędzynarodo 
wego D n ia  W a lk i o Pokó j będzie po 
św ięcona znaczna część obrad zjaz­
du przodow nic pracy L K , k tó ry  od ­
będzie się w  W arszaw ie w  dn. 25 i  26 
to. m.

Po d y s k u s ji uchw a lono  p re lim i­
narz budże tow y W arszaw skiego W oj. 
Z w ią z k u  Sam orządowego na 1950 r. 
Z am yka  on się sum ą 126.160.000 zł. 
N a jw iększą  pozycję , bo 43,5 m iln . zł. 
przeznaczono na odbudowę szkół.

Resztę posiedzenia poświęcono p la  
n o w i 6-cioletniem u. Jak  zreferow ał 
dyr. w o jew ódzkie j k o m is ji p lanow ania 
gospodarczego d la  w o j. w a rszaw sk ie ­
go na podn iesien ie  p ro d u k c ji r o ln i­
czej przeznaczono w  p ia n ie  6 -c io łe t-  
n im  31 m ilia rd ó w  zł., z czego 9.700 
m iln  zł. na m oto ryzac ję  i  m echan i­
zację ro ln ic tw a , 5 m ilia rd ó w  zł. na 
b u d o w n ic tw o  i  5 m ilia rd ó w  zł. f ia  
ośw iatę ro ln iczą . W  os ta tn im  ro k u  
p lan u  6 -le tn iego  p ro d u k c ja  zbóż 
w zrośn ie  w  s tosunku do 1949 r. o 50 
procen t, p ro d u k c ja  ow oców  i  w a ­
rz y w  o 40 procent, na b ia łu  o 64 p ro ­
cent i  żyw ca o 77 procent.

P ow ie rzchn ia  . lasów  w zrośn ie  o 
67.000 ha kosztem  p ó łto ra  m ilia rd a  
z ło tych .

Za 13.590 m iln . zł. przeprowadzone 
zostaną w  p la n ie  6- le tn im  ro b o ty  dro 
gowe.

W  dysku s ji nad rea liza c ją  p lan u  6 
le tn iego  z a b ra li głos de legaci z te re ­
nu, w prow adza jąc pewne p o p ra w k i, 
dotyczące lo k a ln y c h  szczegółów p la ­
nu. M. in . zwrócono uw agę na kon ie  
czność rozbudowy cegie ln i, tak  waż­
nych  dla  odbudow y zniszczonych w s i 
i  odbudow y samej s to licy .

Pam iątki kościelne  
pozostaną i r  Gdańsku

W skutek sprzeciw u Gdańszczan — 
o czym donosiliśm y w czo ra j — Wo­
jew ódzk i U rząd G dański w y d a l de­
cyzję zatrzym an ia  w  Gdańsku wszel 
k ic h  pam ią tek koście lnych oraz orga 
nów, k tó re  o.o. P a llo ty n i chc ie li za­
brać do inne j m iejscowości, do k tó ­
re j są obecnie przenoszeni.

Proces sabotażystóin z Glitnic
przed sądem u: Katouuicach

W  dalszym  c iągu toczącego się 
przed Sądem W ojskow ym  w  K a to w i 
cach procesu p rzec iw  b. dy rek to rom  
Z jedn. P rzem yślu F arb  i  La k ie rów  
w  G liw icach , sąd przesłuchał dw u 
osta tn ich  oskarżonych: b. dyrekto ra  
technicznego inż. Zygm unta  S ła w iń ­
skiego oraz głównego inspekto ra  tech 
nicznego dr. inż, M ichała T an iew - 
skiego.

O skarżony S ła w iń sk i przyzna ł się 
m. in „  że ob jęcie swej posady w  Z je 
dnoczeniu u w a ru nkow a ł w  rozm ow ie 
z oskarżonym  S ap ińsk im  o trzym yw a 
n iem  n ie lega lnych dodatkow ych po­
bo rów  i  p re m ii.  W  ro k u  1947 oskar­
żony zam iast „p re m ii“  o trzym a ł sta 
ły  10-procentow y udz ia ł w  p ry w a t­
ne j fab ryce „P o lim e r“ .

S ła w iń sk i n ie  b ra ł w p raw dz ie  u - 
dz ia łu  w e w szys tk ich  przestępczych 
transakcjach, ale pośredniczył p rzy 
nie lega lnej sprzedaży 1 tony wosku, 
za co o trzym a ł 30 tys. złotych.

O skarżony T an iew sk i, syn w spó ł­
w łaścic ie la  g a rb a rn i w  Radom iu, w  
Z jednoczeniu sp raw ow a ł fun kc ję

(fî>XlÂ> 4 T  & È Æ M  *)
O d c z y i t y j

O godz. 13 w  sa li L ig i  K o b ie t (u l. W i l ­
lo w a  8/1*0) — w  ra m a c h  c y k lu  w y k ła d ó w  
p o p u la rn o - le k a rs k ic h  d la  lu d n o ś c i W a r­
s z a w y ’— re fe ra t  d r . S. S ty p u łk o w s k ie g o  
p .t .  „A fiik o h o liz m “  i  d r .  W , O ch m a n o w e j 
p . t .  „ /G ru ź lic a “ . W stęp  w o ln y .

W y s t a w ą
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

n ow ska . Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  P o ls k ie  
S z tu ka  Z d o b n icza . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. Id — 15.3«; w  
so bo ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­

d z ie n n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.
M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  

„ S t r ó j  L u d o w y “ . O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
godz, 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  GŁÓW NE (Pałac Pod B la ­
chą _ — p ’ . za m ko w y  2) w ystaw a „P rze ­
szłość W arszawy w  dokum enc ie " o tw arta  
codziennie w  godz. 11 — 18 prócz pon ie ­
dz ia łków  i  d n i poświątecznych.

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12): 
W ys taw a  „S a n d o r  P e tB ff i  — W ie lk i  poeta 
re w o lu c jo n is ta  w ą g in rs k i —  „ Z y c ie  i  tw ó r ­
czość“ . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  godz. 9 — 20.

Z o o
O gród  Z o o lo g ic z n y  (R atuszow a  3) Jest 

o tw a r ty  co dz ie n n ie  od godz. 8 do 19-ej.

Teatrg
P O L S K I godz. 15 „W ro g o w ie “ , godz. 19 

„P a n  In s p e k to r  p rz y s z e d ł“ .
K A M E R A LN Y  o godz. 19 „W iosna w 

N o rw e g ii“ .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „G w ia z d a

Stevensona“ .
M A Ł Y  o godz. 19 „ C io tu n ia " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r io n  

38“  J . G ira u d o u x .
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po  W a r­

sza w ie “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz. 

19.15 „W e s e le  na K u rp ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15 

„ T y lk o  d o  p ie rw s z e g o “ .
S Y R E N A  godz. 19.15 ..'Pan z m i lio n a m i“ . 
TEAlTiR  D Z I t C I  W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

lę  godz. 12 „ D o k tó r  D o l in ie  i  je g o  z w ie ­
r z ę ta " .

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. co d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
o ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ Z ło t y  K lu ­
c z y k "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 
g. 15.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „ Z a w ie ja "  godz. 17, 
21, Z w . Z a w , 19 n ie d z . 15.

1 M A J  (p o d s k a rb iń s k a  4): „B o k s e rz y “  
godz. 15, 17, 19, 21. n ie d z . 13, na  19 — 90!% 
b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

K IN O  W —Z  (Leszno 1315/137): „S z e w c  
M a te u s z "  godz. 15, 17, 21. Z w . 19, w
n ie d z . 1S.

S T O IK  \  C N arbutta ): „D ia b e ls k a  g ra ń “  
godz. 15, 17, 19, 21, n ie d z . 13, na 17 i  19 
— 99% b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „P o d ró ż e  
G u liw e ra  ( f i lm  k o lo ro w y )  godz. 17, 21, Z w . 
Z a w . 19, n iedz . godz. 15.

C Y R K  n r  1 p od  d y r .  D in -D o n a  (M a r­
sza łkow ska  ró g  C h m ie ln e j) .  P o czą te k  c o ­
d z ie n n ie  godz. 20. S o b o ty  godz. 16 i  20. 
N ie d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ D n i  z d ra d y ' 

godz. 15 17, 21. Z w . Z a w . 19, m iedz. 13.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9)i: „J a n  Rohaez 

z  Duibe“  godz. 13, 15, 19, 21. Z w . Zaiw. 17.
P O L O N IA  ^M a rsza łko w ska  56): „S y n  

p u łk u “  godz. 15, 19, 21. Z w . 17, n ie d z . 13.
S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „Z e  

la m y  d z ia d e k “  godz. 15, 17, 21. Z w . 19, 
n ie d z . 13.

W! d n iu  25 b m . (n ie d z ie la )  u s ły s z y m y  
m . in , n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  395,8 m .
W ia k to im o ś c i: S.00.
7.00 D la  w s i;  7.15, 8.25, 8.55 M u z y k a ; 

8.50 S .K .R .K .; 9.00 —  10.00 M u z y k a  p o ­
w a ż n a ; 14.00 R a d io k ro n ik a ;  14.10 D la  
d z ie c i; 14.30 K a p e la  lu d o w a  D z ie rż a ­
n o w s k ie g o ; 14.55 „W e se le  F ig a ra "  —  
k o m e d ia  B e a .u m archa is ,

F a la  1339,S m .
W ia d m m o iś c i: 16.00, 21.00, 23.00.
10.00 P o g a d a n k a ; 10.20 A u d y c ja  re  

g io n a ln a ; 11.00 O p o w ie ść  o C h o p in ie  
—  C z a rtk o w s k ie g o ; 12.04 P o ra n e k  s y m ­
fo n ic z n y ; 12.53 N a u k a  w  s łu ż b ie  od bu ­
d o w y ; 13.15 N ie d z ie la  n a  w s i;  16.20 
U tw o ry  S zo s ta k o w ic z a ; 16.45 „N o w e  
k s ią ż k i“  —  fe l ie to n ;  17.00 K o n c e r t  ro z ­
ry w k o w y ;  18.00 „P a n  T a d e u sz “ ; 18.20 
P ie ś n i w  w y k .  B a n d ro w s k ie j-T u rs k ie j;  
18 40 M e lo d ie  ś w ia ta ;  19.00 „ N ie fo r tu n ­
n y  k o n k u re n t “  —  h u m o re s k a ; 19.35 
Z S R R ' 20.00 M u z y k a ; 20.20 K o n c e r t  
o r k  G e r ta ; 21.40 M u z y k a  ta n e c z n a ; 
29 30 W ia d o m o ś c i s p o rto w e ; 23.10 M u ­
z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

F a la  3.95,8 TO.
W ia d a m m c i :  17.iS , 22.00. _ 23.00.
10 05 C e g ły  i k w ia ty  —  Ż ó łk ie w s k ie j; 

10 2Ó M u z y k a ; 11.00 K o n c e r ty  fo r te p ia ­
no w e  M o z a r ta ; 12.10 K o n c e r t  ro z ry w ­
k o w y  '13.15 P io s e n k i ra d z ie c k ie ; 13.20 

L a rn ib ro “  —  S ło w a c k ie g o ; 13.35 U tw o ­
r y  P ro k o f ie w a ;  13.55 P rz e rw a ; 18.05 
M u z y k a  ta n e c z n a ; 19.00 P io s e n k i f r a n  
„o s k ie -  19.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 
20 00 F e lie to n ; 20.10 U tw o ry  R a m e a u ; 
20 45 Z a g a d k a  l i te ra c k ą ;  21.00 M u z y k a  
ta n e czn a - 21.45 O p o w ie ść  o C h o p in ie  —  
C z a rtk o w s k ie g o ; 22.20 M u z y k a  po pu - 
la rn a ;  23.10 M u z y k a  ta n e c z n a , 23.55 
K o n ie c  a u d y c ji.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
to Katowicach

p rz y jm ie  do S łu żb y  O ch ro n y  K o k i  o k o ło

P ia y ję c ie  n a s tą p i z d n ie m  5 p a ź d z ie rn ik a  h r .  w  c h a ra k te rz e  p ra c o w n ik ó w  
u m o w n y  ch  - f i  z y  c zn  y  c h  z w y n a g ro d z e n ie m  w  12-ej g ru p ie  uposażen ia  p ra c o w n i­

k ó w  p rz e d s ię b io rs tw a  P.K.0P.
W a ru n k i, p rz y ję c ia  k a n d y d a tó w  są n a s tę p u ją c e :

1} W ie k  do la t  28, ,
2) O d b y c ie  c z y n n e j s łu ż b y  w o js k o w e j w  O d ro d z o n y m  W o js k u  P o lsK im .
3) iPożądany s ta n  w o ln y .
4) K a te g o r ia  z d ro w ia  „ A “ .
5) B a rd z o  d o b ra  o p in ia  w ła d z  w o js k o w y c h  p o d  w z g lę d e m  w y s z k o le n ia  w o j­

skow ego .
S) W z ro s t p o n a d  165 cm . (.pożądany n o  cm .).
7) D o b ra  p re z e n c ja  z e w n ę trz n a  (« c h lu b n y , c z y s ty , w y s p o r to w a n y ) .
8) U k o ń c z e n ie  n a jm n ie j 5 o d d z ia łó w  s z k o ły  p o w s z e c h n e j, w z g lę d n ie  ś w ia ­

d e c tw o  u k o ń c z e n ia  ró w n o rz ę d n e j s z k o ły . K r  1453-1

Zakłady Wyrobów Kutych
Przedsiębiorstwo Państuiouie W yodrębnione

uj So s u o u jc u , ulica  Francuska n r 12

POSZUKUJĄ:
1. iRżynierów-msshaników z długoletnią praktyką
2. Techników de Wydzieli Produkcji .
3. Starszych konstruktorów I konstruktorów do Biura Rucnii 

i Wydziału TecEmicznego
Zgłoszenia należy kierować do Wydziału Personalnego naszego P t^ s ię -  
biorstma K r 1454‘ °

IjSTSPODT i WYCHOWANIE FIZYCZNEMU

Za nieczystą rualkę — dyskwalifikacja
Zm ian jj w  sędziow aniu ringoiujjm  
dla dobra polskiego pięściarstuua

Ig rzyska  o lim p ijs k ie  w  L o n d y n ie  i  m is trzos tw a  E u ro py  w  Oslo, do­
s ta rczy ły  działaczom  p ięśc ia rsk im  w  Polsce dużo cennego m a te ria łu . N a j­

w ażn ie jszym  ze spostrzeżeń naszych sędziów r in g o w y c h  b y ł fa k t  n ie ­
p ra w id ło w eg o  ( fa u l)  p row adzen ia  w a lk i przez naszych bokserów  w  sto­
sunku  do zagran icy. W obec tak iego  stanu rzeczy P o lacy (A n tk ie w ic z  i  
S zym ura w  O slo), naraża jąc się na ostrzeżenia, p rz e g ry w a li w a lk i m a- 
ją c  na w e t le k k ą  przewagę. Co gorsza w a lk a  fa u l na rin ga ch  k ra jo w y c h  
p rz y c z y n iła  się do dużej ilo śc i k o n tu z ji m łodych , n iedośw iadczonych za­
w o d n ikó w , co odstraszyło ic h  od dalszego u p ra w ia n ia  te j ga łęzi sportu .

Dośw iadczenia s k ło n iły  sędziów 
r in g o w y c h  do w ys tąp ie n ia  w  P Z B  o 
ostrze jszy ku rs  wobec p ięśc ia rzy  t.zn. 
o kategoryczne zw alczan ie w a lk i n ie  
p ra w id ło w e j. P ZB  do w n iosku  pod­
szedł p rz y c h y ln ie  i  uch w a ła  została 
przeprowadzona. T rochę późno, gdyż 
prasa a la rm ow a ła  ju ż  od daw na o 
z ły m  stan ie rzeczy, ale le p ie j późno 
n iż  wcale.

Postanow iono w ięc  w y k lu c z y ć  z 
w a lk i kom endę „puść“  a zam iast te ­
go dawać upom n ien ie  -zaw odn ikow i, 
k tó ry  z a w in ił w  n ieczystym  zw a rc iu  
( trz y m a ł) .  N ow e zarządzenia, k tó re  
n ie je d n o k ro tn ie  z d y s k w a lif ik u ją  bok 
sera po dw óch  ty lk o  (a n ie  trzech 
ostrzeżeniach), je ż e li stosu je on ta k i 
sam fa u l no toryczn ie . Zarządzenie 
P Z B  będzie m ia ło  także w p ły w  na 
in s tru k to ró w , k tó rz y  przekonaw szy 
się o n iece low ości uczenia zaw od n i­
k ó w  różnych  n iedozw o lonych  „ t r ic ­
k ó w “ , zwracać będą w ięcej uw ag i na 
w yszko len ie  techniczne. B oks p rze ­
stan ie  b yć  sportem  b ru ta ln y m  a sta­
n ie  się c ie kaw ym  i  p rz y je m n y m  w i ­
dow isk iem .

Rzecz jasna, że d la  s ta rych  ru ty n ia  
rz y  zarządzenie to  będzie bardzo t ru  
dne do w p row adzen ia  w  życie, gdyż 
w a lk ę  fa u l m a ją  on i „w e  k r w i“ . 
P rzed każdą w a lk ą  sędzia r in g o w y  
obow iązany je s t p rzeprow adzić  ze 
w s z y s tk im i a k to ra m i spo tkan ia  od­
p raw ę , i  pouczyć ich  o zaszłych zm ia 
nach w  sędziow an iu  r in g o w ym .

Dużą obaw ą napawa . działaczy 
fa k t, ja k  p rz y jm ie  te zm ia ny  p u b li-

Lekkoatleci 
na odbudotuę stolicy

N a stad ion ie  m ie js k im  p rz y  A l. 
N iepodleg łości, odbędą się w  n ie ­
dzie lę o godz. 10.30 zaw ody le k k o a t­
le tyczne ju n io ró w  i  sen io rów  O gn i­
wa, Polonii, i  S p ó jn i— M a ry m o n t, z 
k tó ry c h  dochód przeznaczony będzie 
na odbudowę s to licy .

D la  zaw od n ikó w  O gn iw a  zaw ody 
te będą osta tn ią  p róbą  przed w y ja z ­
dem  do P oznan ia na d ru żyno w e  m i­
s trzostw a P o lsk i. M . in . na starc ie  
staną; G ie ru tto , S tan iszew ski, C za j­
kow sk i, K u ja w a  i  Ko łacz. Zam iast 
b ile tó w  w stępu j p rzed  w e jśc iem  u -  
mieszczone zostaną p u szk i na  dobro 
w o lne  d a tk i.

C zyte lą iko irc jj 
grają ui p iłk ę  nożną

D w ie  de le ga tu ry  „C z y te ln ik a “  Ś lą­
ska i  W arszaw ska zagra ją  w  sobotę 
24 b. m . o godz. 15-ej w  p iłk ę  nożną, 
przeznaczając dochód na odbudowę 
W arszaw y. M ie jscem  spo tkan ia  bę ­
dzie bo isko w  „A g r ic o li“ .

Płyinaln ia  
zam yka podinoje

do to le ro w a n ia  n ie p ra w id ło w e j w a l­
k i. Ja k  zachowa się po odesłaniu 
do rog u  zaw odn ika  za stosunkow o 
m a łe  p rze w in ie n ia . T rzeba jednak  
pam iętać, że dokonyw u jące  się zmia 
n y  m a ją  na celu dobro po lskiego bok 
su a n ie  —  ja k  się często kom uś zda 
je  —  pokrzyw dzen ie  przez sędziego 
jego p u p ilk a .

A  w ięc uw aża jm y. Od dziś każ­
de p rze w in ie n ie  w  r in g u  będzie k a ­
rane, bez w zg lędu  na nazw isko za­
w odn ika . O s trym  decyzjom  sędziego 
na leży ty lk o  przyk lasnąć. M n ie j bę 
dzie w yp a d kó w  na naszych ringach, 
a boks p o ls k i po p rze by te j p rób ie  
znow u będzie w ysoko no tow any za­
granicą. (C e l)

głównego inspektora technicznego. 
T an iew sk j tłom aczy się, że n ie  w ie  
dz ia ł o przestępczej dzia ła lności po­
zostałych oskarżonych. P rzyzna je jed 
nak, że nie porzucając stanow iska w  
Z jednoczeniu ob ją ł stanow isko d y ­
rek to ra  budu jące j się za zdobyte n ie  
lega lnym i m ach inacjam i pieniądze 
p ry w a tn e j fa b ry k i fa rb  i  la k ie ró w  
„P o lim e r“ , za co o trzym ał 22 proc. 
udzia łu  w  te j f irm ie , co przedstaw ia 
ło  w artość 2 m il. zł.

Ponadto T a n ie w sk i przyznaje, że 
w  Z jednoczeniu o trzym yw a ł od Sa- 
p ińskiego nie lega lną „p re m ię “  w  w y­
sokości 25 tys. zł. m iesięcznie.

Następnie sąd p rzys tą p ił do bada 
n i^  św iadków , k tó ry c h  zeznawać bę 
dzie ponad 80.

R ozplaw a trw a .

Zakończenie kursu 
elekliokard icgrafn  klin icznej
Staraniem  Naczelnej D y re k c ji P. 

P. „P o lsk ie  U zd row iska“  zakończony 
został pierwszy w  Odrodzonej P o l­
sce K u rs  E le k tro k a rd io g ra fii K lin ic z  
nej w  K udow ie  Z dro ju . O rgan izacją  
kursu  za ją ł się Zarząd Państwowego 
U zdrow iska K udow a Z d ró j. Celem 
jego było  zapoznanie uczestn ików  z 
na jnow szym i osiągnięciam i w iedzy  
w  dziedzinie e le k tro k a rd io g ra fii k l i ­
n iczne j, k tó re j znaczenie w  d iagno­
styce chorób serca jes t o lbrzym ie.

K u rs  zgrom adził uczestn ików  z ca­
łego k ra ju  w  liczb ie  około ICO osób.

W yk łady  ilus trow a ne  bogato p rze­
zroczami o b ję li p ro fesorow ie  U n i­
w e rsy te tu  W rocław skiego:: P ro f. d r  
A. F a lk iew icz , P rof. d r  E. Szczeklik, 
P ro f. d r  H . K ow arzyk  i  A d j. d r  Z. 
K ow arzykow a.

Ostrzeżenie i
F u n d usz  W czasów  P ra c o w n ic z y c h  =  

C .R .Z .Z . os trzega  p rzed  k u p n e m  =  
m a szyny  do lic z e n ia  m a rk i „ F a c i t “  =
N r .  56531, s k ra d z io n e j w  d n iu  21 h m . -------

K  4852-0 = ::

TABELA WYGNANYCH LOTERII
4-fy dzień c i ą g n i e n i a  E-e k l a s y

Z pow odu m a łe j fre k w e n c ji i  ozię­
b ien ia  w ody, k ie ro w n ic tw o  p ły w a ln i 
p rzy  u l. Ł a z ie nkow sk ie j 5, postanow i . . . .
ło  zam knąć p ły w a ln ię  z dn iem  26 bm. czność, k tó ra  także p rzyzw ycza iła  się

Ogłoszenie o przetargu
D y re k c ja  Państw ow ego S zp ita la  w  T w orka ch , ogłasza p rze ta rg  n ieog ra ­

n iczony na sprzedaż Samochodu m a rk i „T h o rn y c ro ft“ , ciężarowego, 3 tono­
wego, 4 cy lind ro w e go  na chodzie.

Samochód m ożna obejrzeć w  P aństw ow ym  S zp i.ta lu .T w o rk i w  P ruszko­
w ie . O fe rty  i  k w i t  z zapłaconego w a d iu m  w  sum ie 5.000 z ł na leży składać 
w  In ten den tu rze  Szpita la . . . .  K r  - ^ 9 - 1

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  d n iu  8 pa źdz ie rn ika  1949 r. o godz. 10 rano.

Zarzcgd Miejski m. Gdyni
sprzeda samochody osobowe

W  P R Z E T A R G U  N IE O G R A N IC Z O N Y M  ___
W ym ien ion e  n iże j w ozy  m ożna oglądać od dn ia  26. 9. 49 r. w  godz. od -¡¿¡¡¡Ę 

8 —  15 w  B e to n ia m i M ie js k ie j u l. W ileńska.
M A R K A : W anderer, Skoda, Dodge, O pe l-S uper, D . K . W .
O fe rty  w  za lakow anych  kopertach  za ty tu ło w a n ych : „O fe rta  na kupno 

samochodu“ , na leży składać do s k rz y n k i p rze ta rgo w e j w  Zarządzie M ie j­
sk im  pok. 42 do dn ia  27.X.49 do godz. 10-te j, o k tó re j to  godz. nastąp i k o m i­
sy jne  o tw a rc ie  o fe rt. - K r  1450-1

W ygrana 500.000 zł padła na 
N r 99790.

W ygrane po 100.000 zł padły 
na N r N r  1436 10316 12723 20502 
29379 29833 41524 48887.

W ygrane po 40.000 zł padły 
na N r  N r  52715 -61648 75172, 
88602 91170 98369.

W ygrane po 16.090 zł padły 
na N r  N r  4627 4665 6802 9671 
10512 11938 13294 28509 30058 
34809 36403 36691 37547 40331 
48948 54497 65284 68216 70302 
75683 75865 79332 84654 98344.

W ygrane po 8.000 zł padły 
na N r  N r  2793 4079 6777 7166 
7381 7643 7814,8426 9149 12394 
13234 13946 15590 15947 17025 
17232 20443 21303 24799 25394 
26944 27141 29333 31428 32042 
32513 32707 34013 34538 39327 
40063 41641 44340 46824 47091 
51461 52039 52231 54482 57284 
57434 57625 58186 59602 60351 
60801 61443 61919 62104 62147 
64109 64481 65036 67356 70500 
73155 73261 74402 74577 75587 
75932 78259 81075 87342 87570 
88742 90494 92275 95495 96042 
97270 97961 98088 98860.

W ygrane po 4.000 zł padły na 
N r  N r  441 452 595 840 1248 619 
915 924 2859 4966 994 5318 777 
915 6247 707 7419 437 8378 646 
9786 884 10412 741 11197 12457 
14569 809 15225 321 601 986
16812 17129 272 647 756 18675 
724 19037 20040 380 652 883
21229 22048 268 23405 24676
25044 373 26965 28932 29086 752 
841 30300 430 537 31172 721
33279 923 34212 35299 580 826 
36563 37154 402 441 38617 40186 
312 669 41344 '541 42374 960

43039 412 855 44412 464 46992 
47889 48237 313 48363 441 49490 
510 61§ 50042 091 105 255 555 
51518 657 52003 029 382 429
54189 398 56141 336 773 57890 
993 58220 258 447 740 957 59667 
982 60280 467 61174 387 539 559 
883 62551 639.68 64036 65099 308 
580 890 66139 889 913 965 68046 
068 1^6, 509 510,718 ,70134 430 
572 71138 243 751 '906 72918
74254 413 460 75673 738 76223 
339 612 77201 78360 79380 409 
80035 82311 611 83171 605 910 
84437 86623 87410 633 88675 964 
90246 819 885 91213 92499 839 
93371 372 743 981 94420 95510 
533 96091 554 97114 723 98154 
297 434 660 879 99030 096 170 
389 681 868.

W ygrane po 1.000 zł
2311 23

91 180 222 37 56 315 461 75 518 78
93 634 43 731 34 85 858 72 907 24072 
78 141 60 451 582 94 819 907*74
25012 34 75 102 16 29 99 334 56 99 
451 69 97 573 671 735 840 905 26 53 
26012 171 93 211 64 80 490 649 731 
62 825 27101 20 94 332' 41 17 59 476 
500 77 83 707 75 814 950 85 28113 
270 93 97 350 61 72 475 534 618 45 
99 708 80 94 921 29006 46 110 275 
400 24 41 44 620 47 886 88 30090 291 
6 322 46 75 419 503-9 25 82 751 31373 
504 779 945 32021 50 77 106 86 285 
310 54 79 427 531 74 696 706 34 892 
942 33001 11 22 637 61 75 777 82 821
92 34028 9 265 73 344 562 669 763 
74 871 35014 64 109 73 244 87 352 4 
68 470 506 765 95 9 36088 222 42 
70 313 38 73 400 544 60 96 743 851 
957 73 37080 184 449 572 714 37 90 
2 865 92 38079 181 329 460 534 691 
741 81 865 75 985- 39041 60 153 97 
237 330 97 549 99 615 69 822 924 
41151 9 173 7 239 79 390 487 99 521

(Dalszy ciąg wygranych podany w następnym numerze)

C E N T R A L A  P R O D U K TÓ W  N A F T O W Y C H  
E kspozytu ra  O kręgow a w  Poznaniu, p l. W o lnośc i n r  16 

O G Ł A S Z A  P R ZE TA R G  O FE R TO W Y

na sprzedaż samochodów oraz części: . .
samochód c iężarow y m a rk i „B e r lie t  bez ogum ien ia  
samochód osobowy m a rk i „O pe l-S up e r ‘ bez ogum ienia 
s iln ik  sam ochodu osobowego m a rk i „F o rd “  ty p  E ife l 
części do somochodu osobowego m a rk i „M ercedes“  ty p  200 

R e fle k ta n c i m ogą oglądać samochody oraz części w  d n i powszednie od 
godziny 8-m e j do godz. 15-ej w  garażach E ksp o zy tu ry  w  Poznaniu, p rz y  u l.
Ś redzkie j 10-12. .

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem . „O fe rta  p rze ta rgu  na sa­
mochody w zgl. części“ , składać należy w  S ekre ta ria c ie  E kspo zy tu ry  pokó j 
71 do dn ia  6 pa źdz ie rn ika  1949 r. do godziny 12-ej, po czym  nastąp i o tw a r­
cie o fe rt. K r  1451-1

Państuiouju Zakład Zdrojouiy
w  B usku Z d ro ju

O G Ł A S Z A  P R ZE TA R G  O FE R TO W Y
na sprzedaż 2 w yb ra k o w a n y c h  samochodów c iężarow ych, rop nych  T h o r­
n y c ro ft  o tonażu 3 to n y  każdy. . , ,

Sam ochody m ożna oglądać w  garażu P aństw ow ego U zd row iska  w  B u - 
sku Z d ro ju , codziennie w  godzinach od 8 do 16 -te j.

O fe rty  na leży składać w  Z a r z ą d z ie  Państw ow ego U zd row iska  w  Busku 
Z d ro ju  do dn ia  3.X.1949 r. godzina 12-ta po czym  nastąp i kom isy jne  o tw a r­
c ie  o fe rt. .

Zarzad Państw ow ego U zd row iska  w  B usku  Z d ro ju  zastrzega sobie p ra ­
w o w y b o ru  o fe renta . K r  1452-1

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U BY

Zagubiono świadectwo Dawidowicza 
Ryszarda o ukończeniu półrocznego 
K ursu  B uchalte ry jno - Handlowego z 
lipca 1948 r. —  Kazim ierza Sobótki 
Warszawa M iedzeszyńska 106. 2360-1

Zagubiono leg itym ację N r  101954/ 
47146 PZPR W arszawa Południe na 
nazw isko Ronek Zygm unt. 2358-1

Zagubiono leg itym ację : PZPR, PPB, 
Beton - S ta l Zw. Zawodowych b. W ięź 
n iów  Politycznych, ka rtę  rozpoznaw­
czą rachunki, k w ity  nazwisko Stacho­
wicz W ładysław . 2359-1

Zagubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Siedlce Ryszard Jastrzębski. 31121-1

Zagubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Franciszek K aw ka wieś Łękaw ica gm i 
na Siennica pow. M ińsk. 26471-1

Zgubiono k a rtę  czyteln iczą B ib lio tek i 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego n r  01389 
W ito lda  K u li.  31120-1

Zgubiono k a rtę  rowerową N r  81997 
na nazwisko Gołąbek Józef. 31123-1

Zgubiono książkę wojskową, leg. PPR 
Zw. Zaw. na nazwisko Pyda B ron i­
sław. 2357-1

Zgubiono leg itym ację  Zw. Zawodowe­
go N r. 01250 na nazw isko Zaremba 
Zbigniew . 2561-1

Zgubiłem dowód ko le jow y n r  794016 
ka rtę  rozpoznawczą, leg itym ację  
PZPR i LO T  na nazw isko Szym ­
czak W ale ry. 1335-1

BZECZPOSPOLIT A
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  II

Drobne: 45 zł. za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum  
10 słów, maxim um  25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpaltyj za 
tekstem do 70 min. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 -  200 mm zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230; oonad 300 mm. ab 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170; 71 —- 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 88: 
71 — 120 mm. z). 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i  Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O  na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iu ro  Ogłoszeń „C zyte ln ik “  Centrala 
J'i,„vY F s?awie- Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jskie : 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Im p e t“ K rucza 48, księ­
garn ia  „C zy te ln ik “ ul. Puławska 49, 
księgarn ia  „W olność“  ul. M arszałkow­
ska 95. W  k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika “ i B iuro Ogłoszeń.

R.edaktor naczelny H enryk K oro tyńsk l

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N r 2

B-85588



N r 263. Sh*. { j
RZECZPOSPOLITA'

Paristiuoue
D la  dziec i robo tn ików  
przjjśpieszgmg budow ę  

ogródka na Targów ku
"O  O B O T N IC Y  z a tru d n ie n i p rz y  
-1 « -b u d o w ie  p la c u  do g ie r  i  zabaw  
na  T a rg ó w k u  p o d ję li w e z w a n ie  
rzuco ne  w c z o ra j p rzez R e da kc ję  
„R z e c z y p o s p o lite j“  j p o s ta n o w ili 
w y k o n a ć  całość p ra c  na ty d z ie ń  
p rz e d  te rm in e m , c z y li na  8 lis to ­
pada.

—  R o zu m ie m y , że na te n  p lac  
cze ka ją  dz iec i i  m ło d z ie ż  T a rg ó w k a  

—  p o w ie d z ia ł p rz e d s ta w ic ie l ro b o t­
n ik ó w  S ta n is ła w  Ł o ło w s k i.  P os ta ­
ra m y  się z ro b ić  go ja k  n a jw c z e ś n ie j 
i  w s z y s tk ie  ro b o ty  z iem ne  w y k o n a ­
m y  n a  ty d z ie ń  p rze d  w y z n a c z o n y m  
te rm in e m .

W ie m y , że p la c  te n  je s t na T a r ­
g ó w k u  b a rd z o  p o trz e b n y  —  m ó w i 
M a r ia  S obucka , je d n a  z 15 p ra c o w  
n ic  tlu c z ą c y c h  ceg ły . T y m  c h ę tn ie j 
bę d z ie m y  p ra co w a ć . T ym - szyb c ie j 
b ę d z ie m y  ro z b ija ć  ceg ły .

W czora jsza  ła d n a  pogoda s p rz y ­
ja ła  zw ię kszo n e m u  te m p u  p ra c y .

pożyczki na indytridualne domki
Um asoinienie systemu szybkościowego zrew o lu c jo n izu je  

budow nictw o m ieszkaniow e
W zrost planu inwestycyjnego o przeszło 100 proc. w  roku bieżącym, 

w stosunku do planu z 1948 r., spowodował znaczne trudności w  p ra ­
cowniach arch itekton icznych, opracowujących p ro je k ty  osied li ZOR-u.

N ie zw yk ły  rozwój współzawodnictwa, stosowanie nowych metod p ra ­
cy, spowodowały k ilka k ro tn e  zwiększenie w ydajności. Dokum entacja  
techniczna nie mogła nadążyć, w sku te k  czego zdarzały się w y p a d k i w y ­
przedzania je j przez poszczególne budowy.

Koniecznym  warunkiem  planowego wykonawstwa je s t przygotow anie 
ca łkow ite j dokum entacji technicznej przed rozpoczęciem budow y, co bę­
dzie ścisłe przestrzegane w roku  przyszłym  i  realizowane dzięki w y ­
korzystan iu  miesięcy zim owych oraz zwiększeniu wydajności b iu r p ro ­
jek tów .

Zajezdn ie na 150 w o zó w  
budują M Z K

Prymus miesiąca odbudowy 
pełen aktywności —  ZOR

T7 o m ite t O b y w a te ls k i O dbudow y 
p rz y  g łó w n y m  zarządzie Z. O. R. 

je s t je d n y m  z le p ie j fu n k c jo n u ją c y c h  
w e  w rze śn io w ym  w yśc igu  pracy. 
Z o rga n izow a ny  zosta ł stosunkow o 
na jw cześn ie j, bo ju ż  1 w rześnia , ma 
ją c  ty m  m ożność w y k o rz y s ta n ia  w  
p e łn i m iesiąca odbudowy. U tw o rz y ł 
się on w  p o rozu m ien iu  z P ZP R  oraz 
z L ig ą  K o b ie t.

D n ia  1 w rześnia 97 proc. p racow n i 
k ó w  w  ZO R w zię ło  udz ia ł w  czynnej 
a k c ji odgruzow ania na te ren ie  dzie l­
n ic y  M uranów , rea lizu ją c  pierwsze 
hasło rzucone przez kom ite t.

D obrze w y w ią z a ł się k o m ite t z 
a k c ji kw e s ty  u liczne j. W porozum ien iu  
z ko m ite te m  sto łecznym ’ o rgan i­
zow a ł on z w łasne j in ic ja ty w y  zb iór 
k i  u liczne  w e  w szys tk ie  n iedzie le  
w rześn ia . D a ło  to  do tąd pokaźne w y  
n ik i :  n ied z ie la  1 dn. 4. 9. p rzyn io s ła  
dochód 27.646 zł, n iedz ie la  d ruga  dn. 
11. 9. —  23.427 z ł, n iedz ie la  trzec ia  
18. 9. —  19.849 zł. N a  osta tn ią  n ie ­
dz ie lę  przeznaczono do u liczn e j zb ió r 
k i  10 puszek z-czego m ożna się spo­
dziew ać oko ło  dw udz ies te , k i lk u ,  t y ­
sięcy. P ien iądze  zebrane . z. trzech 
u b ie g ły c h  n iedzieL-zoe te ły  ju ż w p ła * '  
cone do P. K . O. na SFOS.

Rozszerzono spraw ę stałego opo­
d a tk o w a n ia  w  w ysokośc i p ó ł proc. 
b ru tto  od pe łn ych  poborów , k tó re  
is tn ia ło  na teren ie te j in s ty tu c ji od 
k w ie tn ia  48 r . —  uch w a la jąc  dodat 
kow e opoda tkow an ie  w rześn iow e na 
ta ką  samą sumę. N ieza leżn ie  od tego, 
p rz y  w sze lk ich  w yp ła ta ch , zorganizo 
w ana je s t sprzedaż znaczków  w  fo r  
m ie  do w o ln ych  da tków . O gólną kw o  
tę ze sprzedaży znaczków p rze w id u ­
je  się na łączną sumę 100.000 zł.

K o m ite t p la n u je  urządzenie zaba­
w y  zakończeniow ej z im prezam i, a rty  
s tycznym i. W azm ą w  n ie j udz ia ł 
w szyscy p ra co w n icy  ZOR. Dochód 
przeznaczony zostanie na odbudowę 
W arszaw y.

B iu ro  b u do w y  M Z K  p rze p ro w a­
dza obecnie ro b o ty  budow lane.

P rzy  u l. K aw ęczyń sk ie j na Pradze 
lo w s fa je  duża za jezdnia tra m w a jo ­

w a na 150 wozów . B udow a je j zosta 
n ie  zakończona w  d ru g ie j p o ło w ie  
1950 r. jednocześnie z zakończeniem  
p rze ku w a n ia  to ró w  w  te j dz ie ln icy . 
W ten sposób uzyska się po obu brze 
gach W is ły  jednakow e  w y m ia ry  to 
ró w  i  będzie m ożna w p row a dz ić  bez 
pośrednie po łączenia pom iędzy dzie l 
m cam i P ra g i a W arszawą.

Budow a^ w ie lk ic h  ce n tra ln ych  ga­
raży autobusowych M Z K  na Ż o libo ­
rzu  postępu je naprzód. W  c h w ili obec 
ne j p rzystąp iono  do k ładzen ia  funda  
m en tów  w  go tow ych  ju ż  w ykopach. 
Garaże te, ja k  ju ż  p isa liśm y, będą 
na jw iększą  tego rod za ju  budow ą w  
W arszaw ie  i  pom ieszczą 132 autobu 
sy. Obok garaży, na Żo libo rzu  powsta 
ją  .warsztaty obsługi samochodowej.

Z  in n y c h  prac B iu ro  B ud ow y  
M Z K  p ro w a dz i ro b o ty  zabezpiecze­
n iow e  p rzy  pom ieszczeniu d la  Cen­
tra ln e j , C ie p ło w n i p rz y  u l. P rzyo ko - 
pow e j, oraz od bu do w u je  ha lę  m on ta  
żową i  część w arszta tow e j p rzy  W ar­
sztatach G łó w n ych  p rz y  u l. M ły n a r ­
sk ie j.

Nouie Chaussony 
otrzym a MZK

W  październiku M ZK  otrzym a ją  25 
nowych autobusów typu  „Chausson“ . 
W  końcu listopada i w grudn iu p rzy ­
będzie do W arszawy dalsze 50 autobu 
sów, k tó re  poważnie zasilą szczupły 
tabor kom unikacji m ie jsk ie j.

Nom y kabel 
zas ili trolleybusy

10 bm . b ry g a d y  robo tn icze  W ydzia  
łu  E le k tryczn eg o  M Z K  p rz y s tą p iły  
do  prze łożen ia  ka b la  e lek trycznego 
z u l. C ze rn ia kow sk ie j na u l. Rozbrat.

Z a s ili on sieć l in i  tro lle yb u so w e j 
na u l. Rozbrat.

P rze w id z ia n y  koszt p rac w yn ies ie  
7 m in . z ło tych . U kończenie rob ó t na 
s tąp i w  p ie rw sze j p o ło w ie  paźdz ie r­
n ika .

„ 1 1 5 “  do Dw orca Wschodniego
A u to b u sy  l in i i  „115“  od d n ia  26 

b. m. dojeżdżać będą do dw orca 
W schodniego.

>v_ $ n; £. i ł r r<r /. n, V

, ^  .Badanie m ieszania  
glino - cem entouiych  
przeprow adza IT B

W  zw iązku  z a r ty k u łe m  ja k i się 
ukazał w  Rzeczypospolitej z dn ia  13. 
IX . rb . n r  252 In s ty tu t  K o m u n ik u je , 
że n ie  jes t m u w iadom o o doświadczę 
niach przeprowadzonych przez inż. 
K ruko w sk ie go .

N a tom iast I. T. B. s tw ie rdza , że sto 
sowanie m ieszan iny g lin y  z cem en­
tem  je s t I. T. B. znane —  je s t ono 
bow iem  stosowane szeroko w  Z w ią z ­
k u  R adzieckim .

In s ty tu t  nasz z in ic ja ty w y  inż. L i ­
pow skiego p ro w a d z i badania nad za 
stosowaniem  m ieszan in g lin ia n o -c e - 
m en to w ych  w  b u d o w n ic tw ie  na pod 
staw ie p ró b  przeprow adzonych  przez 
inż. L ipo w sk ie go  na budow ach w  
W arszaw ie.

Z agadn ien ia  te są obecnie ro z p ra ­
cow yw ane przez K o m is ję  G lin y  Sta 
b ilizo w a n e j, pow o łaną  w  ty m  celu 
przez I. T. B. w  p o rozu m ien iu  z M i 
n is te rs tw em  B ud o w n ic tw a .

N a dm ie n ia  się, że dotychczasowe 
przeprow adzone badania d a ły  bardzo 
dobre i  w a rtośc iow e  w y n ik i d la  b u ­
dow n ic tw a .

W. na jb liższym  czasie w y n ik i ba ­
dań i  p rzep isy  stosowania m ieszan in 
g lin ia n o  -  cem entow ych, w  b u d o w n ic ­
tw ie  podane zostaną do powszechnej 
w iadom ości.

U regulow anie prac organizacyjnych 
i  pro jektow ych, uzupełnione zostanie 
gruntow nym  przygotow aniem  rynku  
m ateria łowego i  technicznego. Im ­
po rt koniecznych surowców usunie 
trudności w dostawie, pozwalając na 
term inowe wykonanie robót. Dotyczy 
to  przede w szystk im  żelaza zbrojenio 
wego, in s ta la c ji centra lnego ogrzewa 
nia  i  kanalizacyjnych oraz drzewa.

R E W O LU C JA  B U D O W N IC T W A
Rozpoczęte w  roku  bieżącym budo­

w y  szybkościowe w  poważnym  stop 
n iu  rozw iążą trudnośc i spowodowa­
ne brakiem  s ił roboczych w  budow­
nictw ie. W  m iarę zwiększenia się i lo ­
ści sprzętu system szybkościowy, 
k tó ry  zastąpi sporadyczne rekordy 
zostanie wprowadzony na większą 
skałę, ty m  ba rdzie j, że przeprow a­
dzone badania naukowe na gotowych 
blokach w ykaza ły  ich pełne w a rto ­
ści budowlane. W  br. w  osiedlach 
ZOR-u powstaną dalsze budynk i szyb 
kościowe w  liczbie 12, k tó rych  budo, 
wa iruszy z końcem września a po­
czątkiem  października.

P lan sześcioletni będzie okresem 
zupełnego przestaw ienia i  zrew olu­
cjonizowania budownictwa m ieszka­
niowego. G łów nym i tezam i w  te j 
dziedzinie są: praca zespołowa, m a­
sowe współzawodnictwo, podwyższe­
nie jakości wykonywanych obiektów, 
obniżenie jednostkowych kosztów bu 
dowy przez mechanizację, m aksym al 
ne stosowanie p re fa b ryka tó w  i  p rze­
dłużenie sezonu budowlanego do pet 
nego roku.

Ze względu na w ie lk ie , znaczenie 
osiedli robotniczych, powzięte zosta­
ły  decyzje powiększenia dotycbczaso 
wych standartów . Nowe m ieszkania 
wyposażone będą w  pełną łazienkę, 
z lewy - zmywacze, w  n iektó rych  w y 
padkach powiększona zostanie także 
ich powierzchnia.

S K LE P Y , SZKO ŁY, ŻŁO B K I...

Zm iany te uzasadnione są rozw o­
jem  techn ik i budowlanej i  dotychcza­
sowym i doświadczeniami. Duży na­
cisk położony będzie również na uzu 
pełn ienie gotowych już  osiedli : budy,p 
kam i społecznymi, tak , by zapewnio­
na by ła  ich ,¡całkowi ta .. samo ta r - 
czalność. Chodzi tu  o sklepy, szko­
ły , żłobki, w a rsz ta ty  rzemieślnicze, 
b ib lio tek i itp .

Budowa dalszych osiedli ju ż  w  1950 
r. postępować będzie równoleg le do 
wznoszenia budynków społecznych. 
Uzbro jen ie  terenu osiedla w  ins ta la ­
cje różnego rodzaju, w yprzedzi prace 
budowlane. W  zakresie m ateria łów  
zwiększy się stosowanie gruzo i  żu- 
żlobetonu, pianobetonu oraz p re fa ­
brykowanych elementów w iązań da­
chowych. W prow adzi się również w i 
bpobetony, betony strunowe i  przed- 
prężone, używane dotychczas w  nie­
w ie lk ich  ilościach.

Przem ysł ceram iczny dostarczy pu 
staków  w enty lacy jnych  i  dymowych. 
Szczególnie ważnym  momentem w  
zw iązku z budownictwem  szybkościo 
wym , stanie się zastosowanie tynkó w  
suchych pre fabrykow anych.

W  organ izac ji budownictwa nowoś 
cią je s t budowa indyw idua lnych dom 
ków  przez św ia t pracy p rzy  pomocy 
państwa, k tó re  wyrażać się będzie w 
d ługoterm inow ych pożyczkach i  kwo 
tach na dokończenie budynków już  
rozpoczętych. (o )

Prognoza pogody
Po ran n ych  m g łach  —  w  ciągu 

dn ia  dość pogodnie, te m p e ra tu ra  o- 
ko ło  22 stopni, słabe w ia t ry  z k ie ­
ru n k ó w  zm iennych.

Warszawa tam i z powrotem

Zam iast po ja jka  
... po rozum  do glouiy

S ytuacja  aprow izacyjna na od 
cinku m leczarsko - ja jcza rsk im  

w y jaśn iła  się. Panika wytworzona 
przez n iektó re  gospodynie została 
ostatecznie opanowana. W arszawa 
o trzym u je  codziennie 13 ton ma- 
sła i  230.000 ja j.

C iekawym  je s t fa k t, że w okre­
sie gorączki „m aślane j“  dostawy 
nie ty lk o  nie b y ły  zmniejszone ale 
nawet, dla uspokojenia rynku , n ie ­
co zwiększone. Jest to  najlepszym  
dowodem, że za zaburzenia na ryn  
ku ponoszą „w in ę “  zapobiegliwe 
gosposie“  i  spekulanci.

K upu jący „na g w a łt“  w ie lk ie  ilo  
ści masia i  ja je k  z chw ilą , gdy ku 
swemu rozczarowaniu, przekonali 
się, że dostawy są regularne a ilo  
ści wystarcza jące —  zrezygnowa­
l i  z nadm iernych zakupów.

Dziś sprawa ta  je s t całkow icie 
unormowana. W  k o le jk i ustaw ia ją  
się ty lk o  chroniczni panikarze, w 
ciągu pó ł godziny wszyscy są za­
opatrzeni i  następni k lienc i dosta 
ją  tow a r ju ż  bez ogonka.

W  detalu masło sprzedawane 
je s t po 660 z ł kg  i  ja ja  po 20 
z ł szt.

Pomimo chw ilowych zaburzeń 
na ryn ku  zdołano zgromadzić du­
że rezerw y ja j.  W  chłodnicach i 
magazynach przygotow ano w ysta r 
czające zapasy na zimę.

D

Jak spędzić n iedzie lę?
P a rk  P a d e re w s k ie g o , 11 — 13, o rk .  S i­

k o r y  o ra z  w y s tę p y : K . L u b ie ń s k ie j (rec .); 
17 — 19, o rk .  S a p iń s k ie g o  o ra z  w y s tę p y : 
J . K  o z u  b s k  i  eg o (śp i  e w ) .

P a rk  P ra s k i, 11 — 13, w y s tę p y : F . D a n i­
s z e w s k ie j. R . M ły n a rs k ie g o , A . Jaksztasa  
i  F . L a s s o ty ; 16 — 18, o rk .  W is ła w s k ie g o  
o ra z  w y s tę p y : A . S e t l ik - D a łk o w s k ie j  
(śp iew ).

P a rk  U ja z d o w s k i, 11 — 13, o rk . S a p iń ­
s k ie g o  o ra z  w y s tę p y : Z . S u ch od o lsk ie g o  
(śp ie w ); 16 — 18, w y s tę p y : M . C h m u rk o w -  
s k ie j.  J. W in ia rs k ie j,  T . B o c h e ń sk ie g o  i  
E . L a sso ty .

P a rk  D re sze ra , 11 — 13, o rk .  H e rm a n a  
o raz  w y s tę p y : R. W a rp e c h o w s k ie j (śp ie w ); 
16 — 18, o rk . K a c z y ń s k ie g o  o raz  w y s tę p y : 
W . N o w a k o w s k ie g o  (p rz y ś p ie w k i) .

P a rk  S o w iń s k ie g o , 11 — 13, o rk . W . Osie 
c k ie g o  o raz  w y s tę p y : M . C h m u rk o w s k ie j 
(m o n o lo g i) ; 16 — 18, o rk . K o z ło w s k ie g o  o- 
ra z ' w y s tę p y : T . H e tm a ń s k ie j (śp iew ).

R y n e k  M a rie n s z ta c k i, 11 — 13, o rk . K o ­
z ło w s k ie g o  o raz  w y s tę p y : M . L a s k o w s k ie j,  
T . B o c h e ń s k ie g o ; 17 — 20, o rk . H e rm a n a  
o ra z  w y s tę p y  W . R y c h te ra  (p io s e n k i i  
k o n fe ra n s je rk a ) .

O g ró d  W ie rz b ic k ie g o , 16 — 18, w y s tę p y  
J . P e lle g r in i,  J. M a łg o rze iw sk ieg o  i  St. 
B a s ik ie w ic z a .

O sied le  K o ło . 17 — 19, o rk .  O s ie ck ie g o  
o raz  w y s tę p y : J. Z u b i'ka  (śpiew),.

Plac przy 'Podskarbińskiej, 15 — 21, Za­
bawa dla. dorosłych ,i młodzieży.. Ork. J.

1 Sitęcia oraz występy• n .' Poll-akóMty"i K. 
W ójc ikow sk iego , Pendow skie j i J. Ś nia­

d e  c&i.ęj. Z A b a W  l ^ d ó W e! 1
15 — 19.30.

C z e rn ia k ó w  (S adyba ), 16.30 — 17.30, w y ­
s tę p y : M . C h rz a n o w s k ie j, H . P e rk o w ­
s k ie j.  W . L u b lin ie c k ie g o  i  S. S ie lsk ieg o .

M o k o tó w  (M a lcze w sk .e g o  ró g  T y n ic k ie j)  
18 — 19, w y s tę p y : M . C h rz a n o w s k ie j,  H . 
P e rk o w s k ie j,  E. L u b lin ie c k ie g o  i  S t. S ie l­
sk ieg o .

M a ry m O o t, u l.  R ud zka , 18— 19, w y s tę ­
p y :  J. P e lle g r in i.  J . M a łg o rz e w s k ie g o  i  
S t. B  la  s zk  ie  w ic  za .

ZA lB A lW Y  D L A  D Z IE lC I
C z e rn ia k ó w , 15.30 — 16.30, w y s tę p y : M . 

G re lic h o w s k ie j,  A . Z e ry n g e ra .
M o k o tó w , 17 — 18 — J a k  w y ż e j.
M .Z .K ., u l.  M ły n a rs k a  2. 10, U ro czys te  

o tw a rc ie  s a li te a tra ln e j.  W y s tę p y : a r t y ­
s tó w  T e a tru  P o ls k ie g o  i  P o ls k ie g o  R ad ia .

O sied le  WiSM - Ż o lib o rz , 17, A u d y c ja  
s ło w n o -m u z y c z n a  P .t .  , .W arszaw a w  p ra c y  
i  p ie ś n i“ .

Ogonek dom ów do rem ontu  
ustawią tró jk i D R N

Kolejność — mg. stopnia zniszczenia
Z IE L N IC O W E  Rady Narodowe muszą na 1 października p rzygotow rć 
w nioski na rem onty kap ita lne z FGM  na przysz ły  rok  i  złożyć je 

w W ydzia le Technicznym Zarządu M iasta. Część w n iosków  nadesła ły 
już  kom ite ty  blokowe. Pozostałe na p ływ a ją  w dalszym ciągu.

D R N przygo tow a ły  „ t r ó jk i “  złożone z przedstaw icie li społeczeństwa 
i fachowców, k tó re  przeglądają domy zgłoszone do rem ontu kap ita lnego 
i  op in iu ją , w ja k ie j kolejności będzie się je  do napraw y zgłaszać.'

Dzielnicowa Rada Narodowa W ar-~ 
szawa —  śródmieście ma do spraw ­
dzenia 160 w n iosków . 150 tych  w n ios 
ków zostało zgłoszonych ju ż  w  po ­
czątkach b. r. i  z b raku w iększych 
K red y tów  FG M  nie został w  nich 
przeprowadzony rem ont. Nowych 
wniosków napłynęło dopiero 10.

K om is ja  kom ite tów  blokowych p rzy ­
gotowała „ t r ó jk i “ , k tóre dz ia ła ją  od 
zeszłego tygodnia. Przed wysłaniem  
wniosku do W ydzia łu  Technicznego 
każdy dom je s t szczegółowo zbadany.
W niosków je s t bowiem więcej, niż 
kredytów .

Trzeba więc w ybrać budynki, k tó ­
rych  rem ont je s t naprawdę koniecz­
ny-

K ażdy  
fiarcerz 
i uczeń, 

zn ajd zie

K A Ż D Y  BY C H C IA Ł

M ieszkańcy praw ie każdego domu 
chcą, aby im  przeznaczyć pewną kw o­
tę na rem ont —  m ów i przew. D zie l­
nicowej Rady Narodowej W arszawa- 
Południe p. B urny. Na 1950 rok  p rzy ­
znano nam jedynie 70 m iln . z ł z FGM. 
Złożone u nas w n ioski ju ż  obecnie 
przekraczają poważnie tę sumę. A  
przecież chcielibyśm y wyrem ontować 
ja k  na jw ięcej domów m ieszkalnych. 
M usim y się zwrócić do wiceprezyden­
ta  S roki o podwyższenie kredytów.

„T ró jk i“  na M okotow ie również są 
już  w  akcji. Dużą uwagę p rzy  kw a­
li f ik a c ji  budynku zwraca się na skład 
społeczny mieszkańców.

W YR E M O N TO W A Ć  I  S K A N A L I­
ZOW AĆ

Praga-Południe o trzym a w  p rzysz­
łym  roku 130 m iln . z FGM . Dotych­
czas do sprawdzenia DR N o trzym ała  
jedynie 104 w n ioski na ogólną sumę 
140 m in. zł. Nowe w n ioski z kom ite­
tów  blokowych nadchodzą zbyt po­
woli. K om is ja  inw estycy jna p rzygo­
tow ała do kw a lifiko w a n ia  zgłoszo­
nych obiektów „ t r ó jk i “ , k tó re  w  te j 
dz ie ln icy  w yszuku ją  n ie  ty lk o  domy 
do rem ontu, lecz także do skanalizo­
wania.

M ieszkańcy Pragi-Północ dotych­
czas nie z ło ży li jeszcze wniosków na 
ponad 50 m iln . zł. D zie ln icy te j bo­
w iem  przyznano 150 m iln . z ł z FGM , 
o złożone wnioski, nie przekraczają 
98 m iln . zł. Nowych wniosków brak. 
Jeżeli kom ite ty  blokowe nie pośpieszą 
się j i  \v najbliższych! dniach nie złożą 
wniosJęp^r< ną ^ęihpnt,,,to k r ę ^ t e  mo­
gą być cofnięte, jako n iew ykorzysta­
ne.

Pow inny to sobie wziąć do serca 
nie ty lk o  kom ite ty  blokowe z P rag i. 
W szystkie kom ite ty  blokowe muszą 
pamiętać, że te rnya  składania w n io­
sków na rem ont kap ita lny  z FGM  
w  1950 r. przypada na 1 paździer­
n ika. W ydzia ł Techniczny zaś nie 
przew iduje przedłużenia term inu.

(k i)

Sprostoiuanie
We wczorajszym numerze „R ze­

czypospolite j“  z w iny  ko rek ty  i  re ­
w iz ji zakradła się om yłka znieksz­
tałcająca treść końcową dwu a r ty ­
ku łów : p.t. „Z im ę w ykorzystam y w 
100 proc“  i  „B oiska w centrum  T ar 
gówka“ .

Zakończenie a rty k u łu  „Z im ę w y ­
korzystam y w 100 proc.“  znalazło 
się w tekście a r ty k u łu  „B o iska w 
centrum  T argów ka“ , na tom iast ko 
nieć a rty k u łu  „B o iska  w centrum  
Targów ka“  został w łam any w 
tekst a rty k u łu  „Z im ę  w yko rzysta ­
m y w 100 proc“ .

Za ten niespodziewany „choch lik  
d ru ka rsk i“  czyte ln ików  naszych 
przepraszam y; ponieważ błędy te 
b y ły  widoczne, a zasadnicza treść 
zrozum iała, nie będziemy pow ta­
rz a li powyższych a rtyku łów .

Rektorzjj w z y w a ją  
do odgruzoiuania stolicy
R e kto rzy  w arszaw sk ich  w yższych 

ucze ln i w e zw a li m łodzież akadem icką 
do w zięc ia  ud z ia łu  w  społecznej a k c ji 
odzysku cegie ł na M u ra n o w ie  oraz 
do złożenia jednorazowej o fia ry  w  w y  
sokości 200 z ł na SFOS i  50 z ł na od 
budowę po m n ika  M ick iew icza .

Z b ió rk a  uczestn ików  a k c ji w  d n iu  
25 bm., o godz. 8 -m e j rano na dz ie­
dz ińcu U n iw e rs y te tu  W arszaw sk ie ­
go, m ieszkańcy D om ów  A ka d e m ic ­
k ic h  p rzy  P lacu  N a ru tow icza  5, G ór 
nośląsk ie j 14, P o lne j 50 i  Tarczyń  
r k ie j 31 oraz studenci S zko ły  Inż. 
im . W aw e lbe rga  i  A k a d e m ii S ztuk 
P ię kn ych  zb io rą  się o 7,30 przed swy 
m i lo ka la m i. U czestn icy a k c ji o trz y ­
m a ją  zaśw iadczenia w y p e łn ie n ia  obo­
w ią z k u  obyw ate lsk iego .

Wyścigi konne
Trudna n ied z ie la

"W yścig i n ie d z ie ln e  o tw ie ra  b ie g  t r z y ­
la tk ó w  a ra tosk ich  o n a g ro d ę  „M e lp o m e ­
n y " ' w  w y s o k o ś c i 2'50 ty s ię c y  z ło ty c h : W  
u b ie g ły m  ty g o d n iu  d o b ry  w y ś c ig  z ro b iła  
Oraimlba. N ie ź le  z a d e b iu to w a ła  G a ze lla . 
L ic z y ć  s ię  n a le ż y  z p rz e d s ta w ic ie la m i S t. 
M ic h a łó w  G a łk ą  i  L a n cą , k tó re  m o gą  za ­
ją ć  p ła tn e  m ie js c a .

W  g o n itw ie  p ło to w e j na d łu g im  d y ­
s ta n s ie  3.600 m e tró w  — n a jp o w a ż n ie js z y m i 
k a n d y d a ta m i d o  p ie rw sze g o  m ie js c a  są 
B o ja r  z C ha ldeą . N iższa  w aga  d a je  szanse 
d la  T a rn in y .

Z e sp ó ł s ta rs z y c h  k o n i zap isa n o  d o  g o ­
n itw y  sp rzed a żn e j. N is k ą  waigę n ie s ie  W i-  
d e ta , D y s ta n s  1.800 m e tró w  je s t  o d p o w ie ­
d n i d la  Iz m y .

W  4 -e j g o n itw ie  (d w u la tk ó w )  —  p rz y  
u d a n y m  s ta rc ie  m o że  u c ie c  P re s ja . S z y b k i 
je s t  S tep, z m ie js c e m  m oże  b y ć  A b ra n z a .

B ie g  h a n d ic a p o w y  z g ro m a d z i s ta w k ę  
9 k o n i. P o  d łu ż s z e j p rz e rw ie  s ta r to w a ć  
będz ie  A rg e n tu m . W  fo rm ie  je s t C ha n ­
son k tó ra , m im o  n a jw y ż s z e j w a g i, m a  
szanse na m ie js c e . N ie s p o d z ia n k ę  m oże  
z ro b ić  s zyb ka  S ibe m o l.

N a  c z o ło  d w u la tk ó w  z a p is a n y c h  d o  6 -e i 
g o n itw y  w y s u w a  s ię  F ly in g  Rose. Z a p o ­
w ia d a  się n ie ź le  J o la n k a . Z  m ie js c e m  
m oże  b y ć  A s  P ik .

E fe b , s ta r tu ją c y  w  g o n itw ie  7-e j m ia ł  
w  ub . ty g o d n iu  u d a n y  w y ś c ig . M o że  je d ­
n a k  u le c  R a s z y n o w i. F ro g re s u je  B o h a te r ­
k a . W iększość k o n i z a p is a n y c h  d o  g o n i­
tw y  8-ej z n a jd u je  s ię  w  ró ż n y c h  zespo­
ła c h  s ta r tu ją c y c h  w  sobo tę  i  w  n ie d z ie le .
?L»p o *?s ta îy c h  z w ra c -ają uw a g ę  A g re s ja , 
F a ta  M o rg a n a  i  d n b iu .ta n tk a  B a rk a  

W  o s ta tn ie j g o n itw ie  w v S c i e -
p o w in n y  m ię d z y  sobą Iza m  d I vó s  T & e -

Mrate 1SartS!d0Fą- ÎÎP* “ er6wny
N A S Z E  T Y P Y :

1) O ram iba, G a łka
20 B o ja r ,  C ha ldea
3) S o u v e n ir , O z ir is , M a k
4>) B a ń k a  M y d la n a , Ł e p e k , P re s ja
5) A rg e n tu m , K o ro n ia rz ,  c h a n s o n
6) F ly in g  Rose, A s  P ik
7) B o h a te rk a , E fe b
8) A g re s ja , J o la n k a
9) Iza n , M o n te  C a rlo .

Zapisy na n ied z ie lę
G O N IT W A  1, 250.900 zł. N a g r . M E L P O ­

M E N Y  (A ra b y ) , d y s t. 2.200 m  : G a łk a , 
L an ca , G aze lla . O ra m b a ,

,  Cn<i l0 lN IT W A  2- 100'0w) 24. ( iF L O T Y j, d y s t. 
S u n f ’x * '  B 0 ;ia r ’ c h a ld e a ’ T a rn in a , S ig id a ,

G O N IT W A  3. 150.000 z ł. (S P R Z E D A Ż N A ) 
d ys t. 1.800 m .:  O z ir is , S o u v e n ir , R a ris s im a . 
W id e ta , Iz m a , M a k .

G O N IT W A  4. 260.090 z ł., d y s t. 1,000 m .: 
A m a to r , A b ra n z a , Ł a p e k , P re s ja  A rm id a ,  
L u s t ra to r ,  S tep. B a ń k a  M y d la n a .

G O N IT W A  5. T5.CO0 z ł. (H A iN D IC A P ),
1' 8.M m -: A rg e n tu m  (57), K o ro n ia rz  

C55,5), S i B e m o l (57,5), R a r is s im a  (56.5). 
D ro g o s ła w  (54,5), C hanson  (5% B ro ń  (56,5). 
J a s ta rn ia  I I I  (58,5). Ja b ło n n a  (54),

G O N IT W A  6. 160.000 z ł., d y s t. 1.200 m -  
J o la n k a , A 'ka r, F ly in g  Rose, W a n d a l l i ’ 
A k ty w ,  A s  P ik .

G O N IT W A  7. 90.000 z ł., d y s t. 2.200 m  • 
M o n te  C assino, B o h a te rk a , S ten , E fe b ! 
R aszyn . *

G O N IT W A  8. 100.000 z ł., d y s t. 1.200 m .-
J o la n k a , A g re s ja , A lb u n a  F ly ing -R ose ', 
M a % U ta .rga:na’ G o tó w k a ’ B a rk l  B z d u r ! ,

G O N IT W A  9. 100.000 z ł., d y s t. 3.200 m  ■ 
I ra n , M o n te  C a rlo , D avos, L is a n d e r  S e l
na to r . *

Powiesc z r o k u  1939

W arszawa św ieciła k ilkunastom a pożaram i, p a liły  się 
one spokojnie, m ajestatycznie. Rdzawe, to  bardzo ja ­
sne płom ienie, p rze b łysk iw a ły  poprzez leniwe chm ury 
dymu. W  rozw artych  szeroko oczach Babika, skierowa­
nych wciąż na W arszawę, w  zadumie, w  k tó re j by ła  
g łęb ia  całego jego dotychczasowego życia, odbija ła  się 
łuna. O to wolność ukazyw a ła  mu k ra j tra tow a ny  przez 
w roga, stolicę w  ogniach i  dymach pożarów, na js trasz­
liwsze w  skutkach bankructw o tych, k tó rzy  uw aża li się 
za" niewzruszone podpory dotychczasowego ładu, k tó rzy  
nazyw a li się mężami opatrznościowym i ojczyzny. Jak ­
że wszystko to co się dzia ło  p o tw ie rdz iło  niewzruszoną 
zbrodniczość tych  ludzi, jakże u w ik ła li się oni sami —  
co im  się jako  ostrzeżenie wiecznie przepowiadało —  
w  zatw ardzia łe  błędy własne. Oto padali o fia rą  oślepłej 
de te rm inac ji, własnego egoizmu, za k tó ry  teraz tak  
strasznie p ła c ił k ra j i  naród. G inę li n iesławnie, w po­
tokach k rw i i  łez nieszczęśliwych, a w tak ich  w a run ­
kach on i  w ie lu  innych w ięźniów  po litycznych —  odr 
zysk iw a ło  wolność

Gdzieś po p raw e j stronie, w g łęb i ciep łe j, m iły m i 
podmuchami tchnącej nocy, za t.w ko ta ły  ka ra b iny  m a­
szynowe, a potem odezwało się k ilk a  ciężkich, ponu­
rych  w ys trza łów  arm atn ich . Przez okolicę przem knęły 
krw aw e b łysk i. N a szosie znów usta ł ca ły  ruch. Po 
ja k im ś  czasie zaczęto maszerować dale j. I  nagle na

drodze wśród oddziałów w ojska wybuchło k ilkanaście 
karabinow ych, czy rew olw erowych strza łów . R ozleg ły 
się jakieś przeraźliw e k rz y k i o na jw yższym  napięciu. 
Na polach z boku poczęły biec w  tę  stronę g rupy  ludzi.

P ow tórzy ło  się k ilkanaście w ys trza łów  arm atn ich , po­
tem  zag rzm ia ły  serią jak ieś ba terie  i  pociski ze św i­
stem p rze la tyw a ły  nad g łow am i ludz i, k tó rych  osadziło 
w  m iejscu przerażenie i  dezorientacja. G rana ty spadły 
na jak ieś pobliskie domy, k tó re  ukaza ły się naraz 
oczom ludzk im  w  błyskach wybuchów. Łoskot pękają­
cych pocisków, nabra ł rozdzierającego echa w  ciem­
nościach nocy, uczyn iły  się one naraz p rzy  krw aw ych 
blaskach, smoliście czarne.

Ń a przedzie s trza ły  karabinowe w zm ogły się, po­
w iększy ły  się k rz y k i i  n iby  szybki pożar prze taczały 
się w  tę stronę.

K ilk a  mocnych, dźwięcznych głosów poczęło wołać: 
„N ie  schodzić z szosy, naprzód, naprzód!“

Ludzie całą masą rz u c ili się do biegu. O bstrza ł a r ty ­
le ry js k i w zm ógł się, salwy dzia ł, tępe, głuche, choć zu­
pełn ie b lisk ie , łą czy ły  się z żelaznym gwizdem poci­
sków, ze strasz liw ym , rozdziera jącym  bębenki w  uszach 
łoskotem  b lisk ich  wybuchów.

K ilk a  domów, stojących opodal szosy zapłonęło ra p ­
townym , ja sk raw ym  ogniem, trza ska ł on i  szum iał 
gw ałtow nie , ja k b y  chcia ł pók i czas, co tchu zmiażdżyć 
w  swoich potężnych szczękach, n iew ie lk ie , przeważnie 
jednopiętrow e dom ki.

Szosa i  p rzy leg łe  te reny ośw iatlone zosta ły  w y ra ź ­
nie. B ab ik do jrza ł w  ty m  blasku n iezw ykle blade tw a ­
rze, oczy o tw a rte  szeroko od zadziw ienia i  strachu. 
I  w net a rty le r ia , ja k b y  ty lk o  na ten m om ent czekała, 
j i -  po ńZOiiie i OoWxC^onej przestrzeni.

W ojsko i t łu m  pad li odrazu na ziemię. N iek tó rzy , na­
chy liw szy się mocno, zb iegali czym prędzej do rowów. 
In n i um yka li o twarcie na pola nie objęte blaskiem, 
w  zbawczą ciemność nocy. Po c h w ili ję ły  czynić to po­
szczególne g ru p k i żo łn ie rzy, podnosili się z szosy i  zm y­
k a li na pola.

A le  oto w  blasku ukazało się k ilk a  stojących, w yp rę­
żonych sylw etek w  m undurach oficerów  polskich. T rz y ­
m a li oni rew o lw ery  w  rękach. K rzycze li głosem roz­
dziera jący i , dobitnym : „S tać, nie uciekać! Naprzód, 
naprzód! W szyscy naprzód! Na przedzie je s t prze jście“ .

T łum  podniósł się i  rz u c ił do biegu. Od fro n tu  prze­
m ów iły , ja kb y  przyczajone dotąd —  gw ałtowną, zg ra ­
ną wrzawą, ka rab iny  maszynowe. N a szosę i  pola lu ­
ną ł b lask re fle k to rów , ta k  ja skraw y, że ludzie odrazu 
po ch y lili g łow y.

W szystko w okó ł odsłoniło się ja k  za dnia. O ficero­
w ie w  tłum ie  krzycze li coraz g łośn ie j, n iec ie rp liw ie j: 
Naprzód, naprzód! N a przedzie je s t w yjście !

K a ra b iny  maszynowe b iły  bez p rze rw y, na ras ta ją ­
cym hukiem , pow ietrze w yp e łn ił gw a łtow ny, przew le­
k ły  os try  św ist ku l. T ra fie n i pada li rap tem  na ziemię, 
ludzie  k ła d li się nieom al pokotem. Pociski a r ty le ry j­
skie z k rąg łym , w iru ją cym  harkotem  padały na teren 
i  wybuchały zadzierżystym  zrywem , głusząc na m o­
m ent całą wrzawę.

„N aprzód , naprzód! —  w ydz ie ra ły  się głosy.
B ab ik  b ieg ł z uczuciam i surow ym i w  duszy, b lisk im i 

ja k ie jś  ostatecznej wściekłości. Ten zw a la jący się na 
g łow y najn ieprawdopodobniejszy chaos, is tn y  koniec 
św iata, nie odbierał mu przytom ności. N ieopodal lec ia ł 
ja k iś  cyw ilny  mężczyzna, ręce p rzyc iska ł konw ulsyjn ie  
do p ie rs i i  jęczał: O Boże, o Boże!

I  naraz Bab ik w  jednym  m gnieniu oka do jrza ł na 
szosie scenę dziwną i  przerażającą: w o jskow y w  m un­
durze oficera, krzycząc naprzód, naprzód! —  strze la ł 
zarazem co chw ila  z rew olw eru do biegnących żo łn ie­
rzy. Bab ik odrazu zrozum ia ł wszystko. Stać, k ry ć  się! 
—  k rz y k n ą ł ile  ty lk o  m ia ł po tęg i w  płucach. Zobaczył 
na szosie w  m ig o tliw ym  św ietle re fle k to ra  karabin. 
Dopadł go, chw yc ił w  obie ręce, zarepetował i b ieg ł 
w stronę oficera. Ten odw rócił się ku niemu, chciał 
rzucić ja k iś  os try  rozkaz, ale w  sekundzie odkryw szy 
w yraz tw a rzy  nadlatującego cyw ila  z karabinem  w  rę ­
ku, zm ien ił się odrazu, uśmiech cynicznej wściekłości

zm ią ł jego tw a rz ; z zaciśniętych zębów w ypad ły  n ie- 
spodziewane słowa F e rflu c h te 1 

Bab ik Zdążył w ystrze lić  pierwszy. N iem iec osunął 
się na szosę. H

I  naraz wyskoczyły paniczne nawoływania.
N ie biec naprzód; K ryć  się! Zdrada! N iem cy m ię­

dzy nam .! Rzucono si? tłum n ie  na k ilk u  innych ofice- 
1y w, . z r ?w.° y y am i w  rękach. T łum  i żołnierze p ie rz - 
cha li wokoł. O bstrzał wzm ógł się jeszcze bardzie j. Re- 
fle  A o ry  ani na chw ilę nie porzuca ły terenu.

nabiK trzym a jąc karab in  gotow y do s trza łu , z go ła 
głową, w o ła ł uniesionym głosem.

—•Ż o łn ie rze ! Towarzysze! K ie  uciekać, bronić się! 
% y e  s.ę! Do mnie, żołnierze, Polacy, do mnie!

Babika otoczyła grupka żo łn ierzy, cisnęli się d0 n j e. 
go, o . rozpaczliwych, wystraszonych twarzach, w yc ią ­
ga li drżące ręce.

Panie poruczniku, w o ła li —  co rob ić? Jesteśmy 
okrążeni! N iedaleko w ybuchł znów pocisk a r ty le ry j-  
slvi.
. —  K ryć  się, do row ów ! O tw orzyć ogień do n iep rzy­
jac ie la ! w o ła ł B ab ik i ze swoją grupą padł na pole 
p rzy row ie.

—  K ry ć  się za zasłony, rozbiec się w  ty ra lie rę  og­
nia! ognia rzuca ł szybko zdecydowane komendy. '

N a szosie ktoś w o ła ł spazmatycznie:
. U ruchom ić nasze karab iny maszynowe! Jak na jszyb­

cie j ognia z karabinów  m aszynowych! P ilnować się* 
N iem cy m iędzy nam i!

P ie rw szy zaczął strzelać wybuchowo, bezładnie, ale 
upaicie, oddziałek Babika, Odezwały się zaraz po dru - 
g ie j stron ie  szosy inne salwy, a nawet po chw ili, za- 
te rk o ta ły , gdzieś b liże j przodu, z p raw e j s trony  dwa 
polskie karab iny  maszynowe.

Groza straszliwego chaosu zdawała się m ijać, roz ­
bite oddzia ły zaczynały dawać opór, w yw iązyw a ła  *ię 
b itw a, w  k tó re j serca żołn ierskie , b lisk ie  ostatecznej 
rozpaczy, okrzep ły  męstwem.

(D. c. n.)


